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Pow rót  z przygodam i.  -  Zbiegowisko na  W y so k im  Rynku. 

Posiedzenie n a  Ratuszu. — W eso ły  pochód. — Chlćb i wino. 

Kryjómy bankiet.  - Co się staio?



Już dzień pogodny rozwidniał niebiosa,
Już igłę złocił na  Wiedeńskim Tumie,
Gdy Michałowicz okrążał z ukosa 
Gruzy Doblingu, i snował się w tłumie 
Turków, zajętych porannym  posiłkiem.
Niby spogląda ku rzece, a chyłkiem 
Skręca ku miastu. Gwiżdże dla ochoty,
A w duchu trzepie Zdrowasiek dwadzies'cia 
Nakoniee minął ostatnie namioty.

Wszedł na ulice przedmieścia.

Byia to niegdyś ta  W ahringerstrasse, 
Śliczna jak raik! Dziś, ruina wszędy. 
Zgliszcza kominów sterczą we dwa rzędy, 
Czasem zrąb ściany pokaże mdłą krasę.
XJ zdartych sadów parkany się walą.
Gdzie nie gdzie pałac zieje pustą  salą. 
Kruki na zwisłej usiadły tam  belce,
I  szerzą skargę płaczkowych zawodzeń. 
Pustki cmentarne! Ale nasz przechodzeń, 

Z tych pustek cieszy się wielce.
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JLatwićj niż kiedy, dziś poszła mu droga.
W ały tuż, — wieża Świętego Szczepana,
Już stoi w oczach jak namalowana,
Ą z niewymownej łaski Pana Boga,
Żadna go pogoń jeszcze nie dosięgła.
— Ej, źle przed czasem wołać: „hop!“—Z za węgła, 
Ktoś wyjrzał okiem skrzącem jak u czarta.
Chłop chciał się cofnąć i skryć na uboczu.
Ehe, za późno! Dostrzegła go warta.

0  już nie spuszcza zeń oczu.

W tedy Podlasiak pomyślał: — „Pamiętom, 
„Jako to u nas xiądz godal z hambony,
„Ze kto um ira za tę wiarę świętom,
„Ten z Męczenniki będzie policzony.
„Więc niech mię Turczyn rózgami osmerka, 
„Niech się na ogniu roztopię jak szperka, 
„Toć tyło szczęścia po śmierci zarobię!
„Tu dość już miołem, żem ja, człek ubogi,
„Z tym wielgim królem godał wr swej osobie. 

„Nie Jaśku, nie pundziesz w nogi.“

To pomyślawszy, przed siebie rżnął śmiało. 
Gdy mijał węgieł, spojrzał zezowato;
Ciekaw był, jakie to licho tam  stało?
Stal jeździec, z kapą na koniu bogatą,
Z pozłocistemi jak słońce strzemiony.
Buty miał żółte, kaftanik zielony,
Cały świecący naszywaniem sutem;
Zawój prześliczny, pstry, z główką spiczastą, 
I  pałasz, złotym nabijany drutem.

Stał, — niby patrzył na miasto.
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Ale to słyszał nasz chłop najwyraźniej,
Żo za nim rusza. 0.... klapią podkowy.
— Nie znaglił kroku, nie odwróci! głowy,
By nie pokazać ni cienia bojaźni.
Mvs'li też jego zmieniały już barwę.
— „Ej... kto wie,“—dum ał— „czyja z nim nie zarwę?“ 
„Piknę to wprawdzie na mękach skonanie,
„Lecz jeno wtedy się liczy za cnotę,
„Kiej do roboty już nic nie ostanie,

„A ja, mom jeszcze robotę.

„Niech mię tu  wbij om na pal, czy zastrzelona, 
„To i co? Wideń, bez wieści nijakiej,
„Podda się, podda jeszcze przed Niedzielom. 
„Prżytem, i drugi jest sęk: te pludraki,
„Co to godaly przy mojćm odeńsl iu,
„Że ja  ich niby opuszczam w nieszcżeńściu, 
„Teraz powiedzom: A co? Wzion i ucik. 
„Nie, trza się bronić! Bóg wie kto dosloi? 
„Choć jego siabla kręcona we drucik,

„Może nie tęższa od mojej?“

Tymczasem jeździec zrównał się /  pieszakiem. 
Nieufnie sobie popatrzyli w twarze.
Aż Turczyn pyta: — „Ńa pustkowiu lakiem,
„Gdzie to i po co idziesz mój Tatarze?“
— „Gdzie idę? Idę gdzie starsi kozali.
„A z ozem? Nie puwiem. Głupi kto się chwali.“
— „Piu!“—Rzecze tam ten.—„Skromność jest cenioną 
„Jako rzecz rzadka, zwłaszcza u żołnierzy.
„Na ten raz jednak, radzę ci, mów szczerzej.

„Bo mnie tu straż poruczono.
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„Już teraz wiemy, że to od lej bramy,
„Ow się W iedeński przekrada posłaniec,
„I że onegdaj znów przeszedł za szaniec. 
„Nawet i taką wiadomość już mamy,
„Że za T atara  przebrał się w ostatku. 
“Musi do ciebie być podobny bratku,
„Boć i u ciebie coś oczy nie kose.
„Gdy na cię patrzę, to ręka mię swędzi. 
„Możeś ty jednak i praw? O tem wniosę, 

„Gdy pójdziesz ze m ną do Sędzi.“

— „Dobrze. — Chłop rzecze.— „Tak będzie najlepiej. 
„Dwie rzeczy jeno ci wprzód wytłumaczę.
„Nie rób wydziwiali co do moich ślepi,
„Bom ja  z tych Lipków, co kieby tułacze 
„Mieszkali w Polsce, żon mieli tam  siła,
„I ztąd się kosość oczu zagubiła.
„A co wygrażasz śpiegowi onemu,
„Choćbyś i Baszą był z końskim ogonem,
„To go nie znajdziesz.“ — „Nie znajdę go? Czemu?“ 

— „Bo ja  mu już łeb ucionem.“

— „Jakto? Gdzie? Kiedy? Ach gadajże bracie, 
„Gdzieżeś trup schował? Czy tu? W  którym domu?“
— „Ej panie Turku, za dużo pytacie.
„Puwiem to starszym, ale pirw  nikomu,
„Boby kto gotów przywłaszczyć se tanio 
„Mojom przysługę i munsztułuk za nią.
„Cóż, chcesz do Sędzi? Puńdziemy tam  oba,
„Z twojej nierychłej naśmiejom się skargi,
„A ja  dostanę co mi się spodoba.“

— Turek, słuchając gryzł wargi.



Jednak spogląda! coraz podejrzliwiej.
— „Hm!“—RzekJ po chwili.— „Wymownej ty szluki 
„Zażywasz ze m ną  tylko-to mię dziwi,
„Ze zamiast wracać po te munszfiiłuki,
„Ciągniesz ku miastu? Co w tern za przyczyną? 
„Chcesz kulką dostać od psa-chrześcjąnina?“
— Chłop się zająknął. On, który z początku 
Był taki hardy, opuścił coś uszy.
Do nowych kluczeń zabrakło mu wątku.

Milczał, i łajał się w duszy:

— „A to zabrnonem! A to ze mnie cielę! 
„Panno Najświętsza! Matko nasza złota!
„Poradź co robić, a ja  Ci dam wota.
„Jak mi Bóg miły, zawieszę w kościele,
„Co najlepszego będę miol w chudobie,
„Jeno mię ratuj! A   już wiem co zrobię.“
— Tu podniósł oczy, i ubrał je żalem.
— „Uj!“—M ówił.— „Godać, to rzecz nieostrożna, 
„Ale cóż robić? Nic ukryć niemożna,

„Przed takim jak ty mądralem.

„Więc puwicm. Ja tu, o jakie pół stai,
„Znom pewien lichy, walący się dworek,
„I loch, gdzie człowiek co chce to utai.
„Tam ehciołem schować ten bidny mój worek.“
— „A!“ — Podjął Turczyn wstrzymując się w biegu. 
„Znalazłeś worek?“ — „A dyć, na tym śpiegu. 
„Chcioł ja  go schować nim rzecz im wywiodę,
„Bo to som u nas tacy przełożeni,
„Że mnie by dali we srybrze nagrodę,

„A złotko by sobie wzieni.“



„A! Więc to złotko? Pokaż-no mój drogi.“ 
„Co? Mom pokazać? O nie, ani m yślę.“

I. kmieć kożuchem owijał się ściśle.
Jeździec ośmielon widokiem tej trwogi,
Zakrzyknął: — „Tak to gadałeś mi szczerze?
„Jak nie pokażesz, to w nic nie uwierzę,
„Zaraz cię kłamco zawlekę przed Sędzię,
„Lub ci pałaszem na łbie zrobię kresę.“
— „A nu ,“—rzeki Jasiek— „to niech już tak będzie. 

I wyjął królewską kiesę.

— „Daj-no tu bliżej.“ — „Dom, jeno poprawię,
„Bo się rozlazło.“— I chłop gapiowaly,
Poty majstrował, aż prysły dukaty;
Biegły jak żywe po gruzach i trawie.
— „Nieszczeńścję!“- Krzyknął.— „Ojoj, co ja  zrobię
„Gdzie ich tu szukoć? A daiże ja  sobie!
„A któż tam wiedzioł, że pęknie len śnurek?“
I  jęcząc, ręce zaciskał na głowie.
-— „Nie'wyj Tatarze.“ — Odezwał się Turek.

„Ja ci te krążki wyłowię.“

Zsiadł z konia, pełzał na rękach podparty,
I  ze staraniem  zbierał najwzorowszem;
Co trzy wziął w kieszeń, to chłopu dał czwarty. 
Ów dobrze widział, lecz nie szemrał. Owszem, 
Chwalił go:— „Z ciebie potściwy towarzysz,
„Kiej łakom pracę za nic sobie ważysz,
„A ze mnie bydlę, oj bydlę niezgrabne!“
— Aż gdy się wryły Turkowi kolana,
J czerwień karku wyszła z pod kaftana,

Szepnął:— „O.... tera go dziabnę.“



Szast! Machnął szablą, i naeiął mu szyję.
Ten ryknął — tw arzą przybity do ziemi,
Chciał wstać, rwał piasek rękoma sińemi.
Zwycięzca, widząc że jeszcze się wije,
Świsnął raz wtóry i dorżnąl go gładko.
— „Uj! Dzięki“—-westchnął.— „Najświętsza ty Malko! 
„Będzie ochfiarka za tyło pocieszeń.
„A tera, duchem zabierę co mogę.“
— W ziął jego pałasz, opróżnił mu kieszeń,

Skoczył na konia, — i w drogę!
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Nowy pan? Rumak zadziwił się zmianą. 
Lecz że łagodnej, Arabskiej był rassy, 
Poszedł posłusznie, z wietrzykiem w zapasy. 
.Taśko się cieszył: — „Bóg łaskaw dziś rano. 
„Co to za kunik! Płyniesz jak na rybce.
„A co za siodło! Siedzisz jak w kolibce. 
„We W idniu gawiedź wysypie się spora, 
„Kiej będę wjeżdżoł kieby śłachcic jaki.
„P rr  w rów kuniku! Fikniema jak raki.

„A dyć to już Siolten-tora!“

I  brnął ku bramie, lecz nie do niej samej; 
Próżno-by pukał pod głuchą jej ścianą;. 
Już od pół Lipca nie grały tu bramy, 
Wszystkie zaparto i zamurowano.
Tylko przy „Szkockiej“ został, wąziuteczki, 
Jedyny przesmyk: furta na wycieczki.
Pod nią zamienił hasło tajemnicze.
W  okienku błysła źrenica ostrożna,
W arta dojrzała, znajome oblicze.

— „Biegnę! Otwieram! Już można!
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„Więc lo by Johann? I  żywy? I cały?
J  konia wiedziesz? Fiu, z jakąż ozdobą! 
„Co? I  król Polski jest? I  gadał z tobą? 
„Ach ty szczęśliwcze!“ — Tak wykrzykiwały 
Straże, niosące klucze i pochodnie. 
Przesmyk był ciemny, wił się niewygodnie. 
Droga spadała w podziemia. Nares'cie 
Wyjrzeli z lochów, przeszli kazamaty, 
Siódme z kolei roztworzono kraty,

I  Jaśko znalazł się w mieście.

Zrazu, gdy wjechał pomiędzy te domy,
Gdzie zdarto gonty, gdzie rnur się już pęka. 
Między tych przecznic śmieciste załomy, 
Których już pilna nie czyściła ręka,
Między te okna, zkąd zabójcza fala.
Biła powietrzem wielkiego szpitala,
Pfu! Zatkał usta rękami obiem a.....
Czysta kostnica! To splunie — to kicha — 
Aż i te w stręty przemógł. Cóż u licha?

Jest mężność, albo jej niema.

Na domiar wspomnień, z cichego poranku 
Strzelił grom. Grzmotów ryknęło sto, dwieście. 
To nieprzyjaciel, po nocnym przestanku,
Dał salwę z armat. Zatrzęsło się w mieście. 
Potem już bila bez przerw kanonada.
Koń wspiął się.... kula! O  właśnie tu spada.
Nie! U dwóch domów oberwawszy rogi,
Zbiegła na jakieś klasztorne ogrody.
Od głębszych ulic szły odgłosy trwogi,

Skwierk ognia, — czasem syk wody.



Chłop sobie myślał: — „Wszyćko bez odmiany, 
„Tak jak onegdy! Jeno to dziwota,
„Gdzie caty naród siedzi pochowany?
„Czy już ze strachu zdechła ta  hołota,
„Czy co?“ — Dopiero, gdy na trójkańczasty 
Wyjechał placyk, ujrzał dwie niewiasty,
Co w osobliwszą bawiły się kuchnię.
Stały na placu dwa kotły, ze wrzącą 
W odą, i smołą. Co para  wybuchnie,

To brzegi konwiami trącą —

Chlust! Dolewają, tu czarno, lam biało.
Wrar wnet opada, i znowuż się puszy.
—7  „Słuehajta, matki! A co to się stało,
„Że na ulicech niema żywej duszy?“
— Milczą. Aż jedna ofuknie go w gniewie:
— „Zkąd jedzie człowiek co rzeczy tej niewie? 
„Toć wszyscy poszli na Wysoki Rynek.“
— „Po co?“ — „On pyta po co? Panno Święta! 
„A toż tam  dzisiaj spełnia się uczynek,

„Jakiego świat nie pam ięta!“

— „Jaki? No matuś, wyióżta mi spraw ę.“
— „Idź, to zobaczysz.“ — „A juści, pojadę.
„Ale wy jakoś tam puriść nie ciekawe?“
— „Owszem, zobaczyć my byłyby rade,
„Cóż kiedy młodsze jak wriatr poleciały,
„A nam tu kłopot pozostał się cały. 
„Kommendant krzyczy dzień w dzień, aby wrzątek 
„Był zawsze gotówr. Ach, bodaj ta  woda,
„Bodaj ta  smoła zalała Heroda,

„Co robi rzeź niewiniątek!“



Druga szepnęła: —„Nie gadaj ty stara.
„To szpieg Cesarski! Na stówka wyciąga. 
„Potem zobaczysz, przywiążą do drąga, 
„AVłożą ci kłódkę, i jest Kocia-kara."
— Zaczerń, tak brzydko spojrzały się obie, 
Żc mruknął: — „Klępy!“ — I  pojechał sobie.
— W ulicy pełnej kamiennych ódźwierek, 
Bruk -stał pustkami, lecz wyżej, o dziwo! 
Ludzie ciągnęli processją straszliwą.

Ach, to wisielców był szereg!
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Ci, zaczepieni o szyldowe ucho,
Tamci o kratę lub klamkę okienną,
Skrzypem zawiasów skarżyli się głucho.
Czasem w powietrzu kiwali się senno.
— Jaś jechał w gzygzak, bo chociaż był śmiałkiem, 
Chciał ich unikać. Nie uniknął całkiem.
Brrr... dwie podeszwy musnęły mu głowę.
— „Co? I  Schwartz wisi? Ta dusza spokojna?
„Co un im splatał? Psie czasy takowe....

„Ha trudno! Wojna, to w ojna.“

W ciasnej przecznicy dopatrzył ślad ruchu. 
Dwoje ich stało przed sienią,- przy kuble. 
Ona, dwa z pierzów odzierała wróble.
On, w zatluszczonym, ślusarskim fartuchu,
Z ręką w bandażach, na szkarpie opartą, 
Patrzył i gadał: — „Oj tak, pani Marto. 
„Funt mięsa; gulden! lle rr  Je! Co za ceny! 
„Niechby już lepiej ci kupcy przezacni, 
„Kazali płacić kulami! Dziś łacniej 

„O bomby, niż o guldeny.



„Wiecie, ta  moja suchotnica żona,
„To była zawsze wymyślna do jadła.
„Co z taką robić? Widzę, zagłodzona!
„Idę na miasto, kupuję łyk sadła,
„I gnat koniny. Cieszę się przez drogę.
„Jak skosztowała, tak mówi: Niemogę!
„— A cóżbyś chciała? — Sałatki... warzywa....
„Lub winogronek  tak czegości z kwasem.
„—Ach i pomyśleć, że Turek tymczasem, 

„Naszą winnicę obrywa!“

fła to mu ona: — „Qj tak! A ta  krowa,
„Co nas karmiła? Śliczna, jak ze stali!
„I tę mi wczoraj, Kommisja Wojskowa,
„Gwałtem kupiła  niby dła Szpitali.
„Prawda to! Pewnie tam  Oficerowie,
„Już się po mojej oblizują krowie.
„Dziś kto wojenny, ten wszystko ma w łapie. 
„Pa|rz: ów co jedzie.... też pewnie z żołnierzy... 
„Już temu, ręczę, bieda nie doskwierzy,

„Ten koń od złota aż kapie.“

Chłop zmilczał, czasu żałował na swary,
Tył ko im palcem pogroził; strwożeni,
Znikli w ciemnościach zasklepionej sieni.
On wciąż rozmyślał: — „Czego tam  na Stary 
„Ten Rynek lecom, to w głowę zachodzę? 
„Spytatn se Grzesia, mom jatk i po drodze.“
— !Miał je. Ulica szła pod ślepą ścianą,
Zk^d niegdyś wiecznie brzmiał poryk bydlęcy. 
Dziś nic! Niekiedy tylko, co najwięcej,

Pisk lub miauczenie słyszano.
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Grzegorz Pahr, rzeźnik, sam siedział u lady, 
Gdzie ledwo jeden mięsiwa miał pasek,
I  kilka brzydkich, sinawych kiełbasek.
A dawniej, miejsca tu  brakło na składy!
Ale mistrz Grzegorz, rogatej był duszy. 
Mimo złych czasów, nie tracił na tuszy,
Ni na wymowie, bo słynął z wymowy, •
A jeszcze bardziej z odwagi zawziętej. 
Zdziwion gdy bliskie posłyszał tętenty, 

W ysunął z budy pół głowy.
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— „Hej, konny!“ — Krzyknął. — -Czy tego dryganta, 
„Nie sprzedasz czasem? Zapłacę ci słono,
„Bo go jak widzę, ładnie podkarmiono.
„Dałbym go zaraz na stół Kommendanta.
„Czego się s'miejesz? Chcesz, niechcesz, odpowiedz. 
„A bodaj-że cię, to ty Michalovitz!
„Któżby cię poznał na takim Arabie?
„A to poczciwie żeś wrócił mój synku.
„Nie bój się, konia ci już nie zagrabię,

. „Jeszcze cós' dam w upominku.

„Masz tę kiełbaskę. Tyś jeść ją  powinien 
„Z uszanowaniem, bo łyk to xiążęcy,
„Czysta zwierzyna.... z dachowych zajęcy....
„Z tych co to siedzą wysoko.... u rynien.
„Mów, jakież wieści?“ — Gdy ją ł słuchać mowy, 
Czerwony rzeźnik stał się fjoletowy.
— „Takiego“ — krzyczał— „już mam za nicponia, 
„Co cię nie cmoknie w te  pezy. obiedwie.“
— I  jak się rzucił, tak ledwie-przeledwie

Nie zdusił jeźdźca i konia.’



— „Puść, bo mię dławisz!“ — Podlasiak zawoła.
— „To tak z radości! Co Bóg dał za łaskę!
„A co za króla wy macie! Anioła!
„Na! Za te wieści, bierz drugą kiełbaskę.
„Lecz i tyś naszych ciekawy nowinek?
„Ja właśnie także iść miałem na Rynek.
„Czeladź pobiegła ze dniem, jak to młodzi.
„Ja wysprzedałem już stół, to iść mogę,
„Tylko kram zamknę, i ruszym. Przez drogę, 

„Opowiem ci o co chodzi.
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„Czy wziąć i topór? Tak mnie się wydawa. 
„Człek nigdy nie wie, kiedy mu zadzwonią 
„Appel na szańce? Lepiej być pod bronią. 
„Teraz ruszajmy. Paskudna to sprawa.
„Wczoraj wieczorem, patrole złapały 
„Wysłańca z miasta, który się za wały
„Przekradał z listem   z listem do Wezyra!
„Jakieś nas Turkom chcą przedać łajdaki....“
— „Ojoj!“ — Chłop jęk n ą ł.— „Potściwość zamira! 

„Toć już nie pirszy łotr tak i.“

— „A tak, nie pierwszy! Przez noc go badano. 
„Był Sąd W ojenny. Radzili zawzięcie,
„Aż Pan Kommendant skazał go na ścięcie,
„I to na ścięcie natychm iast, dziś rano.
„Calutki Wiedeń aż wre od tej spraw y.“
— „Mój panie Majster, o co tyła wrzawy? 
„Wszak tu wieszajom i ścinajom codzień?“
— „Tak, ale dzisiaj rzecz miewa się szpetniej, 
.Ach i żałośniej  bo ten łotr, ten zbrodzień,

„To chłopiec  dziesięcioletni!“
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— „La Boga! Rety! Co M ajster mi goda? 
„Już jabym  z głowy mu nie zdjon i włoska. 
„Niechaj tych zetnom, co pisali, zgoda!
„Ale dzieciucha ściąć? Obraza boska!
„Dyć un niewiedzioł co robi, nieboże!“
—- „Nie, panie Johann. We zwyczajnej porze, 
„To Panu Bogu byłaby obraza,
„Ale w czas wojny, różnica jest znaczną.
„Jeśli i dzieci już zdradzać tu zaczną,

„To wszystkich zje ta  zaraza.

„Niewiedział, mówisz? Nie taki zeń baran! 
„Zbiegał do Turka, więc przystał na zmowę.
„A przytem, widzisz, jest prawo takowe:
„Za każdą zbrodnię któś musi być karan.
„A że nie wiedzą kto posiał pisanie,
„Więc niechże poseł odpow iadana nie.
„Któś musi zginąć.“ — „Uj nie, panie Grzegorz! 
„Mnie się chce plokać nad onom dziecinom.
„Uj nie! A ociec i m atka od czegóż?

„Niech uni za niego zginom.“

— „Kiedy on niema ni ojca ni matki.
„To jest włóczęga, stworzenie próżniacze.
„Lecz niech pan Johann tak bardzo nie płacze, 
„Jeszcze nadziei są jakieś ostatki;
„Wszystkie .kobiety go wzięły w obronę.
„Od rana lecą na plac jak szalone,
„Chcą krzyczeć, prosić, chociażby dzień cały, 
„Chcą się odwołać do łaski Cesarza.
„Ja jednak 'wątpię by tam  co wskórały....

„Nasz Sąd na krzyki nie zważa.



, „Sluchaj-no tylko cp się tam  wyrabia!
„Skomlą jak psiaki za gromadą wilczą.
„Ajl Aż drze uszy ta  muzyka babia.
„Szczęście przynajmniej, że mężczyźni milczą. 
„Gdyby i oni huknęli broń Boże,
„To Pan Kommendant byłby w złym humorze. 
„Trzymaj się przy mnie, bo tłum  tu już wali,
„Lecz ja  cię przepchnę.“ — I  szedł gdzie najgęściej; 
Aż zwolna, zwolna, dzięki jego pięści,

Na Hohe-Markt się dostali.
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Plac był podłużny, ciasny, obstawiony 
Rzędami wązkich a wysokich gmachów; 
Pocięty w górze na trójkąty dachów, 
Jakby na szpice prastarej korony.
U dolnych piąter sterczały przystawki,
W nich ciemne składy i kramy jak szafki. 
Na górne okna był popyt wysoki,
Jakby na loże w teatrze. Oj tęgież 
Miano tam  krzyki! Oj dziwneż widoki!

W pół placu bowiem, stał pręgierz.

Piękny, kamienny. A miał i wymowę:
Godło Justycji wyrył tam  kamieniarz,
Jakby powiedział: „Choć świat poprzemieniasz,
„Tych szal nie ruszysz, bo są granitowe.“
Tu się bawiono w pomniejsze torturki;
Tu lud miał srogiej uciechy po dziurki,
Miał swą komedję. Lecz i śmiech się przyje; 
Więc nieco niżej, był ów pień dla Mistrza,
Gdzie rwał języki, ciął ręce i szyje,

Była trajedja najczystsza.



Dawniej, weselsze miał plac ten oblicze. 
Nieraz na pieńku przysiadły kobiety,
Z pękami warzyw; — kwiaciarki psotnieze, 
W łańcuch pręgierza wetknęły bukiety; 
Skazaniec stąpał po zielnym pokosie; 
Katom pod nogi podbiegało prosię; 
Gęgnęły gęsi, zapachniały śledzie,
Tak, że choć patrzył na krew i męczarnie, 
Prawy Wiedeńczyk musiał gospodarnie,

O swym też myśleć obiedzie.

A dziś! Od chwili gdy pierwszy Tatarzyn 
U wzgórz się zjawił, gdy pierzchli rolnicy. 
Już nikt z okolic nie zwoził tu jarzyn.
Kto gęś miał jeszcze, tfn  krył ją  w piwnicy. 
Nawet i rybek, choć same szły w siatkę, 
Turek nie puszczał za miejską rogatkę.
Targ opustoszał i stał się ponury.
A ludność, niegdyś wesoła i słodka,
Dziś, jak od mleka odsądzoną kotka, 

Poczuła, że ma pazury.

Plac był nabity. W rzał. Wszystkie gromady, 
Zwracały ręce i wzrok do budynku,
Co siedział w jednym  z narożników Rynku. 
Był to gmach Sądu. Przewyższał sąsiady. 
Jeszcze spiczastszą miał szczytową ścianę,
I  dach spuścisty jak skrzydła złamane.
Z p iętra  mu ganek wystawał szeroki,
W sparty na słupach o ciężkiej budowie.
Z tego to ganku czytano wyroki,

Ztąd się patrzyli Sędziowie.



I  dziś tam  siedli, lecz w głębi, pod ścianą,
I  mieli jakieś oblicza nierade,
Widzom zakryte w pół, przez balustradę, 
Grubą, w  kamienne łańcuchy wiązaną,
Go ganku strzegła z dwóch stron, a na trzecią, 
Szła za schodami pochyłą upleeią.
Miał bowiem gmach ten, jak pałac lub Fara, 
Schody na zewnątrz. Cóż kiedy u dołu,
Były zamknięte bram ą z ostrokolu,

Co wiecznie mówiła: Wara!

Przy tej to bramie od głów aż czerniało.
Jedni mierzyli jej wysokość okiem,
Drudzy się klamek tykali nieśmiało.
Wszystko to jeszcze robiono, z głębokiem 
Poczuciem części dla wybrańców togi,
Co tam  siedzieli wysoko — jak bogi.
Ale niewiasty podżegały ducha.
Zwłaszcza przekupki, ta  z koszem, ta  z dzbankiem, 
Trąc sobie oczy rogiem od fartucha,

W chór zawodziły pod gankiem:

— „On niemiał matki! Nieumiał pacierza! 
„My jemu wszystkie pomatkujem w kupie! 
„On się poprawi! Wyjdzie na żołnierza!
„A nie? To dalej trzymajcie go w ciupie, 
„Ale nie tnijcie głowuny smarkacza,
„Bo przecie czasem i Cesarz przebacza!“
— Tu z nich najstarsza, Rynku monarchini, 
Z czepcem na bakier jak ogon komety, 
W ypadła krzycząc: — „Biedneż my kobiety!

„Cóż się już z nam i nie czyni?
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„Mężów i synów, i wszystko na świecie,
„Rząd nam zabiera, my nic nie gadamy.
„Lecz jak-do małych dzieci się weźmiecie.
„To my się weźmiem do dej waszej bramy!
„A niech Sąd ludzki nam jej nie otworzy,
„To Bóg nas pomści! Tak! Przyjdzie sąd boży!....“
— Huknęła pięścią we drzwi.... brzękło echo....
Płodnym był przykład śmiałości tak wielkiej;
W net setne ręce zatętniły w belki,

Pół z gniewem a pół z uciechą.

W net i szewczyki, słynne „schusterbuby“,
Smak w niebezpiecznej znalazły pustocie.
Już się ich usta zważają na dzióby,
Już jeden gwizdnął  zagwizdały krocie.
I  mężów pchnęły szeregi niewieście:
— „A pójdźcież osły! Czy z drewna jesteście? 
„Byle tę  bramę przejść zaczarowaną,
„To ich jak Turcy na  głód będziem brali,
„Aż im się sprzykrzy bez mis, i przystaną. 

„O.... już zmykają do sań .“

Prawda, już nikli niektórzy Sędziowie.
Inni, na ganku przyparci do kąta,
Mówili cicho: — „Żebyż ta  dziewiąta 
„Raz już wybiła! Tum ult, co się zowie.
„Byle nie chciano tu rzucać kamieni!“
— Słusznie mężowie rzekli doświadczeni;
Już kamyk śmignął! — W tej to właśnie chwili, 
Jaśko tam wjeżdżał. Natrafił na opór;
Zaraz ich ludzie z krzykiem obskoczyli:

— „Jesteś, Pahr? Dawaj nam topór!“
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— „Po-.co?“ — „My chcemy rąbać, ostrokoły! __ 
„Pójść tam  do Sędziów!“—„Nie dam,- za nic w świecie. 
„Mój topór służy na pogan i woły,
„A nie na głupstwa i bunt! Rozumiecie?
„Kto mi się zbliży, temu łeb zmaluję!
„Wróćmy się Johann, tu  same są zbóje.“
— Lecz Jaśko krzyczał: — „Ja wrocać niernogę!
„Ja z Kummendantem obaczyć se muszę!
„Kiej mu coś powiem, to zmiękczę w nim duszę. 

„No ludzie, róbcie mi drogę....“

Sto ust odwrzasło: — „A czyś ty  głuptasem, 
„Że na tym ganku szukasz Kommendanta? 
„Jego tu niema! On sobie tymczasem,
„Siecze gemajny, łub zjada bażanta!
„Podpisać wyrok, to mu się podoba;
„Ale na świadka, za wielka osoba!“
— „No, to puszczajta mię choć do Ratusia, ' 
„Do Burgemeistra! Ja  was nie uskrzynę,
„A Ligierśtrassa tu  przecie blizłusia.

„Ja wieżę wielgom nowinę!“

Rzecz dziwna! W tłumie, znajomych miał nawał. 
Jednak, czy tum ult pozawracał głowy,
Czy mu Arabczyk zadał czar jakowy,
Dość że go teraz żaden nie-poznawał.
Myślano: „Żołnierz, co porządku strzeże!“
A że mieszczanom dopiekli żołnierze,
Nikt ani spojrzał. On chyłkiem, u ściany,
Pchał się powoli. Aż znowuż przeszkoda!
Z uliczki, wypadł Mayer golibroda;

I  wołał, cały zdyszany:
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— „Jest coś! Kommendant wjeżdżał do Ratusza, 
Pytał się, o co ten krzyk i ten lament?

„Ja mówię:—Naród o dziecko się rusza.
„On mówi:—Papier mi dać i atrament!
„Zaraz przynieśli Pisarze strwożeni,
„A on cóś pisze, na kolanie, w sieni....“
— Jaśko pomyślał:— „Trza iść gdzie som wielcy. 
„Maluśkich potem  nowiną napasę.“
I  już, już skręcał, gdy z W ipplingerstrasse,

Konni sypnęli się Strzelcy.

Stu. Za przywódcę mieli A dju tap ta 
Von Weis, młodzieńca szalonej odwagi. 
Nadział on zwitek na pałasz swój nagi. 
Poznano papier.—„To od Kommendantą!“ 
Krzyknęli wszyscy.— „Laskę wiezie! Laskę!“ 
—Zwój za magiczną posłużył mu laskę. 
Tam gdzie ąż dotąd nie weszła-by igła. 
Drogę rozwarto bez żadnych naganek,
I  groźna wrzawa na ustach zastygła.

On pędził prosto pod ganek.

Nawet nie wołał o bramę. Z rąk warty 
W ziął hallabardę, zwój zatknął na szczycie, 
Podał go Sędziom, i rzekł:— „Ogłosicie.“
—Woźny wystąpił, o poręcz oparty.
W  dole szeptano:— „A kiedyż już^zacznie?....“ 
Rozwinął dekret, wzdrygnął się nieznacznie,
I  czytał: —„Rozkaz Cesarskiego Rządu. 
„Mieszkańcy miasta! Wszelkiego szemrania, 
„Przeciw słusznemu wyrokowi Sądu,

„Pod karą śmierci się w zbrania.“
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Skończył, i z bladą jak ów papier cerą,
Zniknął w Pretorium . Pomiłczały Sędzię.
Jeden rzekł:— „Teraz będzie krzyk dopiero!“ 

-Starszy mu na to:— „W łaśnie że nie będzie. 
„Znam ja  się dawno z pospólstwem wszelakiem.“ 
Rzekł, a na Rynku, sza! jakby siał makiem. 
Każda twarz nagle staw ała się szara,
Bielały wargi, spojrzenia szły w ziemię.
Rzekłbyś że Woźny miał sto rąk Bryj ara,

I  wyrżnął każdego w ciemię.

A chłop, jak  skręcił w uliczkę, tak bieży.
Pahr wołał za nim: — „Co Johann tak zmyka?
„Ja tam  w podwórzu potrzymam konika!“
— Dziewiątą biła z Ratuszowej Wieży,
Gdy Jaśko wpadał do znajomych sieni.
Pachołcy, w czerwień i biel przystrojeni,
(W kolory miasta,) zaraz go poznali.
—■ „A to tam panów ucieszę okrutnie!“
Rzekł jeden. Wybiegł. Niedomknąl drzwi sali — 

Jaśko dosłyszał w niej kłótnię.

Po głosie poznał dwóch głównych siłaczy.
Pan Burmistrz krzyczał:— „Z tą  waszą formułką: 
„Pod karą śmierci, pow tarzaną w kółko, 
„Doprowadzicie ludność do rozpaczy!“
— Kommendant krzyczał: — „Może! Lecz ją  zbawię! 
„Złem bywa prawo, lecz gorsżem bezprawie.“
— Tu nagle fuknął: — „Czego chce ten sługa?
„Co? M ichaloritz wrócił? Czy być może? 
„Wpuszczać!“ — I  kłótnia opadła, jak morze,

Gdy słońce we mgłach zamruga.



Pięknym był widok na Obradną salę. 
Przez kolorowe, staroświeckie szyby, 
Promień słoneczny przesiewał opale, 
Środkiem posadzki rżnął tęczowe skiby, 
I  każdą w kolej rozżarzając ścianę, 
Wskrzeszał postacie pstro namalowane; 
Tu Arcyxiążąt, o gronostajowej 
Zębatej mitrze, tam  złotych Cesarzy;
Z pod gzemsów inne wyglądały głowy, 

Burmistrze to byli starzy.
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Za stołem, (kapą nakrytym czerwoną,
Przy której srebrna zwieszała się frędzla,) 
Siedziało mężów uroczyste grono.
Lica ich także warte były pędzla.
Oto Dyktator. Pierś pokryta łosiem,
I  biały mundur. Lat czterdzieści osiem. 
W długich źrenicach czarne paleniska. 
Brew równa, rzekłbyś że pisana smołą. 
Twarz blada, ściągla. Granitowe czoło.

Z warg tylko, żywa krew tryska.

Takim był, kuty w rzemiośle wojaczem,
Graf Ernest Rudger Starhemberg. Przed laty, 
Groźny uczestnik stu wałk pod Munkaczem,
I  Filipsburgiem. Dumny, marsowaty,
Żył dotąd głucho w randze Jenerała. 
Gwałtowność jego, serc mu nie jednała.
Na codzień, był on za mocny. Aż wreście, 
Zmiotła dworaków klęska niepowszednia.
W tedy on powstał. Dziś; Kommendant W iednia, 

Pan życia i śmierci w mieście.



Dlań pierwsze miejsce. Jego dwaj sąsiedzi,
Wielce się różnią wiekiem i postawą.
Z lewicy, widać perukę żółtawą;
Burmistrz -to, Andrzej Liebenberg tam  siedzi.
Głowa ogromna co tym lnem się wełni,
Sterczy mu z ramion jakby xiężyc w pełni.

'M dła dobrodusznos'c na ustach rozkwita,
Matem zaś oczkiem przebiegłość porusza.
Twarz to mieszczańska, choć twarz patrycjusza, 

Nalana, miła, i skryta.
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W prawdzie Pan Burmistrz i gniewać się umie; 
Wszelako zmienne są gniewów tych prawa,
Gdyż on oczyma wciąż wodząc po tłumie,
Do jego uczuć swe zdania przykrawa.
On nie potrafił-by rzec: „Kpy jesteście!“
Jak to Kommendant dziś rzekł. Ztąd na mieście, 
Ten jest kochany, a tam ten słuchany.
Obadwaj sobie zazdroszczą też w duchu,
Jeden miłości, a drugi posłuchu.

Lecz chciałbyż kto z nich, zamiany?

Zresztą, nierówne już dziś ieh zapasy. 
Burmistrz niedawno był wesół, otyły;
Trud mu nie szkodził, kufle nie szkodziły. 
Jakżeż się zmienił ostatniemi czasy! 
Dwakroć go krwawa dotknęła choroba,
I szereg nieszczęść powalił jak Joba. 
Schudł, niepowrotnie stracił hart i zdrowie. 
Skóra na pustym  zwisła mu podbródku. 
Czasem się jeszcze zapalił w rozmoWie,

Ale wnet gasł, pełen smutku.
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I drugi sąsiad milczał jak w zaklęciu.
Był to, do innych siedzący ukosem,
Graf Capliers, starzec la t siedemdziesięciu,
Z piersią w orderach, z białym jak śnieg włosem. 
Rysy miał miękkie, a wyraz ich twardy;
W ustach zacięcie goryczy i wzgardy,
Brwi połamane, łzawiące się oczy.
Jakaś tragiczność patrzyła z tej głowy.
Możnaby sądzić, że mól sumieniowy,

Czaszkę i serce mu toczy.

Siedział tam  jeszcze i M ollart Marszałek,
Do trudnych robót ręka najspręży tsza—
I  Syndyk Hocke, krępy jak antałek —
I  Daniel Foczy, zastępca Burmistrza,
Z duszy i tuszy, swemu zwierzchnikowi 
Dziwnie podobny; — siedzieli wojskowi — 
Siedział rzęd Rajców. Było też i grono 
Stojących mieszczan, co się jak wybladły 
Chór cieniów snuli. — Gdy Jaśka wpuszczono, 

W szystkie spojrzenia nań padły.

On rzekł: — „A dyć to znów ja! Z tęgiej drogi! 
„Złote nowiny przynoszę! Złociuchne!
„Ale nie puwiem,, aż o ziemię gruchnę...“
(Tu Starhem berga pochwycił za nogi.)
„Ach Jasny Grafie! Jeszcze go nie ścieni....
„Możeć tam  jeszcze i sąd się przemieni?....“
— „A tobie głupcze, co do takich rzeczy?“ 
Huknął Kommendant czerwieniejąc w gniewie.
— „Gadaj, coś widział? I  czy nikt nic mewie,

„O tej nieszczęsnej odsieczy?“



— „Widzioł ja  Króla, przyńrzał se narodom...“
— „Jakiego króla?“ — „A jakiż być może,
„Kiej nie nasz, Polski? Un stał tam  za wodom,
„A dziś przechodzi bez most....“ —  „Wielki Boże!“ 
Krzyknął Kommendant — porwał się od stołu —
I zwarte ręce podniósłszy ku czołu,
Wołał: — „A dziękiż Ci Ojcze Niebieski!
„Więc idzie? Przyszedł! I  niech mi kto powie, 
„Czyby to inni zrobili królowie?

„To święty mąż, ten Sobieski!
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„Ach czemże my się odwdzięczyć zdołamy, 
„Bogu i Polsce? A toż oczywisty 
„Cud, że ja  wczoraj przejąłem te listy! 
„Dziś, już-by zdrada odbiła nam bramy.
„A cóż równego podobnej ohydzie:
„Paść, właśnie wtedy, gdy odsiecz już idzie! 
„Ale Ty Boże sprzyjasz wierzącemu!
„Jam Tobie wierzył, i dzięki Ci czynię! 
„Wiedeń nie zginie! Imperium nie zginie! 

„Mój Pan nie straci djademu!“

Z tym krzykiem, chodził jak lew po komnacie. 
Nagle, przystanął przed chłopem, i rzecze:
— „No mów, ty dobry, ty dzielny człowiecze,
„Jak to tam  było? Gdzie-ś go widział? W  chacie? 
„Czy pod namiotem? Dał ci posłuchanie?
„I cóż powiedział? Kiedyż on tu stanie?,
— Na sali wrzało — rozsuwano ławy —
Każdy się cisną,! w zasłuchane koło.
Sam Capliers tylko nie zmienił postawy —

Siedział — zwieszone miał czoło,
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A chłopek, praw ił i praw ił im  czary 
0  Stetteldorfie. Po dwa i trzy razy, 
Musiał pow tarzać królewskie wyrazy, 
Wyliczać wojska, wyłuszczać zamiary. 
Pilni słuchacze u warg jego zwiśli. 
Twarze ich grały w  'błyskawicach myśli. 
To się zżymali na szpetne przeszkody, 
Jakie bohater spotykał po drodze;
To się cieszyli — jak żaki z nagrody — 

Z pochwał dawanych załodze.

Ą gdy oświadczył ów poseł nad posły,
Że Król już będzie pod W iedniem w Niedzielę, 
Okrzyk się podniósł — ręce się podniosły.
Czy przyjaciele czy nieprzyjaciele,
Pan czy mieszczanin, ach wsźystko co żyje, 
Każden każdemu rzucił się na szyję.
Po kątach nawet krzyczały Skrybenty. 
Liebenberg runął na ławę Rajecką,
Zbladł, i rzewmością chorobliwą tknięty, 

Rozpłakał się w głos jak  dziecko.

— „Chodźcież tu!„—Prosił.— „Po stronie mej stańcie! 
„Kommendant pytał, czem się łaska taka, 
„Zawdzięczy Niebu? Ależ Kommendańcie,
„Bóg ci to  wskazał przez usta prostaka!
„Zrób to   Zmień wyrok! Przebacz grzesznikowi!“
— Tu już, nietylko Rajcy, lecz wojskowi,
Zaczęli p rosić :— „Panie! Panie! Panie!
„Dnia tak pięknego niechże krew nie plami,
„Oto się Pan Bóg zmiłował nad nami.

„Okaż i ty zmiłowanie!“
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Starhemberg milczał —• mial wzrok tajemniczy. 
Co począć? Burza okrutna się zbiera.
Ustąpić? Wszyscy, (z wyjątkiem Capliera.) 
Wszyscy błagają — cały Wiedeń krzyczy.
Ba! W innéj chwili, prdżnoby błagali;
Graf miał na sercu siedem blach ze stali.
Ale dziś  w piersiach czuł dziwne tajanie....
Pod słońcem szczęścia topniała ta  blacha.
S ia d ł— przetarł czoło  Ach, on już się waha.

Już mięknie  Wstał! Już przystanie....

Znagła, ostrogi zabrzęczały w sieni.
A djutant wchodził, i ozwał się z progu:
— „Wyęok spełniony. Wszystko, chwała Bogu, 
„Przeszło spokojnie.“ — Rajcy porażeni,
W jęk uderzyli. Sypnęły się skargi.
Starhemberg zlekka drgnął, i przygryzł wargi.
— „Trudno!“—Rzekł.— „Prośba przyszła po niewczasie. 
„Ale to jakoś za prędko się stało?
„Ja byłem pewien, że jeszcze w zapasie, 

„Choepółgodzinkę mam całą?“

W eis odparł: — „Panie! Racz cofnąć zarzuty. 
„Wiem ze świadectwa moich własnych uszu,
„Iż przeczekano czas, co do minuty.
„Dziewiąta bila tu taj na Ratuszu,
„Gdy się więzienna roztwierala kratka;
„Mistrz dawno czekał, — więc poszło jak z p łatka.“ 
— Tu Syndyk rozpiął kamzełę szeroką,
Macał — zegarek wyjął jajowaty —
Prztyk, prztyk, roztwierał srebrne cyferblaty,

I  jedno przymrużył oko.

B iblioteka.. — T  569
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Potśm  wzniósł palec z powagą Archonta.
—i „Panowie!“ — Mówił. — „Rzecz niezrozumiała: 
„U mnie dopiero dochodzi dziewiąta?“
— Już każda i \k a  zegarka szukała,
Już głos po glosie odzywał się tłumnie:
— „I u mnie ledwie dochodzi “ — „I u mnie...
— W eis dobył swego, przyłożył do u c h a — 
Zdrętwiał z podziw u.— Tymczasem Pan Syndyk, 
Przez całą sałę toczył się jak indyk,

Otworzył okno — i -słucha.

— „A co?“ — Zawołał. — „To kościelne granie!“
— „Prawda.“—Rzekł M ollart.— „Wasz zegar się myli. 
„Na Maria-Stiegen dopiero w -tej chwili
„Bije dziewiąta!“ — Dźwięk szedł niezbiaganie, 
Potem  i z dalszych rozległ się kościołów,
I  sercu Rajców zaciężył jak ołów.
Różni na różne zawodzili nuty:
— „Co się to stało? Zawzięły się losy!
„Czy straż zaspała? Czy zegar zepsuty?“

— Pan Burmistrz aż targał włosy.

Lecz Kommendanta wzięła złość siarczysta.
— „Gdzie tu  je s t“—krzyknął— „ten, co przy zegarze 
„Powinien czuwać? Dać mu rózeg trzysta!
„Niech on tu  przyjdzie! Ja zasiec go każę! 
„Rozpędzę wszystkie sługi Ratuszowe!“
— Natenczas Capliers raz pierwszy wzniósł głowę,
I  zwolna wyrzekł: — „Nie karzcie pachołków,
„Ta rzecz się stała  za moim rozkazem.“
— Powstał Magistrat. Zrobił się rum  stołków —

Gwałt, Wszyscy krzyczeli razem:
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— „A czy to AY olno tak igrać z wymiarem 
„Sprawiedliwości? Czy krwi taka żądza,
„To nie grzech? Zkądże się ktoś; rozporządza, 
„Naszym Ratuszem, i naszym zćgarem?“
— Pochmurny Hrabia słuchał ich z wysoka, 
INa Starhem berga zaś patrzył z pod oka,
Jakby się ztam tąd spodziewał obrony.
Ale Kommendant, ceniący troskliwie 
Swe prawo łaski, był też urażony.

— „A!“ — Sarknął, -rf- „I ja  się dziwię.!...

„Po co ten pośpiech Panie Prezydencie?
„Do mnie jednego należał los dziecka.
„To już nie naszą gorliwość Niemiecka,
„To jakieś dziwne, Plussyckie zawzięcie.“
— Starzec, zniemczały Czech, na te wyrazy,
Spłonął rumieńcem wstydu i obrazy.
— „Prawych dusz,“ — odparł — „nic nie upokarza. 
„Tak! Zachowałem Hussyckie wytrwanie,
„Lecz tylko na to, by je niezachwianie,

„Poświęcić służbie Cesarza.

„Cóż miałem czynić? Kommendant od rana 
„Byłeś na wałach, — a tu  lud się burzy, 
„Magistrat krzyczy. Widzę, rzecz przegrana. 
„Bez siły zbrojnej nie oprę się dłużej. 
„Przyjdą, i.z .to m i Panam i na czele, 
„Wyzwolą więźnia! WTięc nie myśląc wiele, 
„Kazałem służbie posunąć wskazówki.
„Tą sztuką zmogłem gawiedź głupowatą,
„I utrzymałem twój wyrok. A za to,

„Piękną mam wdzięczność.,... wymówki!

%

i
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„Co do was, Ojców kamienicznyeh, radzę,
( i „Niech wasza pycha w ten róg nie urasta. 

„Ja i Kommendant, dzierżymy dwie władze: 
„On rządzi wojskiem, a ja  mam rząd miasta. 
„Ja jestem  tutaj, w imieniu Cezarów,
„Pan tych Ratuszów, i pan tych zegarów.
„A co do chłopca? Lepiej mu gnić w ziemi, 
„Niż chodzić z plam ą niczem niezmazaną. 
„Wnukom by jego jeszcze przypomniano,

„Że z dziada są wyklętemi!“ ‘

Wszyscy przycichli... Ach, ów mistrz zatraty,
Ów gręźny starzec, był sam, jak wiedzieli, 
W nukiem człowieka ściętego przed laty!
— Aż Burmistrz podjął: — „Iia! Żal nas ośmieli. 
„Co się już stało, to się nie odstanie,
„Lecz za to inne zaniesiem żądanie.
„Do Kommendanta, nie do Prezydenta,
„Bo tutaj chodzi o wojskowe sprawy.
„Niechże raz prośba zostanie przyjęta 

„Choć ten raz, Panie łaskawy!

„Słusznie, żeś dotąd w karaniu był ścisły. 
„Kary są zdrowe, gdy za prz.ykład służą.
„Lecz tych przykładów już dałeś tak dużo, 
„Dzisiejszy zwłaszcza tak wbił się w umysły, 
„Że naród, wierz mi, już jest okiełznany.
„Czas byłby może przygoić te rany....
„Znieś karę śmierci na obywateli,
„Co się nie stawią pod broń! To ich skruszy. 
„Odtąd, na dowód że nie są bez duszy,

„Sami się będą garnęli.“
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Skończył, a wszyscy jego towarzysze,
Obiegli Grafa z nizkiemi ukłony.
— „Ach Kommendaneie! Nie jest-żeś wzruszony, 
„Gdy wicher w oknach trupam i kołysze?
„Co ci z łez? Lepiej na dzięki je zamień!“
— Kommendant nagle obrócił się w kamień. 
Ściął krwawe usta i brwi axamitne.
— „Aj!“-—Dumał.— „Znowuż mam scenę żałosną! 
„Panom Ławnikom rosną rożki, rosną.

„Lecz ja  im je dobrze przytnę.“

W tśj chwili spotkał oczy Prezydenta,
Których wejrzenie (wyniośle surowe,
Nakazywało bezwzględną odmowę,
I  duma Grafa została draśnięta.
— „Cóż to?“ — Pomyślał.— „Jam Niemiec jest czysty, 
„Krucjat sięgają szlacheckie me listy,
„A ten przybłęda nauki mi daje?
„Zawszeż mam czynić jak on postanowi?
„Otóż nie!“—Zaczem, na złość Caplierowi,

Rzekł: — „A więc dobrze, przystaję.

„Znieśmy tę karę. Na waszą to. weźcie 
„Odpowiedzialność, i kończcie niesnaski. 
„Teraz, heroldy niech głoszą po mieście,
„Że przyszły wielkie nowiny i łaski.
„Niech lud się zejdzie w dziedzińcu R atusza.“
— Tu wstał, i wzrokiem szukał kapelusza; 
Trafił na Jasia. Stał on w kątku skromnie.
— „Hej!“—Graf zawołał,-—„Jak miną te biedy, 
„To po zapłatę zgłosisz się tam kiedy,

„Czy do Burmistrza, czy do mnie,“
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Chłop mu poszepnąh.— „Ja mom i pisanie,
„Ja chciołby oddać, jeno po skrytemu,
„Bo Król powiedzioł: Niech to się dostanie, 
„Kummendantowi, a więcej nikiemu.“
— „I owszem! Dobrze! Chodź za mną co prędzej!“ 
Naglił Kommendant, który cóś pieniędzy 
Łatwo nie dawał, (Niemiecka zasada,)
Lecz w innych sprawach bywał węzłowaty.
Poszli do bocznej, Pisarskiej komnaty;

Długo tam trw ała narada.

Z sali bit okrzyk: — „Ogłoścież! Ogłoścież!“
I  już heroldów rozsyłał Pan Foczy,
I  bramy kazał otwierać na ros'cież.
Zwycięzkim Rajcom aż śmiały się oczy.
Tylko Pan Syndyk, łopatką ruszywszy,
Mruczał: — „To także pomysł osobliwszy,
„Po ścięciu chłopca, wołać ich z ulicy?
„Znowuż nam tum ult uczynią, i krwawy!“
— „Kto?“ — Spytał Capliers. — „Nasi Wiedeńczycy? 

„Już zapomnieli tej sprawy!

„Ten lud jest płochy, zmienny, bez pamięci. 
„Nic, tylko skoczno, — i nic, tylko smaczno. 
„Niech pies w tej chwili koziołka wykręci,
„To suną za nim i śmiać się znów zaczną.
„A niech się ku nam Fortuna przechyli? 
„Jeszcze na rękach będą nas nosili.
„O “ — Dodał, wTstając i patrząc przez okno.
„Już tłok, już lecą Rynkowi przywódcy.
„Wcale nie groźni, owszem, pokorniutcy, 

„Jakby te kury co zmokną.
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„Jam ich nie ciekaw. Gdzieindziej mi pilno. 
„Żegnam.“ — I  nizkie zbierając pokłony,
Prezydent sienią wysunął się tylną.
— A Foczy wracał. Wołał rozjaśniony:
— „Panie Burmistrzu! Już wszystko gotowe! 
„Dziedziniec pełen! W ypal im przemowę!
„Aj, co to znaczy? Co jemu się stało?“
— Burmistrz chciał mówić, chciał wstać, nadaremno! 
Oczy miał błędne, twarz miał posiniałą.

— „Ach Boże!“ — Jęczał. — „Złe ze m ną....

„W głowie się kręci  nogi jak złam ane....
„Czy już zmierzch? Sionce zdaje mi się bledszem 
„Ja znów tej mojej choroby dostanę.....
„Ja znów zostałem rażony powietrzem!
„A tam   czekają! Ach Panie Danielu,
„Ty przemów za mnie, dobry przyjacielu.
„Do domu! Prędzej, bo skończę w tej męce....
„Do łóżka! Pomóż mi ty Panie Wójcie “
— Zaraz chorego chwycono pod ręce,

Wywlókł się, jęcząc:— „Ratujcie!“

Mąż „popularny“, nie srogi nikomu,
Zatem się wszyscy serdecznie zmartwili.
Jeden Pan Foczy był rad pokryjomu.
Jak nie być radym, że właśnie w tej chwili,
Co jest najm ilsza i najuroczystsza,
Jemu przypada m ajestat Burmistrza?
Siadł, — podparł czpło, — w zadumanej głowie 
Ułożył kilka Cycerońskich zwrotów, —
Pow stał wspaniale, — „No,“—rzekł— „jużem gotów.“ 

I  szedł, a za nim Rajcowie.
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Pan Syndyk mruczał: — „A idźcie i głoście!
„Ja tam  się taką nie bawię katedrą.
„Nim Foczy piśnie, już wpół go rozedrą.
„Prawda że będzie wysoko, na  moście,
„Ale go znajdą! I  Ratusz nam spalą!“
— Rzekłszy, nad pustą  zapanował salą.
Krótka samotność! Przez boczne zakręty,
W padł jakiś człowiek. Oko mu pałało.
— „ Gdzie j est Kommendant? “— „Siedzi tam ^am knięty. “ 

— Człowiek zapukał nieśmiało.

Graf sam otworzył i pyta: — „Co znowu?
„Ktoś ty? Czy jaką wiadomość mi podasz?“
— „A to tam  u nas, tuż około rowu,
„Gdzie dom pod Złotą Jagodą, gospodarz 
„Siedzi w piwnicy, za ścianą są szmery,
„Pewnie to idą Tureckie m iniery.“
— „A!“ — Rzecze Hrabia. — „Ten pan z Pod Jagody, 
„Czujnie pilnuje, poczciwa zeń dusza.
„Zaraz tam  idę..“ — I  tylnemi schody,

Jak wicher wybiegł z Ratusza.

Syndyk znów dumai: — „Co ja, to nie chybię 
„Mym obowiązkom, dotrwam tu .“ — Po chwili, 
W leciał pachołek.— „Ach jesteś Gottlibie!
„Gadaj, dla Boga, czy już go zabili?
„Czy mnie szukają? Cóś krzyczą za dużo.....
„Ja trwam, choć widzę że Ratusz nam zburzą.“ 
— „Ależ nie, proszę ja  Pana Syndyka,
„Kogo by mieli zabijać, i za co?
„Nie! To z radości tak naród wykrzyka.

„Tylko co głowy nie stracą.
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„Teraz koniecznie chcą Michalovitza.
„Zty byt Pan Foczy, że nie dość są radzi 
„Mowom, jakiemi on sam ich zaszczyca.
„W końcu rzeki: —• Niechże już kto go sprowadzi.— 
„Gdzież on jest?“ — „Niewiem gdzie zniknąt. Wiem tylko, 
„Że w Kancellarji był jeszcze przed chwilką.“
— Poszli do izby sąsiedniej. Szukali
Po ławach, kątach, niema go! Pustkowie.
— „Jest! Patrzaj Gottlieb: za drzwiami od sali

„Legł, i śpi sobie na zdrowie.“

— „Ach nie dziw, Panie Syndyku. Ten człowiek, 
„Przez cztery noce i cztery dni z rzędu,
„Gnał się, harował, a nie zmrużył powiek.
„Żal mi go budzić “ — „Na żal nie miej względu,
„Musisz go zbudzić co tchu, bo inaczej,
„Lud rozgniewany stryczkiem nas uraczy.“
— Był tam  dzban wody; jak  Syndyk nią chluśnie, 
Chłop zaczął stękać i przecierać oczy.
— „No Johann, wstawaj! A kto to  śpi gnuśnie?“

— Zerwał się Jaś,—  już ochoczy.

W  sercu Ratusza był wielki dziedziniec. 
Nad nim, krużganek, czy pom ost ciosowy, 
Co przez wiszący, powietrzny gościniec, 
Łączył dwie główne budynku połowy,
A ruchom ludzkim nie staw iał zawady, 
Bo go wspierały trzy puste arkady. 
Dzięki tym bramom, i jeździee i pieszy, 
Krążył swobodnie po dolnym obszarze. 
— Z tego to mostu, mieiscy dygnitarze, 

Miśwali mowy do rzeszy.
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Tam uroczyście wprowadzono chłopka.
Ten, gdy zobaczył od głów rojną ziemię, 
Pom yślał sobie: — „A dyć to jak Szopka! 
„Ja, kiej pastuszek w górnym Betleemie;
„Za mnom, kiej Chóry Anielskie, som Rajce; 
„A niżej, lalki. Oj ślicznież, jak w bajce!“ 
— Ale niedługo napawać mógł duszę,
Oną kolędą. W net został poznany;
Zaczęły w górę łatać kapelusze,

Okrzyk się obił o ściany.

— „A to “—rzekł — „dziwo! Któś musiał ich urzec, 
„Że się kłaniają mnie, kieby królei?“
— Tak,—od powitań aż huczał podwórzec:
— „To on! Powrócił! Raz czwarty z kolei!
„Oj tęgi Polak! On jeden, jedyny,
„Dopóty chodził, aż przyniósł nowiny.
„Święte nowiny! Dziękujemy za nie!
„A teraz gadaj kochany człowiecze,
„Co Król ci mówił? Jak prędko tu  stanie?“

— „A to tak było.“ —• Jaś rzecze.“

„Król prawił: Powidz bidakom tym z W iednia, 
„Ze ja  się pędzam, choć za spraw ą cudzom,
„Ze ze mnom idzie siła nieobrzedniai 
„Jeno mi Niemcy haniebnie m arudzom .“
— „Jacy?“—Pytano.— „Czy Cesarscy? Nasi?“
— „Tygo ja  niewim. Coś pono to Sasi,
„Czy jensze Śwaby.“ — „A bierz-że ich licho!“ 
Zaklęły tłumy. — „A łotry Sasowie!“
Inni sykali: — „No cicho  no cicho....

„Niech Polak dalćj opowie.“
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— „A dyć opuwiem. Król mówił tak: Ha-no! 
„Kęs ja  ucierpioł od tych kręcicieli.
„Ale już jutro, choć i na łbach staną,
„Przeńdę bez.rzykę, i kole Niedzieli 
„Bede tam  u was. Czekajta mię śm iało.“
— Tu się wśród rzeszy aż zakotłowało.
— „Jakto, w Niedzielę? W tę przyszłą Niedzielę? 
„Dziś Poniedziałek. To dni pięć! Nie więcej! 
„Cóż to jest, obok tych strasznych miesięcy?

„O Boże, co za wesele!“

I jeden okrzyk już bił nieustannie.
— „Vivat Król Polski! To nasz dobroczyńca! 
„Ach mów nam jeszcze o Królu Johannie, 
„Albo zejdź lepiej na środek dziedzińca,
„Bo gardło boli tak wrzeszczeć zdaleka. 
„Zejdź, my czekamy, i konik twój czeka.“
— Pahr trzym ał konia, wsłuchany w oklaski, 
Dumny jak żaden Koniuszy xiążęcy.
Bo też on tu ta j, z Arabczyka łaski,

Po Jasiu znaczył najwięcej.

Musiał tłumaczyć ludziom bez ustanku,
Zkąd jest ów rumak, i co się w nim chwali? 
Teraz, kmiotkowi schodzącemu z ganku,
Podał go pięknie. Wszyscy zawołali:
— „Wsiądź i opowiedz: jak ten  król wygląda? 
„1 czy to  prawda, że on od wielbłąda 
„Wyższy? A gruby jak słoń? I  łysawy? 
„Pono też ręce rozbiera do naga?
„Węgrzy tak mówią, że rozciąć rękawy,

„To do pałasza pom aga.“
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Chłop się oburknął: — „Najświętsza Matuniu! 
„Kto tu  bajdami łeb im ponapyehoł?
„Co mu po sluniu? Un jeździ na kuniu.
„A tak wygląda kiej Archaniuł Michoł.
„Ani po ręcach nie jest rozebrany;
„Króla Polskiego stać na dwie sukmany; 
„Przetnie czerwonom, to najdzie se biała.
„Ni un łys, jeno golom go balwierze,
„Bo mu czupryna, sisiak podbijała.

„A pikny! Że aż stroch bierze.“

Dziewki przypadły; co dotrze z nich która,
To pyta chciwie o Króla-Obroricę.
— „Jednak on duży?“— „Q joj! Kieby góra.“
— „A strojny? Jasny?“—>Ojoj! Kieby słońce.“ 
Więc jęły  fruwać poskokiem sarenki,
A co dziwniejsze, i nucić piosenki.
Odkąd najpierwsze tu padły wystrzały,
Nikt nieśmiał nucić, bo gorszył sąsiady;
Dziś przyszła śmiałość. Dudy się ozwały,

I  śpiewak wystąpił blady.

Był to Augustyn, poeta  ludowy.
Obwisłym włosepi zakryte m iał uszy,
Twarz małą, chudą, na  wzór trupiej głowy. 
Spijał się sławnie. Lecz tyle kładł duszy 
W  swoje piosenki, pełne łez i miodu.
Ze dotąd żyje w pamięci narodu.
— Wybiegł, przystanął przed Michałowiczem, 
Uciął przegrywkę okrągłą jak  cacko,
I  głosem ślicznym, kwileniem słowiczóm, 

Zaśpiewał skargę żebracką:



— „Mój ty kochany, biedny Augustynie, 
„Pusto ci w mieszku i pusto we flaszy. 
„Lecz i do mieszka i gardła napłynie, 
„Gdy Król Sobieski Turczyna wystraszy. 
„Więc niech Król żyje a Sułtan umiera! 
„Ja na tymczasem wam zagram Sztajera.“ 
Tu znów pochwycił miech zaczarowany. 
Zagrał walczyka. No, grał jak anioły. 
Rzekłbyś że z ludzi opadły kajdany,

I  ruszył pochód wesoły.

Przodem szewczyki, słynne „schusterbuby“,
W żołnierskie tempo biły gołą piętą.
Dalej szła czeladź kolumną ściśniętą.
Majstrowie luźniej, bo każdy był gruby.
Dalćj Augustyn. (Poezja przed Czynem 
Chadza jak trębacz). Tuż za Augustynem,
Jechał nasz Jaśko. Lśnił pod nim wierzchowiec 
Pahr trzymał uzdę. (Iluż mu zazdrości!)
W końcu, tłum  szary, niby stado owiec,

Pchał się i beczał z radości.

— „Gdzie Johann jedziesz?“— Pytali niektórzy.
— „Do mego pona, powrocam se doma.“
— „Do Bruder-herza? To droga znajoma! 
„Pójdziemy z tobą, pogadamy dłużej.“
— Szli. W iedeń raźniej wyglądał niż rano,
Bo już wisielców na gwałt posprzątano,
A ludność słysząc jak rznie Augustynek,
Z bram  wybiegała, z okien wyglądała.
Nawet w obłokach nastał wypoczynek, 

Przycichły Tureckie działa.
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Nawet psy, cienko skomlące za rzeszą,
Z ulicznikami pląsały w przegony,
Bo sobie myślał ten  ród wygłodzony,
Ze kiedy ludzie tak bardzo się cieszą,
To pewnie będzie i su ta  biesiada,
I  coś ze stołu dla piesków pospada.
Lecz psie marzenie podobne ludzkiemu! 
Spadła niebawem, lecz nie dla nich gratka. 
— Tłum  cały, znagła, niewiadomo czemu, 

Stanął, jak zdrój co się zatka.

W tyle tupano. Za to przodownicy,
Na cóś patrzyli, zadzierali głowy.
Była piekarnia: w starćj kamienicy,
Sklep ciasny, ciemny, pono dwuwiekowy, 
Słynny z takiego w pieczywie wyboru,
Że zażywano go nawet u Dworu.
Nad wejściem, wisiał tam  o każdym czasie, 
Znak już nadniszczon, (tem więcej poważan,) 
Zdała świecący na długim figlasie,

Wielki, złocony Obwarzan.

Ą dziś... o dziwol Zamiast obwarzanka,
W isiała, przebóg! Rzecz oburzająca.....
Jakaś olbrzymia bulka czy krajanka,
W ycięta w kształcie młodego miesiąca. 
Pdfxiężyc? Tłumy że zgrozą patrzyły.
Kształt byt dla oczu Chrześejańskich niemiły, 
A dla W iedeńskich niemiły dwa razy,
Bo prócz żalośei za dzisiejsze straty,
Miał Rakuszanin i stare urazy,

Do tego herbu Azjaty.



Od trzech pokoleń, po raz to już wtóry, 
W iedeń się bronił. Przed lat póltorastem , 
Sulejman Wielki tu leżał pod miastem,
I  rył tę ziemię, i bił o te mury.
Lecz widząc trudność roboty, a pole 
Turkiem zasłane, rzekł: „Nie! Niepozwolę 
„Na krwi Osmańskiej tak wielki szafunek.“ 
I  -wolał odejść, i wyrzekł się łupu,
Tylko Wiedniowi, na miejsce okupu,

Jeden postaw ił warunek.

Ten, by na wieży Świętego Szczepana, 
Niemcy zatknęli Póbdężyc. Rzecz mała!
Za kawał blachy, wolność odzyskana! 
Jednak ta  blacha serce im krajała.
Chcieli się wydrwić Wiedeńskim humorem: 
Na Póbdężycu, na tle złotowzorem,
Wyryli rączkę, co zamiast podzięki, .
Figę Turkowi pokazuje śmiało.
I  to się wszakże nie na wiele zdało;

Nikt, z dołu nie widział ręki.

A xiężyc, widby dla całego miasta, 
Szyderczo świecił z Chrześcjańskiej wieżycy. 
Ach, ku tej wieży, od lat półtorasta,
Oczu nie śmieli już wznieść Wiedeńczycy. 
Więc nie dziwota, że widzów ubodło,
Nowo przyjęte przez piekarza godło. 
Piekarz, Piotr W endler, stojący u ściany,
W białej szlafmycy i białym fartuchu, 
Zerkał spokojnie na tłum zagniewany,

Jakby się z niego śmiał w duchu.
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Sprytem  on wszystko wygrywał od młodu, 
A wzmógł się leszcze przez walny ożenek,
Z Ewą Albreehter, najm ędrszą z Wiedenek. 
(Dziedziczką tego piekarskiego rodu,
Który już w pierwszem oblężeniu miasta, 
Dowiódł jak rnęztwo na drożdżach urasta.) 
Ludzie też za to lubili W endlera,
Że codzień nowym bawił ich konceptem. 
Lecz dziś, niedobrym witano go szeptem. 

Pahr stanął, i głos zabiera:

— „Cóż to? Póhdężyc zatykasz na mieście?
„Czy już się w iara Turecka zaczyna?“
— „E “—Przerwał piekarz.— „Niezmyśłni jesteście.
„Wszakci Póbciężyc, to bóżek Turczyna?
„Wszakci co prędzej wytępić go trzeba?
„Więc namiesiłem półxięźyców z chleba,
„A wy je  zjecie, Panowie i Panie!
„Kto zjada xiężyc, ten Turka nadniszcza.
„Niech to śniadanie, hędzie na wyśmianie, 

„Hahomeckiego bożyszcza.“

Z tłum u któś krzyknął:— „Tak! Daj Mahometa, 
„Połknę go! Dobry to sposób obrony.
„Zkądże ci przyszła ta  myśl?“— „A od żony,“ 
Tłumaczył W endler.— „To Hofrath-kobieta! 
„Zła, że nasz Gipfel Świętego Szczepana, 
„Dźwiga i dźwiga te rogi szatana,
„Mówi raz do mnie: Gdyby to tak można 
„Zgryźć je, toż byłby dla djabła wstyd wielki, 
„A dla nas tryum f i rozkosz nabożna!

„Wiesz mężu? Pieczmy Gipfelki.
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„Ja mówię: Głupstwo! Lecz ona, roznieca 
„Okrutny ogień, i zaraz jak z xiążki, 
„Zaczyna zwijać owe dziwolążki.
„Czeladź się śmieje. Wsadzamy do pieca. 
„Ja znowu mówię: Stracona to mąka!
„Rano, kosztuję onego kabłąka....
„Wybornos'ć! W  ustach i głaszcze i chrupie. 
„Dobra zakąska do piwnej butełki,
„Dobra na sucho, i drobiona w zupie.

„Hej Ewo! Daj tu  Kipfelki!“

W yszła niewiasta wysoka i biała,
Czarnemi oczy patrząca się hardo.
W łos też był czarny; włos ten pokrywała, 
Wielką, z m uślinu wiązaną kokardą,
Co jakby motyl nad głową się waży. 
Bardzo w tym czepku było jej do twarzy. 
Niosła kosz duży, a w nim złoto—kręte 
Rogale. (Pierwsze na świecie rogale!)
Z koszem śród ludzi krążyła wspaniale, 

Nie szczędząc słów na zachętę.

— „Trzy za krajcara! Panowie i Panie, 
„Kupujcie Kipfle, wynalazek nowy,
„Co pod kościołem przyszedł mi do głowy! 
„Wielkie zwycięztwo! A łatw.e i tanie!
„Kto Austrję kocha, niech pólxiężyc zmiecie! 
„Jak go na walach pięściami tłuczecie,
„Tak i po domach zębami go gryźcie!
„Gdy Wezyr pozna, że ma być powstrzymali 
„Przez tyle paszczęk, zadrży oczywiście,

„I zemknie jak ów Solim an.“

B i b l i o t e k a .  — T . ?•&) i
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Ludek Wiedeński, nieprzyjaciel smutku, 
Bardzo tćj smacznej był rad krolochwili. 
Wszyscy się hurmem  do kosza rzucili,
A mąż, pieniądze zgarniał po cichutku.
— Na widok Jasia, dygnęła niewiasta,
W ręce mu spory włożyła pęk ciasta,
I  rzekła:— „Drudzy niech dają krajcarki,
„Ty nic nie dawaj, prócz wieści szczęśliwej, 
..Boś ty nam drogi, jak ów gołąb z arki,

„Co przyniósł gałąź oliwy.“

Na twarz małżonka w ystąp iła . chmura;
Pan Piotr nielubił wdawać się w podarki. 
Młodzi też ludzie szydzili z piekarki,
Że zwie „gołębiem“ włochatego gbura. 
Wszakże śmiech ustal, gdy jeździec włochaty, 
Sięgnął do kiesy, pokazał dukaty,
1 jeden wetknął w jej palce wysmukłe.
— „Naści W asani, bierzta, na podziękę 
„Za dobre słowo i Tureckom kukłę.“

— Lecz ona cofała rękę.

— „Bierzta!“— „Nie wezmę!“— „Jadziśpon! Ja  plącę!“ 
Cdy tak się droczą zamieniając żarty,
Z boku, przyskoczył Augustyn  swój zdarty,
Stary kapelusz podstawił jak tacę,
I zloty krążek spadł do kapelusza.
Wszyscy w śmiech. Rzeźnik się jeden obrusza.
(.On uczciwości miał takie poczucie,
Że „koszykowe“ psuło mu śledzionę.)
— „Pfe Augustynie!“—Zakrzyknął.— „Filucie,

„Oddaj! To jakby kradzione.“



— „Tak, oddaj! Oddaj!“—Tłum y przy w tarzały. 
Lecz Jaś odpalił:— „Nie! Co ci kapneno,
„To trzymaj w garści, a zagrasz mi jeno .“
— Prawda że w chwili, gdy śpiewak zdumiały, 
Kłaniał się przed nim i w kieszeń kładł złoto,
W ziął go żał  Dukat nie chodzi piechotą,
Króla nie codzień. Lecz chłopskiemu dziecku, 
Miło też było, choć raz w oczach świata, 
W ystąpić suto, z. pańska po szlachecku,

1 nie odebrał dukata.

Znów tedy orszak wesoluehno idzie.
Dudarz, na wdzięczną za datek wypłatę,
Gra walc po walcu, śpiewa „lied“ po „liedzie“, 
A ludzie chrupią kukiełki rogate.
Aż znów się z ciężką spotkali zawadą;
Trzy dziwne wozy naprzeciw nich jadą.
W drabkąch, pod słomą, sto flasz się utaja.
Są tam i skrzynie z gęstemi przegrody,
W nich szarpie, leki. W kobiałkach są jaja,

W donicach jnaście i miody.

Wyżej, habity przysiadły na sianie;
Dwa lżejsze wozy oddano ich pieczy.
Tu dwaj Serwicj, tam  dwaj Augustjanie; 
Jeden od koni, a drugi od rzeczy.
Co zaś na głównym, to już dostojnicy 
Gospodarują. Tu miejsce woźnicy,
Wziął jakiś Prałat, gruby jak slrucelka. 
W tyle, na skrzyni, śród koszów i donic, 
Siedzi człek mały, lecz osoba wielka, 

Biskup Neustadzki, Kollonitz.
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Opatrzność Wiednia! Z któregoż mam końca 
Chwalić ten żywot? I  tu. i tam, chwała. 
Młodość mu zbroją M altańską brząkała. 
Słynął na morzach, Kandyjski obrońca.
A gdy się z mieczem już dość nauporal,
Do wyższej walki, dano mu — pastorał.
I  więcej sprawił tą  różczką przygiętą,
Niż tw ardą stalą, — a nigdy t.ak wiele,
Jak dziś, gdy flagę Krucjaty, zatknięto 

Na Wojującym Kościele.

Już Cesarz uszedł — pól m iasta uciekło — 
Biskup Wiedeński swej odbiegł owczarni — 
W tedy on, niesyt Kandyjskich męczarni,
W stał — dobrowolnie rzucił się w to piekło — 
I  równie ciałom jak duszom usłużny,
Wniósł, oprócz serca, żywność i jałmużny.
A gdy krzyczano: „Daj więcej! Ach rvięcej!“ 
Dłonie nad m iastem  rozwarłszy jak matka, 
Sypnął florenów sześćkroć sto tysięcy.

Zkąd je wziął? Wieczna zagadka.

Po darach, służył osobą swą własną.
Gdzie tylko przeszedł, tam działo się cudo; 
Rannych rozmieszczał, acz wciąż było ciasno — 
Głodnych nakarmial, acz wciąż było chudo.
Ą tern siarczyściej dodawał im hartu,
Że — stary żołnierz — był skory do żartu,
I  że bił w karki leniwe jak  w kotły.
Kiedyś, gdy kazał pozamiatać śmiecie,
A ludek szemrał: „Niech Turek je zmiecie!“ 

Biskup sarn wziął się do miotły.



Codzień objeżdżał szpitale i domy.
Znano już wózki flaszam i dzwoniące!
Nigdzie nie mieszkał przez dwa te  miesiące: 
Z biednemi dzielił ich żywot poziomy.
Jadł podłą strawę, spał tylko przypadkiem. 
Czasem dla biednych i żebrał ukradkiem. 
Twarz jego krótka, zgrubiała i zbrzydła. 
Szaty swe rozdał. O statnia sutana,
Ledwie go kryła, na łokciach łatana.

Lecz z takich ła t   rosną skrzydła.

Zgiełk pow stał wielki, gdy się niespodzianie, 
W ał kapeluszy natknął na pijuski.
Krzyczeli ludzie tłoczeni ku ścianie,
Jęczęli xięża drżący o swe wózki.
Słuszne obawy! Ta część W iednia stara,
Była tak ciasną, że ledwie mdła szpara 
Dzieliła w górze dachowe okapy,
A z dwóch stron, domy, jak cjężko przysiadły 
Bzęd lwów, na drogę pchały się, i kładły 

Kamienne szkarp swoich łapy.

Jednak w tym zgiełku rzecz dziwna się stała: 
Ledwie Biskupią postać dostrzeżono,
Czy mury zmiękły, i wzięły w swe łono 
Ów tłum ? Czy ludzkie zduchowniały ciała? 
Dosyć że miejsca przybyło w ulicy.
Nikt nie napierał. Tylko naczelnicy,
Do jego wozu i rąk się garnęli.
A Pasterz pytał:— „Cóż to za korowód?
„Czego ludziska wy tacy weseli?“

— Więc wyłożono mu powód.
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Jaś rozpowiadał —- (raz piąty czy szósty.)
A  Biskup słuchał, i podniósłszy oczy,
Boga giośnemi błogbsławił usty.
Znienacka spytał:— „A głód jest? Co? Smoczy? 
„Z drogi się zwykle wraca bez okrucha.“
— „Uj niel“—Chłop odrzekł, i ugiął kożucha.
— „Ja na podołku już mom tu zapasy. 

,„Piekorka dała te rożki-cudaczne,
„A Majster Grzygorz dal krzynę kiełbasy.

„Kiej zsiądę, zara jeść zacznę.“

— „A czein popijesz, gdy w gardle ci stanie?“ 
P y ta ł go Biskup z filu terną minką.
— „Czekaj  Butelka znajdzie się tu w sianie.
„Masz! To Voeslauer, to Cesarskie winko.
„Tak to się posłów poczciwych ugaszcza.
„Pij-że za szczęście nas wszystkich, a zwłaszcza 
„Za tego Króla wspaniałego zdrowie.“
— Augustyn zerknął na złoty napitek.
Widząc to Jaśko, drapał się po głowie.

— „E “ — B ąkał.— „To dla mnie zbytek.

„Ja-by śmioł prosić..... n iech 'lepiej Dobrodzi,
„Tę małmazyję da temu grajkiei,
„Bo kiej un dudli, kiej głosem zawodzi,
„To kieby wszyćkim doli wał nadziei.“
— Rozśmiał się Biskup, znów sięgnął za skrzynię, 
W ziął drugą flaszkę, i rzekł: — „Augustynie! 
„Masz i ty także, pijaczyno boży!
„Ssaj, byłeś serca dodawał Wiedniowi.
„A teraz, w drogę! W ołają nas chorzy.

„Wy zdrowi? To bądźcie zdrowi.“



W net Prałat z bicza dał znak, i w też tropy 
Ruszyli mnisi, ale nie przebojem,
Bo wyskoczyły co mocniejsze chłopy,
Z dwóch stron przy osiach stanęły konwojem, 
I  tak na każdym spisaiy się flanku,
Że Miłosierdzie wybrnęło bez szwanku.
— Tłum znów popłynął z dudarzem u steru. 
Chciwie zbierając ogryzki rogali,
Szli śpiewający. A już też w oddali.

Widniał i cel ich „spazieru.“

Komuż nieznana ta  pstra  kamienica,
I  sklep, zkąd wiecznie woń dziwna wynika? 
Wszakci to gniazdo 'Paulusa Moritza, 
Pół-Aptekarza i pół-Cyrulika?
Przynajmniej niegdyś go tak mianowano,
Póki rok wojny nie przyszedł z odmianą. 
Dzisiaj, gdy w mieście krew leje się dziurgiem, 
Gdy wszędzie braknie rąk do opatrunku, 
Felczer-Aptekarz zyskał.na szacunku,

I  został „Panem Chirurgiem“.

Lancet olbrzymi tu wisiał na domie.
W oknie, re to rta  kręciła floresem,
Słój z pijawkami czernił się ruchomie,
A drugi, płynnym kraśniał Alkermessem. 
Za oknem, izba ciemniała sklepiona, 
Kryjąca rzadkie zioła i nasiona.
Jedne pachniały z pól-otwartyeh sakiew, 
Inne starannie zwinięto już w tutki.
Była i skrzynka o kłódce malutkiej,

W niej skarb: W enecka Dryjakiew.
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Zaś u sklepienia, od lat niewiem ilu, 
W isiała długa, wypchana pokraka. 
Niejeden pytał- — „Czy żmija to jaka?“ 
Moritz objaśniał: — „To krokodyl Nilu, 
„Zwierz Faraona.“ — Okaz ten ciekawy, 
Dużo mu gości przyczyniał, i sławy.
— Teraz, na progu siały dwie osoby. 
W iodły rozmowę, często przyciszaną, 
Lub w symboliczne kręconą sposoby, 

Gdyż z izby je naglądano.

Stał tam przy ważkach sam Paulus. Człek stary, 
Chudy jak szczapa, lecz pewnie uczony,
Bo nosił ciężkie, krągłe okulary.
(Rzecz jeszcze rzadką.) Niemiał już on żony, 
Tylko miał córkę. Prześliczną! Pas cienki,
A  pierś wypukła. Istny  wzór Wiedenki.
Nosek wyzywczy, uśmiech jak na psotę,
Twarz obciągnięta w brzoskwiniowy puszek.
— Mimo złych czasów, kladla kolce złote,

I  haftowany fartuszek.

Z nią to na progu, w zalotnej postawie,
Stał mąż, liczący czterdziestkę. (I z czubem!) 
Zdrów, piękny wąsal, o spojrzeniu łubem,
Po Lewantyńsku przybrany jaskrawię,
Krągło podgolon, jak u lał do mycki,
Polski szłachetka, Pan Jerzy Kulczycki,
Świadom tajników Afryki i Azji,
W  Kompanji Wschodniej Tłumacz do niedawna, 
Dziś w mieście W iedniu osobistość sławna, 

Bywalec rzadkiej fantazji.
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Funty straciwszy a lu t zarobiwszy,
Na życiu biednem i awanturniczem,
Nigdy on jednak nie w ątpił o niczem,
Gdyż był to cztowiek od pawia chełpliwszy.
A że się ludziom podobał ów śmiałek,
Za złe mu naw et nie brano przechwałek.
Rzecz dziwna! Wszyscy do niego tak lgnęli,
Jak ta pijawka co w oknie się kula.
Zatem rzekł sobie: — „Niech Waść okiem strzeli, 

„Przylgnie i Panna U rszula.“

W prawdzie jej ojciec go ściął bez ogródki:
— „Panie szlachcicu! Wysoko ja  cenię,
„Twą szablę długą i język nie krótki,
„Ależ ta  szabla, to całe twe mienie?
„Przytern, i latka nie bardzo masz młode. 
„Wiedeń ci winien, jak mówisz, nagrodę? 
„Prawda. Lecz ńiewiem czy jej się doczekasz, 
„A pókiś goły, nie zyskasz nic u m nie.“
Tak po przyjaźni doń mówił Aptekarz,

I  mówił dosyć rozumnie.

Inny wydala sąd — Aptekarzówna,
— „Ach, oprócz ciebie, nikogo na świecie!“
I  zaręczyli się wczoraj w sekrecie,
A on uwierzył że to jest rzecz główna,
I  że kto pannę, kto wszystkich pod słońcem, 
Umiał zwojować, ten ba! koniec końcem, 
Będzie i ojca po woli miał swojej.
Ztąd dziś już, próżen obawy wszelakiej,
Do cudnej buzi palił koperczaki,

Jak narzeczonym przystoi.
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Pięknie wieść musiał swą rzecz, bowiem ona, 
Włożywszy ręce w kieszonki szlarkowe,
Stała pod czarem, wsłuchana, wpatrzona.
On zaś tym zwrotem zamykał przemowę:
— „Złotą ja  przyszłość dam Pannie Urszuli. 
„Jeśli są ludzie na zasługę czuli;
„To do Fortuny mam pole otwarte,
„Boć ja  tak dziwne tryumfy odniosłem,
„Jak ów Spartakus co założył Spartę,

„] do Kartagi był posłem .“

—; „Ach tak!“ — Szepnęła. — „Ach tak Panie Jerzy, 
„Świat cię oceni jeszcze sprawiedliwie.
„Tyś jest bohater! Ja przytem się dziwię,
„Zkąd ty wiesz wszystko? Jaki kraj gdzie leży? 
„Jakie w nim żyły Darjusze i Djąnny?
„Wszystko to widzisz, jakby świat -był szklanny.
„Ą wiem od mego maluśkiego palca,
„Że są i serca dla ciebie przezrocze....
„Lecz co to? Boże! Tam grają gdzieś walca?

„Ach, ja  ze skóry wyskoczę!

„Patrz  po tej stronie, jak ulica długa,
„Tak od głów czarno  A śpiewy! A dudy!
„Zkąd? Czyby Wezyr już uciekł do Budy?
„A tam   kto jedzie? To Johann! Twój sługa!“
— Kólczycki patrzył, i marszczył się srogo.
— „Prawda.“—Przyświadczył.— „No proszę ja  kogo, 
„Takie honory dla takiego chama!
„Cóżby dopiero mnie się należało?"

„Tobie?“ — W estchnęła. — „Tryumfalna brama, 
„To jeszcze byłoby mało!“
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W chmurnej oboje czekali postawie.
Wszakże gdy Jaśko zeskoczył do pana.
Gdy jak należy ścisnął mu kolana,
Pan go poklepał po plecach łaskawie,
T rzeczy z gładki cm wysłuchawszy czołem, 
Rzekł:— „No, wart jesteś być moim pachołem. 
„Ph! Jaki ciekun! A jakie siądzenie!
„Rogiem a prawdą, co ci po tym łupie? 
„Bedew’, rzecz pańska. Niech-no się ożenię, 

„To ci go zaraz odkupię.“

— „Jakżeż to będzie?“—Rzekł Jaś pełen troski.
...Ja se ślubował dziś rano, w złym czasie,
„Że na tym kuniu wrócę na Podlasie,
„I ochfiaruję ten zięd Matce Boskiej.“
— „Tria! To go trzym aj.“ — Pan ozwie się z żalem. 
„Już ja tam Niebu nie będę rywalem.
„Tylkoż go szanuj, bo to konik zloty!
. Postaw go z moim kasztanem u żłobu,
„I syp mój owies. W ystarczy dla obu.“

— Takiej to pan był szczodroty.

— Już się żegnano, już biła dwunasta. 
Prawda że teraz, godzina obiednia,
Skąpe rozkosze miewała dla W iednia,
Tłum jednak topniał na wsze strony miasta, 
I każdy zdążał do swego komina,
Choć jego dymek był jak pajęczyna.
— Grzegorz Pahr tylko, znalazł niedaleki 
A suty obiad, bo szczęśliwym losem,
Paulus go dojrzał, wciągnął do Apteki,

Ściskał, i mówił półgłosem:
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— „Śliczna wątróbka! Dziękuję ci za nią. 
„Ach, a te flaki? To prawie jak w darze. 
.Tylko przyjaciel sprzedaje tak tanio. 
„Siądź-że dziś ze mną do stołu mój Pahrze, 
„Choć raz użyjmy! Jest gar pełen grochu, 
„I mlecznej supy znajdzie się po trochu, 
„Na koniec będzie ta  pyszna wątroba.
„I ty, Herr Dolmecz, mój dobry sąsiedzie, 
„Kiedy już jesteś, zostań na obiedzie.“

— I  owszem, zostali oba.

W przód jednak rzeźnik przezorną dał radę:
— „Jeśli jeść mamy, to nie od ulicy,
„Bo niech podpatrzą nas tu  zazdrośnicy,
„To zaczną krzyczeć na zbytki, na zdradę, 
„Szyby wybiją sąsiedzi m iluchni.“
— Więc trzej mężowie szli chyłkiem do kuchni. 
W pomrocznym kącie obsiedli półmisek,
I  gtód sycili pilnując się wielce,
Aby nie dzwonić w misy ni widelce.

Obiad szedł cicho jak spisek.

Panna Urszula, wyborna kucharka,
Służyła mężom, patrząc w ich oblicza, 
Zgadując chęci. To znowuż do garka, 
Składała reszty dla Michałowicza.
Lecz ten nie spieszył. On wolał w stajence, 
Oglądać swoje zdobycze xiążęce.
Tarł konia, poił. częstował przy żłobie,
Dziwił się jego Arabskiej dobroci.
Aż przykucnąwszy, i sam zaczął sobie 

Nadgryzać swój pasztet koci.



Póki jadł, poty mial jeszcze pół głowy.
Lecz gdy odetkał flaszę Voeslauera,
W net z niej wyskoczył ten djablik pąsowy, 
Co i wyspanym  przytomność odbiera;
Cóż ma dopiero za moc w niewywczasie! 
Chłop niemógł naw et powiedzieć: „A zasię!“ 
Jakieś Chochlików nasenne czeredy,
Zeszły go, pstrem i obmotały nitki;
R unął i usnął, sam nie wiedział kiedy.

Lecz stękał, bo sen miał brzydki.

Śnił że jest w Turcji, że płynie Bosforem, 
Aż tu  paf! Burza. Pioruny ze grzmotem! 
Szum! Koniec świata! Zdało mu się potem, 
Że pan go woła, i że Pahr z toporem,
Stoi tuż nad nim, i krzyczy, i macha.
Tu strach go nasiadł. By odpędzić stracha, 
Cały się mrucząc odwrócił do ściany. 
Pomogło! Gromy uciekły w błękity,
Na morzach marzeń opadły bałwany,

I  odtąd spał jak zabity.

Jednak te gromy nie były złudnemi.
Tylko że piorun bijący na jawie,
Ród swój wywodził nie z nieba lecz ziemi. 
A rzecz tak poszła: Po trzeciej potrawie, 
Już w kuchni bankiet zakończał się wielki. 
Polak przemawiał, trącając w kufelki:
— „Bóg zapłać Bracie-serdeńko! Twa córka, 
„Jak Semiramis nas dziś uraczyła.
„Przecie brzuch pełen! A i to rzecz miła, 

„Że jakoś cicho od Turka.“
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— „Praw da.“—Rzeki Moritz.— „Choć uszy odpoczną!“ 
Lecz na to rzeźnik: — „Tak, cieszcie się oba!
„Mnie się ta  właśnie cichość niepodoba.
„Jam zauważy! taką rzecz wy roczną,
„Że ile razy ma być figiel nowy,
„To zaprzestają armatniej rozmowy.
„Chcą pewnie uśpić strach' i czujność naszą.“
—- „E!“ — Krzyknie w ąsal.—„Przy dobrej Ayiwęndżie, 
„To mnie tam żadne ich figle nie straszą.

„Wierzcie mi, jakoś to będzie.“

Jeszcze nie skończył, gdy mury zadrżały — 
Stół zadygotał -— szkło z okna wypada — /
I  huk pocięty na setne wystrzały,
Ryknął w niebiosa. To nie kanonada.
To coś gorszego  Znów huk! Świat się wali!
Znów! Trzej mężowie jak jeden powstali.
— „Mina!“ — W ołają. — „To m ina wybucha!“
— Panna się czepia swojego rycerza.
Ten wpół ją  objął, cóś szepce do ucha —

Płaczącą, ojcu powierza.

Lecz ojciec krzyczy: — „Nie m arudź mi córko! 
„Przynoś narzędzia! Zapakuj bandaże!
„1 mnie tam  przecie mój zawód iść każe.“
— A Pan Kulczycki już wpadł na podwórko.
— „Jaś! Dawaj strzelbę! Gdzież jesteś wałkoniu?“
— „Jest!“ — woła rzeźnik. — „Tu leży, prży koniu. 
„Lecz go się nijak dobjadzie nicmogę.
„Zbiła go podróż, i ta, i poprzednia.
„A niech śpi! Dość on już zrobił dla. W iednia. 

„Słyszysz dzwon? Amen! I  w drogę!“



PRZYPISY
130 ŚPIEWU CZWARTEGO

1. Str. 7 — w. 11.

B y ła  to niegdyś ta W łihringerstrasse.

B o r m a n n  opisując  pierwszą, wycieczkę, j a k ą  Michało
wicz o d b y w a ł  razom z Kulczyckim, mówi w y raźn ie  że wyszedłszy  
z m ia s ta ,  „szli u l icą  W ith r in g e rg n s s e  koło L a z a re tu .“ Alt und 
Neu -  Wifen — W ien— 'jPest— Leipzig. 1880. S tr . 948.

2 .  Str.  VA — w. 1.

Szctst! Machnął szablą, i uciął mu szyję.

„M i c h a  ł o w i c z ( J a n )  km iotek   rodem ze wsi L e 
sz n a   w r. 1683 służy ł  u Kulczyckiego, g d y  ten po dwakroć
przed z ie ra ł  się  z oblężonego W ie d n ia  do obozu k ró la   O s ta 
tn im razem  T u r e k  go  znaszedł  i w d a ł  się  z nim w rozmowę, a toli  
k ied y  na jm nie j  s ię  spodz iew ał,  Michałowicz jednym  zamachem 
p a ła sz a  ucią ł  mu głowę, w s iad ł  na  je g o  konia, i j a k o  zw ycięzca  
wrócił  do W ie d n ia .  Pa ła sz  ten, którym zabił  T u rczy n a ,  i s t r z e 
miona s reb rn e  z siodła, zdobytego, w k i lk a  l a t  później,  odwiedza
j ą c  wieś sw o ją  rodzinną, jako vo ta  przy Obrazie Matki Boskiej 
zaw ies i ł .“ Encyklopedyja  Pow szecnna  S. Orgelbranda. — W arsz. 
1864.— Tom X  V I I 1. S tr . 471.

3 .  S tr .  13 — w. '23.

J u ż  od pó l L ipca nie g ra ły  tu bramy.
W szystkie zaparto i zamuroirano.
Tylko przy  „ Szkockiej‘‘ zosta ł wąziuteczki,
Jed yn y  przesm yk: fu r ta  na wycieczki.
P rzesm yk byt ciemny, w ił się niewygodnie.
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„La  Po r te  Ho la  T our  Rouge, celle  du Chateau e t  des Ecos
sa is  a v a ien t  ćtć  m urées dès le commencement du siège; toutes le
furent  u l té r ieu re m e n t  “ Histoire de l'Empire Ottoman p a r  J. de
H am m er, t r ad .  H ellcrt — P aris 183$.— Tome X IT . p. 103.

7m  nie było wów czas innego w e jśc ia  do W ie d n ia ,  na  to n a j 
lepszym dowodem j e s t  okoliczność, iż n a w e t  Kró la  J a n a  III  t a m 
tędy przeprowadzano. Czytamy u B e r m n n n a:

„König Sobieski besuch te  auch noch am se lben V o rm i t tag e
(KI Septem ber)  die er durch  d a s  A us fa l ls thürle in  neben ver-
t ram m elten  Schottenthore  b e t r a t . “ Alt und Neu-Wien,—str. 935.

J a k  zaś  ów przesmyk byt „ciemny i n iew ygodny“ , to p o 
tw ie rd za  naoczny św iadek ,  D j  a  k o w s k i, k tóry  mówi:

„Tegoż dn ia  (n aza ju trz  po zwycię/. twie, 13 W rześn ia)  r u 
szy! się  król z he tm anam i do W iednia .  ... do k tórego nie b ram ą ,  
bo jój t a k  prędko odwalić  nie mogli, a la  wycieczką  bardzo c ie 
mną, i to przy pochodniach wjeżdżaliśmy.“ Summaryusz Okazyi 
Wiedeńskiej w 1 V  Tomie Zbioru Pamiętników wyd. W i n d .  P l a 
t e r  a, — str.191.

Str.  14 — w. 11.

Zrazu, gdy wjechał pom iędzy te domy 
Gdzie zdarto gonty.

„ Je d e r  Hauseigentli i lmer w ard  verpflichtet,  die Hnlz-däeher 
abzunehmen, Böttielie voll W a s s e r  in die oberen  S tockw erke  zu 
schaffen. Vor jedem Hause s tand  au f  d e r  S t r a s se  ein g e fü ll te r  
Bottich.“ Onno K l o p  p Das Jahr  1683 — G ratz— 1882—str. 2 2 7 .

„Die Sch indeldächer  w urden  a b g e t rag e n ,  und d a fü r  die 
D ä c h e rm i t  Balken, die nebene inanderger ich te t  wurden, e ingedekt .  
Auf  diese Art. Pla tto rm  wurden die E rde  und Mist  aufgesch iit te t  
und fes tges tam pft .“ Die Türken vor  Wien.— T  o i l e 1—,sfr. 310.

A j a k  gwałtow nie  rozkaz wykonano, św iadczy Dyariusz 
W yprawy Turka, p rzekład  z W łosk iego ,  gdz ie  czytamy:

„ i i  L ipca we Srzodę  obwieszczano, ażeby  we dwóch
godzinach n a k ry c ia ,  bądź to dachy z gontów, bądź  z d rzew a  j a 
kimkolwiek sposobem u rob ione) ,  były z rzucane  na dół pod u tra ty  
życia , k toby tego nie wypełnił  w czasie  oznaczonym.“— S tr . 1<>.

5 .  Str.  15 — w 8.

S ta ły  na placu dwa kotły, ze. wrzawą 
B  odą i smołą.

„Nunmehr (im A nfänge  A ugus t)  kam es an  den S t a d t 
m auern  se lbs t  zu hitzigen H andgem engen  mit siedendem Pech 
und W a s s e r . ... Am Ball-lind Minori tenplatzc  w urden  in u nge 
heuren Kesseln Pech und W a s s e r  s iedend e rha l ten ,  von W e i b e r n
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u n d  Geistlichen der  Vertheidfgern  / .«gesch lepp t  und so die S tü r 
menden em pfangen .“ B e r m a  n n. — Alt und Neu-Wien— str. 948.

6 . S tr .  16 —  w. 4.

W łożą ci kłódkę, i je s t Kocia-kara.

Byt to rodzaj żelaznej pól-maski 7 . munsztukiem, w którźj  
■niegdyś oprowadzano  po W iedniu  kobiety g a d a t l iw e  i sw ar l iw e .  
Pod  naciskiem tego  żelaz twa,  niemogły one już  w y d ać  żadnego 
"wyraźnego glos« , tylko chyba  rodzaj miauczenia,  zkąd  pewnie  
p osz ła  i n azw a  tćj męki.

M a  u r  y e y B o r  m a  ti n ta k  zakończa  jćj opis:
„Die S t ra fe  B e is sk a tze  wurde noch bis in’s XVII J a h r h u n 

d e r t  im G e b rau c h   Der B ütte l  der mit der  S t ra fe  b e a u f t r a g t
w a r ,  h ies s  gewöhnlich d e r  K a tzen b e isse r  und die Fam ilie  d iese r  
E xecu tio n sm än n er  pllanzte sich u n te r  dem gleichen Namen bis 
in s ’ XIX. J a h r h u n d e r t  in W ie n  fort .“ Alt und Neu-Wien— str. 190.

P a t r z  tamże na sfr. 101, rycinę  p rz e d s ta w ia ją cą  w ykony
w a n ie  K o c i 6 j - k  a  r  y.

7 . Str.  16 — w. 10.

Ach, to wisielców był szereg!

„Am nächsten  Morgen, dem 28 A u g u s t ,  lies d a s  Poli t ische  
-Goi legi um in W ie n  durch  öffentlichen Ausruf  diu W a r n u n g  e r g e 
hen, d a s s  Diejenigen, die ih re  Namen e ingeschrieben ,  sich a b e r  
b ish e r  zum wirkl ichen Dienste nicht ges te l l t ,  bei L eb en s t ra fe  
dazu aufgeforder t  würden.  W id r ig en fa l ls  würden sie  zum F en 
s te r  h inaus g e h ä n g t  w erden   Diese D rohung w urde  am 30
A u g u s t  e rneuert ,  mit  derg le ichen  fü r  die H ausherren ,  welche die 
in ihrem H ause  wohnenden, bisher ve rschw iegenen  wehrbaren  
M än n e r  -n.ieht anze igen würden.“ 0  n 1 1  0  K l o p p .  — Das Jah r  
1683— G rą tz -1 8 $ £ — str. 24,8.

8 . Str. 16 —  w. 27.

F unt mięsa, gulden! H err .Te! "Co ża  ceny! ,

„In den F le ischer läden  w a r  nur  w en ig  F le isch  von a b g e 
m a g e r te n  Thieren . Schöpsen und Pferden zu bekommen; Rind
fleisch fehlte gänzlich  und wo es dergle ichen noch gab ,  kostete  
e s  ungeheuere  P re ise   D a s  P fund  Rindfleisch, welches A n
fa n g s  Sep tem ber  noch p e r  Pfund 24 K reuzer  g e k o s te t ,  s t ieg
an  10 b e re i ts  a u f  einen Gulden pe r  P fu n d   eine G an s  oder
ein Spanfe rke l  4  G u lden .“ B e r m a  n n. — Alt und Nsu-Wien— 
str, 946 — 959.

„Insbesondere  die b ö sa r t ig e  ¡» s te ck e n d e  D y s e n t e r i e  m a
chte  so g ro ss e  F o r tsch r i t te ,  d a s s  be inahe  kein H au s  zu finden

B ib l io te k a  —  T .  360. 5



war,  welches ohne Kranke g ew esen  w ä re   Fr isches  Fle isch
und andere  gesunde  Lebensmittel w aren  nicht mehr in g e n ü 
g en d er  Menge vorhanden . . . . dah er  wurde der Verbrauch de3 
gera i lcher ten  oder nur gedörrten  Fleisches, de r  Häringe,  u. s. w. 
ein s t ä rk e re r .  Unter  solchen Verhältn issen  wurde  au ch  neu - ,  
g e b ra u te s  unausgegohrenes Bier und nicht g u t  ausgebackenes  
Brod genossen, wärend der Mangel an  T r in k w asse r  immer d rü 
ckender w a rd .“ T o i f e  1.— Die Türken vor  Wien—str. 386.

9 . Str.  IS — w. 1.
Grzegorz F a h r , rzeżnik , sam siedział u  lady.

„Der F le ischhaker  Gregor P a h r  (gest.  in W ien  9 F e b ru a r  
1707, a l t  85 Ja h re )  soll, mit se iner  H acke  bewatFnet, in den 
K am p f  gezogen sein und mit derselben  zahlreiche Feinde  g e -  
tö ' i te t  haben, dio er mit seinem Geschäfts  W erkzeuge m itten  
von e inander  hieb. Sehr viele d e r  aut  die P a i is san d en  g e s t e c k 
ten  KÖpie. der  beim Sturm e ge töd te ten  T t i rck m ,  mochten von 
ihm g e lie fe rt worden sein ." B e , r  in a  n n.— Alt und Neu-Wien—  
str. 047.

1 0 .  Str.  18 — w. 23.
Czysta zwierzyna,..;, z  dachowych zajęcy.

„Anfangs Septem ber  t r a t  auch Mangel an  Lebensmitteln.
e in   Der noch K arg e  V orra th  von gerai ichertem  Fleisch w a r
w ie  bill ig an die Soldaten abgegeben  worden, und so w aren .....
in e r s t e r  Linie die B ü rg e rsch a f t  und die nicht werfähigen P e r so 
nen den grünsten Entbehrungen  ausgese tz t .  Die Fle ischbänke  
waren immer u m lag e rt  von Mägden und F rauen ,  es kam dabei  
i n  förmlichen Faustkäm pfen  und die e rrungene  Beilte musste noch 
mit schwerem  Golde bezaht werden...  . für ein f r isch g e le g te s  Ei 
wurde  ein h a lb e r  T h a ie r  geboten .  Kalbfleisch und Geflügel w a 
ren  g a r  nicht mehr zu h ab en   Katzen w urden  theuer  b e 
zah l t   J a  förmliche J a g d  wurde  von den Kellern bis zu den
Dachböden nach  diesen T h ie ren  anges te l l t ,  und mit dem Humor, 
der den W ien ern  niemals ausgeh t,  wurden dieselben scherzweise  
„D ach h asen “ genannt .  A uf  dem Hohen M ark te  und a u f  dem P e -  
tersfriedshofe  e tab l ir ten  sieh förmliche Verkaufsstände,  wo e in  
rohes Stück Katzentleisch G—8 Silbergroschen, ein g esp iek te r  und 
g e b ra te n e r  „Dachhase“ einen Gulden und auch  d a rü b e r  koste te .1* 
T  o i f e 1.— Die Türken vor  Wien — str. 417—18.

11. Str.  19 —  w. 23 i 29.

A ż P an Kommendant skaza ł go na ścięcie.
..........................  Ten łotr, ten zbrodzień,

To chłopiec  dziesięcioletni.

6H



„ W e n ig e  T a g e  zuvor luit te er eineil zehnjäh rigen  Kua- 
ben, d e r  in wohl ü b e r le g te r  W e ise  den T ü rk en  a ls  Spion g e 
dient,  k r iegs  rechtlich verurtheilen  und ihm auf dem Neuen —  
U a rk te  den Kopf a b sc h la g e n  la s sen .“ 0  n n o K l o  p p . — Das 
Jah r  1 6 8 3 — str. 249—2 50 .

12 . S t r  20 — . w. 21.

K iedy on niema nvjyjca n i m a tk i .....

W  tym szczególe  dobro wolnie rozminęliśmy się z p ra w d ą  
dziejową. Ghtooiee ów mi ad matkę ,  a le  t ak ą ,  k tó ra  Sama n a  g łoś 
wolała: „Niech go  zetną! Dobrze tak  n iegodziwemu zdrajcy!“
( P a t r z  u T o iü a  —  str .  391—2.)

W yzna jem y , że nie mieliśmy odw agi do m alo w an ia  podo- 
bnój matki ,  k tórćj p rz y k ła d a  nie zna jdu jem y  n a w e t  w SparCie ani 
w pogańsk im  Rzymie. Saino ścięcie owego dz iecka  j u ż  j e s t  rze
czą tak  wyjątkowo s t ra sz n ą ,  że d la  u t rzym an ia  m ia ry  a r ty s ty 
cznej, woleliśmy usunąć  tę n a jcza rn ie jszą  część obrazu .

13. S t r  21 w 10 i 20.

N a Hohc-M arkt się dostali.
 W  pó ł p lacu   s ta ł pręgierz.

W  ciekaw em  i często przez n as  p rzy taczan iu :  dziele M a u 
r y c e g o  B e r  m a n n a  Alt und Neu-Wien, a u to r  mówi:

„ D aru n te r  geh ö r te  vor Allem die sogenannt»  S c h ra an e  d. i. 
d a s  S tad tge r ich tshaus .  (Gritninal, wie man heute  s a g t ,  d e r  d a 
m alige  pein l iche-Gerich tshof  W ie n s ,  Es befand  sieh a u f  dem 
Hohen M a r k te . . . . ln d iesem  H au se  hielt, in a l te n  Zeiten der  
S ta d t r i c h te r  seinen R a th  von Zwölfen. ( Ju s t iz -u n d -C r im in a lse -  
nat.)  Seite 4 So.

„Ging es um Leib und Leben, so s a s s  d e r  S ta d t r i c h te r  a l ld a  
'öffentlich vor allem Volk am  Söller, a u f  eiuetn s te ine rnen  R ic h 
te rs tu h l .  d a s  Schw er t  der  G erech t igke i t  in se iner  Hand. Die 
Urtheile w urden  meikt sofort  a u f  dem Hohen M ark t  volls treckt,  
und zw ar  bei d e r  d a se lb s t  befindlichen Gerichtssaüle; e s  w a r  
d ies  eitle e infache Saüle,  deren K nauf  die W a a g e  der  G erech t ig 
keit  t rug .  Sie befand  sieh a u f  d e r  unteren  Seite  des Hohen M a rk 
tes .. ,   e s  w a r  ein mit  hohem Giebel w ersehenes  e ins töckiges
G ebaüde  m it e iner  von aussen  a n g e b ra ch te n  S t iege ,  weiche von 
der  un teren  Seite  le s  P la tz e s  a u f s t ie g . . . , —str. 486.

„Zum Behufe des fü r  den F ise h m ark t  nüthigen W a s s e r s  
b es tan d  d a s  f re is tehende  B ru n n en h au s  mit  einem P u n p b r u n -  
neu—  Das vordere  H aüschen  w a r  der berei ts  e rw äh n te  Nar
r en k o t te r ;  ein öffentliches Gefängniss ,  d a s  du rch  E isens täbe  E in 
blick in sein Inneres g e w äh r te ,  und in welches Jene  g e sp e r r t  
wurdeu, we lche  von der  S ch aarw ach e  nächtlich v a g i r e n d  und ru 
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morend angctroffen wurden, oder auch G ot tes läs te re r ,  F lu ch er  
und Schamlose Dirnen. D as  Volks ammelte  6ich dann vor den 
S täben  und n a r r te  (ve rpo te tte )  die E ingesperr ten ,  daher  d e r  Name, 
w e lch e r  e tw a  ein „ P r a n g e r  zum Y u x  des V olkes“ g e n n a n t  werden
k a n n   Der P r a n g e r  w urde  im 1435 a u s  Holz e r r ic h te t  s p ä t e r
wurde  er durch einem ste inernen ersetz t ,  d ie s e r  P r a n g e r  m it 
seinem Halse isen  für k le inere  Vergehen w a r  auch  die S tä t te ,  an 
w elcher  die Executionen d e r  hochnotpeinlichen Ju s t iz  mit allen 
Selwnerlichkeiten vor sich g in g en .“ st r. 488.

Tyle  p rzy taczam y  z B o r m a n n a ,  który prócz wielu 
jeszcze  innych szczegółów; podaje  i odbitkę  ze s ta ró j  ryciny, 
p rz ed s ta w i  aj ij.ee i Hohe-Markr, w jeg o  daw nej  postaci .  R ycina,  
chociaż dosyć p ierwotna,  niezłe da je  wyobrażenie  o „W ysokim  
R yn k u .“

Nik t  jed n a k  niemógł go sobie lepiej  wyobrazić ,  j a k  ci. k tó
rzy  byli w W ie d n iu  podczas W y s t a w y  z roku 1892, w tedy  bo
wiem zosta ła  z b u d o w an a  o w a  s łynna  dekorac ja ,  znana  pod n a 
zw ą  A lt-W ien, k tóra o d tw a rza ła  Hohe-M arkt  z j e g o  s ta ro św iec-  
kiemi domami, z całym gm achem  Sądowym, z P ręg ierzem , z ludź
mi w ówczesnych stro jach ,  i tysiącem innych właśc iw ości ,  co 
zwłaszcza  w godzinach wieczornych, p rzy  św ie t le  kilku mdłych 
l a ta rn i ,  sp ra w ia ło  wysoce a r ty s ty czn e  i niemal czarodzie jsk ie  
złudzenie.

14. Str.  27 — w. IR.

Pachołcy w czerwień i biel przystrojeni,
( l i ’ kolory miasta).

Ten „ s ta ry “ R a tu sz  nie był w W ie d n iu  pierwszym : p o 
w s ta ł  on już  po kilku innych, jeszcze  od niego s ta rszy ch .  Zbu
dowano go w XIV wieku, przy ulicy W ip p l in g e r s t r a s s e .

„Tm R a th a u se  wohnte  d e r  B ü rg e rm e is te r  h ier  fanden die 
S i tzungen  des  R a th e s  s t a t t  und von liier g ingen  die feierlichen 
Aufzüge aus,  bei welchen der  S ta d t r a th  in vollem Glanze e r 
schien, der  B ü rg e rm e is te r  bei besonderen Gelegenheiten  nach 
a ltem V o rrech te  im ri t te r l ichen  Harnische,  umgeben von den in 
die F a r b e n  der  S tad t ,  w eiss  u n d ro th  gek le ideten  und m it Hel
lebarden  bewaffneten S c h a rd ien ern .“ M. B o r m a n n .  — Alt 
und Neu-Wien.— S tr .  31fi.

15. Str .  28 — w. 21.

Takim  był. ku ty  w rzemiośle wojaczćm,
G ra f K n iest Jłiidger Starhemherg .....
Gwałtowność jego  serc mii nie jednała .

Z pomiędzy m nós tw a  pism poświęconych S ta rhem bergow i,  
jednćrn  z na jlepszych j e s t  m onograf ja  p, t. Szkic  do życiorysu
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Feldmarszałka  E rn es ta  Riidlgera Grafa  S ta rh em b erg a  przez G r a -  
f  a  A. T  h ii r  h e i tu a  (Eine Lebenskizze — Wien — 1883— ivyd. 
Wilhelma BraunmUllcra), a chociaż xi;j,żba t a  wyszła  na dwóeli-  

setną, rocznicę obrony W iedn ia ,  i choć jój celem było u roczyste  
uczczenie zas łu g  znakom itego Kom m endanta ,  . jednak j e s t  n a p i 
sa n a  dość bezstronnie. Z w łaszcza  w R ozdziale  VI e iekaw ie  się 
p rz e d s ta w ia  n as tęp n y  j eg o  w izerunek:

„Nach Bildnissen, ve r t ra u te n  Briefen und H ausch ro n ik eh  
w a r  G r a f  E r n s t  R ü d ig e r  S ta rh em b erg  l an g  und h a g e r ,  mit  schö
nen regelm ässigen  Uesichtszügen. stechenden  b raunen  Augen, 
läng l icher  Nase,  re ichem  sehw ar tzen  H aar ,  heller,  du rch d rin g en 
d e r  Stimme, sc h w ar tzb rau n en  F a h re ;  zwischen den A u g e n b rau 
nen und in den Mundwinkeln l a g  E tw as ,  d a s  a u f  Sehwerm uth  
und innerlich fortnagende,  uugerne  veflialtene —B itte rkei t  deute te .

Der Gang ,  die Bewegung,  sowie die ganze  Ausdrucksw eise  
S turhem bergs  w a ren  bestimmt, fa s t  schneidend.“ S tr . 366.

„Sein Ruhm und seine Ausze ichnungen ha t ten  Rüdiger  
S ta rh em b erg  viele Neider,  sein F re im uth  und die oft schroffe 
W eise ,  mit d e r  e r  s t e t s  der  W a h r h e i t  Z eugniss  g a b ,  ha t ten  ihm 
G egner  und Fe inde  geschaffen. Da e r  sich in seinem Feue re i fe r  
fü r  die gu te  Sache von seinem sanum inisch-eholerisćhen T e m p e ra 
mente zeitweise zu weit  hinreissen und a lsdann  m anches h a r te , ,  
verle tzende W o r t  fa llen  liess, so w uchs  die Zahl se in e r  Feinde. 
Sie tade l ten  ihn, d a s  er die B e sa tzu n g  W iens  zu wenig geschont  
und viele w ackere  M änner  in unnützen A usfäl len  geopfer t  habe.  
Allein die Sorge ,  den Feind so lan g e  a ls  möglich vor den M au e rn  
a b zu h a l te n ,  ha tten  diese Ausfäl le  d r ingend  n o th w en d ig  gem ach t ,  
Uber dies w urde  du rch  dieselben der  Math der B esa tzu n g  g e 
s t ä h l t   Man beschu ld ig te  S t a rh e m b e rg  fe rn e r  zu g rö s s e r  Hef
t ig k e i t  und S t ren g e  g e g en  seine Krieger,  man sah  es a l s  ü b e r 
tr iebene  H ä r te  an ,  d a s s  e r  einen Offizier, d e r  über  N ach t  die 
F e inde  vor d e r  L öeve lbaste i  sich ru h ig  e in g ra b en  liess , die W a h l  
g a b ,  en tw ede r  durch die Hand des H enkers  zn  enden oder durch  
einen Ausfal l  mit 24 Mann die feindliche A rb e i t  w ieder zu zerstö 
ren. Man schrie  über  G rau sam k e i t ,  da ss  a u f  S ta rh em b erg s  Be
fehl zwei Knaben von 10 und 15 J a h r e n  welche sich von den 
Türken  a ls  Spione brauchen Hessen, e n th a u p te t  w urden .  A ber  
w e r  die Nothwendigkeit  e iner unbedingten  mil i tä rischen D i-c i -  
plin   zugibt ,  d e r  b e d a r f  wohl keiner W id e r le g u n g  dieses Vor
wurfes. S tr. 371— 73.

„ G ra f  S ta rh em b erg  zeichnete  sich nach H orm ever durch  
s c h w a rzg a l l i sc h e  Bitterkeit ,  nach Angeli durch  s t r e n g e  W a h r 
he its l iebe  und eine unübertroffene O bjek tiv i tä t  in d e r  Beurthei-  
lu g  d e r  Menschen aus .  Mit oft rauhem  Fre im uthe .  den e r  auch  
geg en  den K a ise r  n ich t  ve r leugnete ,  hielt  er mit se iner  eberzei-  
g ttng ü b e r  die Vorgänge  nffe zurück  und wurde  wohl auch  m itun
te r  heftig  in seinem „gehorsam sten  V o r t räg e"  an  den Kaiser ,
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v e n u  sieh H indern isse  a u f  H indernisse  sein en vom reinen p a tr io -  
i isclien Gelilhle dic t ir ten  B estrebungen  en tgegens fe l l ten .“' — 
S tr . 3 7 8 -  382.

J a k  widzimy, Hr. Thürhëim  dużo pisze o p a t iy jo tyzm ie  
S ta rh cm b erg a ,  dodajm y jednak uw ag ę ,  że ten pa try jo tyzm  s t a 
w a j  się czasem  szpe tny  i p raw dziw ie  potworny, zw łaszcza  g d y  
wspomnimy kogo i w jatciéj chwili obrażał.

W  p a rę  tygodni  po oswobodzeniu W ie d n ia  przez So b ie 
skiego, S turbem berg ,  razem  z innemi jenera łam i  i wojskam i Ce- 
sarskiemi.  przy łączy ł  się  do w ojsk  J a n a  I I I ,  i zaczą ł  Królowi ro
bić a w an tu ry ,  k tó re  z o s tan ą  cza rn ą  p lam ą  n a  jego  żywocie.;

Pos łucha jm y  od czego się te  za jśc ia  zaczęły:
r Gdy podczas  pobytu  K ró la  J a n a  w pobliżu Komorna, 

p rzybyli  powtórnie  do obozu Pi lskiego posłowie  Tfiktilego, i u a  
posłuchaniu u K ró la  mówili o uk ład z ie  i o w a ru n k ach  uznan ia  
C e sa rz a  Leopolda za  Króla  W ę g ie r s k ie g o ,  obecny n a  tóra posłu
chaniu Je n e ra ł  Cesarski  Stavhemherg p rze rw a ł  mowę posłanni-  
kowi W ęg ie rsk iem u ,  w oła jąc ,  że z buntownikam i Cesarz  nie bę 
dzie z aw ie rać  umów. ale że czeka  ich k a t  i rusztowanie! Chciał 
n a w e t  a resz tow ać  Po s łó w  W ęg ie r s k ic h .  Oburzony Król J a n  
oświadczył S ta rhem bergow i surowo, że Posłow ie  W ę g ie r s c y  
przybyli  do je g o  obozu są  tego gośćmi,  i że włos z g łow y  im nie 
spadnie ,  i da lé j  z pośrednikami p row adził  ro k o w a n ia “. „Odsiecz 
Wiednia przez L e o n a  C h r z a n o w s k i e g o  — w Bibliotece 
Warszawskiej— G rudzień 1885  — sir. 364.

Św iadek  naoczny owej oliwili, i to nie Polak , ale  cudzozie
miec, dob’tnie opowiedział to zajście , nie w ym ien ia jąc  w praw dz ie  
nazwiska  S ta rh em b erg a ,  a le  dobrze p ię tnu jąc  je g o  postępowanie :

„Le lendem ain  je vis le Duc de L o r ra in e   duquel j  a p 
p r is  que le Boy devait  p a s se r  ce même jo u r  le Danube  au  pont de
Coinotne  Ce Prince  m’y fit mener p a r  un de se s  A d ju d a n s .....
Doux  Envoyez du Comte de T eke ly  y a r r iv è ren t ,  l eu r  M aî tre  son 
g e a n t  à  prendre  d i s  mesures avec  ie Roy de, Po logne  pour se s  in 
t é r ê t s  p a r t icu l ie r s   L es  M in is t res  de l’E m p e reu r ,  qui re s i -
doient a u p rès  de Sa M a jes té  Polonoise. voulurent, d’abord  t r a i t e r  
ces  Envoyez en su je ts  rebelles,  et, ne pa r lo ien t  que de Commissai
re s  et de bourreaux ,  sa n s  re sp ec te r  la  u ré sen ce  de leur  L ib é r a 
teur ,  qui seul les avoit  mis en é ta t  de rep re n d re  courage :  m ais  le 
R oy  i r r i té  d’une a r ro g a n c e  si mal fondée et si à  con tre - tem ps,  
sçû t  bien leu r  fa ire  eonnoître q u ’il é ta i t  le  M aî tre  e t  l ’a s i le  sa c ré  
de tous ceux  qui négociaient, avec  lui. Ces Envoyez re s tè re n t  en 
ce Camp d an s , le  P a rc  du Roy. tout  le temps que l’Armée y sé jo u r 
na ,  furent rega lez  p a r  ses  officiers, et renvoyez avec  tou tes  les 
su re tez  poss ib les .“ Anecdotes de Pologne p a r D e l a  y r  a c  —  
Am sterdam —1609— Tome 1. pp. 2 0 8 —209.
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16. Str.  29 i 30. — w. 4, 3 i 14.

B u rm istrz  to, A ndrzej Liebenberg tam siedzi.....
G ra f Caplicrs, starzec lat siedemdziesięciu  j
S iedzia ł tam  jeszcze i  M ollart M arszałek .....
/  D aniel Foczy, zastępca B urm istrza .

„Die Angelegenheiten  der  S tad t,  besorg te  ein e igenes g e 
heimes Collegium, « indessen  Spitze K a s p a r  ^ d e n k o  G r a f C a p -  
p l ie rs  und ihm zur Seite  F ra n z  Maximilian G r a f  Mollärt,  n ieder-  
o e s te r r -L an d m arsch a l  (gest.  1690.) s ta n d .“ Alt und Neu Wien. — 
B o r  m a  n n — str. 942.

„Die Bürgerschaft! w a r  auch  in 8 Fahnen  a u sg e th e i l t ,  die 
h a t te n  zu ihren Obersten den B ürgerm eis te r  Johann  A ndresm  
L ieb en b e rg e r ,  d e r  h a t t e  zu seinen Lieutenant Danielem Foeksi .  
d e r  S ta d t  Ober-Kom m ern“. Relatio Historico-Politica...  . v o n  J o 
li a  n n 11 i e r  o n i m o. — Sultzbach— N ürnberg—1684—str. 209 .

Z nazwiskiem osta tn iego 'm ieliśmy na jw ięeć j  kłopotu, jedn i  
bowiem piszą go Foeke, inni Focky, a  jeszcze  inni j a k  widzim y 
z owćj rielaoji, Foeksi .  T en  osta tni sposób w y d a ł  nam się  n a j -  
w ia rogodni ejszym, gdyż  ów J a n  Hieronymó byt p isarzem  w spó ł
czesnym, i x iążke  sw oją  w ydał  już w 1614. Je g o  to c u d ac k ą ,  
nieco w ęg ie rsk ą  pisownią  objaśnieni,  w pad l iśm y  na  domysł, że 
owo nazwisko musiało ta k  brzrnióć j a k  polski Foczy.

17. Str: 3;> — w. 15.

Starzec , zniem czały Czech, na te w yrazy ,
Spłonął rumieńcem w stydu i  obrazy.

f  ' „Kaplirzowie ze Suiewic, ród sz lachecki  ( rycerski)  czeski,  
później w części  ba ronow ski i hrabiowski,  jeden z n a j s t a r o ty -  
tnie¡.szych i najzamożniejszych, k tórego liczni członkowie, j a p )  
n a leżący  do s t ro n n ic tw a  narodowego, podczas W o jn y  T rzydz ie 
stoletniej  p raw ie  wszyscy  opuśc i li  ojczyznę, i d l a  tego  tylko
0 kilku Kaplirznch znajduje  sm jeszcze w zm ianka  w końcu XVII 
w ieku, a mianowicie o K a sp rz e  Sydonjuszu (Zdenku) hr. Kaplirzu  
ze Suiewic . .  F e ldm arsza łku  i P rezydenc ie  R ad y  W bjennćj ,  o s t a 
tnim potomku lego  rodu w  Czechach, zmarłym bezdzietnie, (w r. 
1686.) k tó ry  j a k o  P rez y d en t  R ady  p o je n n ó j .  m ia ł  g łówny u d z ia ł
1 w p iy w  w dzia łan iach  około obrony W iednia  w r.  1683 przez 
J a n a  U l  Sobieskiego króla  polskiego, — a  k tóre  to zas ług i  h is to
rycy  Niemieccy przemilczając, tćm szezodrzój p rzypisu ją  je S t a r -  
hem bergowi.“ Encyklopedyja Powsz. Orgelbranda — I .  X I V .  — 
S tr . 14 . .

T a  niechęć Niemców do uznania  wysokich z as łu g ,  j a k ie  ów 
m ąż Czeski położył w  obronie ich stolicy, p r z e t r w a ła  całe  wieki, 
i w r.  18,'3, na  dwóchse tną  meznieg Odsieczy W iedeńskić j ,  w  n a 
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szych oczach ponownie w ybuchnęła .  N asłuchal iśm y  się w ted y  
różnych głosów om aw ia jących  tę sp ra w ę ,  a  jednym  z na jdow ci
pniejszych był g łos J a n  a  L a m a ,  k tórego Kronika Lwowska, 
zamieszczona w jednćm z pism W arszaw sk ich ,  z aczyna ła  się tym 
ustępem:

„Zebraliśmy się  onegdaj, i wygn iew al iśm y  się należycie  n a  
Niemców, z powodu ich niewdzięczności d la  pamięci J a n a  Sob ie -  
skie '  ' ' ! ' • ”  " '

Landsleułel „Powsta l i  mściciele,  exQfti sun t idtores,, i t. d. z t a 
kiej  s trony, zkądby  się  ich najmniej  spodziewnć było można; 
z t ś j  strony, zkąd do roku 1867 przybywali  do n as  ty lko  k ra js k o -  
misarze,  auskuUanci .  „mit. einem biilunischen Adjutum “  J e 
dnćm słowem, czeski lew zbudził  się  i przypomniał sobie, źe r. 
1683 podczas oblężenia, cywilnym rządcą  t. j n iby  po naszem u 
S ta ro s tą  W ie d n ia ,  byt h r a b ia  Kaplir.  k tórem u końcowe r  nie po
z w a la  odm aw iać  swojszczyzny czeskićj.  Z a ra z  lóż w  dzielnicy 
p. K ro n aw e tte ra ,  n a  jo se fs tad z ie  pow sta ł  członek R a d y  Okręgo- 
wćj, k tóry  zażądał ,  aby jed n ę  z ulic stolicy ce sa rsk ie j  ochrzczono 
nazw isk iem  tego wspólplćra ienhika  lir. Clam M artin i tza .  Otóż, j e 
żeli s tronnictwo p. H e rb s ta  ra d e b y  wszystkich Po laków  utopić  
w je d u ó j  łyżce wody, co według  przyję tego ogólnie, m niem ania ,  
naieżóe mu do najn ieprzyjem niejszych sposobów pozbywania  się  
n ieprzy jac ió ł ,  to z pewnością jeden  miligram czeszczyzny W ystar
czy do za t ru c ia  życia  całćj  zjednoczonej „ lewicy“. N a  wzm iankę 
tedy  o czeskim h rab i- s ta ro śc ie ,  p a rę  dzienników W ie d e ń s k ic h  
dosta ło  konwulsji ,  i podczas,  gdy nam zarzu ca ją  j u ż  ty lko, że 
chcielibyśmy ca łą  s ław ę  z w y c ię s tw a  z r. 1683 skonfiskować w y
łącznie d la  sienie, i nie zostawić  im biedakom  ani szczypty ,  na  
Czechów sp a d a  obecnie cały c ięża r  ich gniew u. „N. fr .  P r e s s e “  
jed n a  znajduje  pociechę w tćm, że ów Kaplirz,  g d y b y  żył obecnie,  
nie sym patyzow ałby  z p. R iegerem, ani z lir. Tantiem, albowiem, 
podpisyw ał się  z f rau cu zk a  „Cąjfpliers*"  Ju ż  to wogóle, g d y 
bym był Czechem, wolałbym Zyżkę i Prokopów, niż tak iego  K ap l i-  
r z a  — lecz na  raz ie  kon ten t  je s te m ,  że przynajm nić j  pp. c e n t ra l i -  
stom po śmierci swojćj k rew  psu je .“ Kurjer Poranny  z 10 G ru
dnia 1882 r,

18. Str .  37 — w. 21,

C o m e s i n a  67, a za  nim O n u o K  1 o p p, T  o i f  e i 
i  inni,  w zm iankują  wielokrotnie, j a k o  ta  ka ru ,  w ykonyw ana ,  z a 
w ie szan a ,  i napow ró t  w znaw iana ,  by ła  n ieus tannym  powodem 
z a ta rg ó w  między W ła d zą  W ojskow ą a  Zarządem M iasta .

19. S t r .  39 — w. 14,

tn

„Znieśmy tę karę!.“

„Ja znów zostałem rażony powietrzem!“



„Noch eine b ö sa r t ig e  R uhr  g e se l l te  sieh und zahlreiche 
M enschen d a r u n te r  sp ä te rh in  am 10 Septem ber  den se c h s  und 
fünfzig  j ä h r ig e n  B ü rg e rm e is te r  L ieb en b e rg  h inraffte .“ B e r -  
m a  n n Alt und Neu-Wien ' - s t r .  946.

20 . Str.  40 — w. .10.

„Pewnie to idą Tureckie m in ie n /'.

„Durch eine K undm achung  e rthe i l te  das Fesiungsco inm ando 
den Befehl, da s s  j e d e s  H a u s  zunächst, dem W a l l e  eine ver läss liche  
W a c h e  im K elle rraum e zu beste l len  habe ,  a llenfä l ls ige  Minnen-
a rb e i to u  des Fe indes bei Zeiten ,zu  en td e ck e n   ln den Kellern
w aren  G efässe  m it W a s s e r ,  da»  Trommeln mit d a ra u fg e s t r e u te n  
E rbsen a u fg es te l l t ,  um die g e r in g s te  un ter i rd ische  B ew eg u n g  
sofort  zu bemerken. „Toifel.— Die Türken vor  Wien. —• S tr . 341— 
417.

„Sobald man in der  S tad t  die M in ir -A rbei ten  d e r  T ürken  
bem erk te ,  e n ts ta n d  die B eso rgn iss  und d a s  Gerücht,  d a ss ic h  Ver- 
r ä th e r  fänden, welche die A bs ich t  h ä t te n  durch  un ter i rd isches  
G rab en  von d e r  S ta d t  a u s  den Feinden einen W e g  zu eroffen. Die 
H au se ig en th ü rm e r  e rh ie lten  d ah er  die W eisung, in ihren Kellern 
e ine .zu v er lä ss ig e  W ac h e  zu  ha lten  die mit dem Ohre an  die E u le  
a u f  jedes  verdäch tige  G eräusch  l au sch e n  w ü rd e “ . O n a o  K l o p p  
Das Jahr  1683—str.  231.

21. S tr .  44 — w. 21.

B y ł  to A ugustyn , poeta ludowy.
Obwisłym włosem 'nakryte m ia ł uszy.
Twarz m ałą, chudą, na wzór trupiej głowy,
Sp ija ł się sławnie.

„B e r m a  n n  w swoim Alt und Neu-Wien poświęca Augu- 
stinowi ca ły  rozdział,  z którego p a r ę  w y ją tków  tu kładziemy:

„ W e r  in ganz  Europa,  ja  noch Uber d as  W eltmeer hinaus,  
kennt  nicht d a s  a l le rp o p u lä rs te  a l le r  Volkslieder, d a s  Lied: „Ei 
du lieber A ugus tin ,  s’Geld ist  hin, AlFś i s t  hin!“  Und so wird es 
wohl J e d e r m a n n  in te ress i ren .K en n tn is s  von dem L eben  jen e s  M an
nes zu e r langen ,  weichem die A n re g u n g  dieses L iedes  nicht nur,  
sondern  auch Tatet und Composition zugeschrieben  wird.

„ M a rx  Augus tin  *) a l s  d e r  e rs te  V o lksänger  in W ie n  in 
der  ganzen  B edeu tung  des W o r t e s  geltend, w a r  in W ien  im J a h r e

*) J a k  w id z im y  z  o b ja ś n ie ń  B e r m a n n a  z a m ie s z c z o n y c h  n a  S t r .  931 
i d a ls z y c h , M a r x ,  b y ło  to  im ię  c h r z e s tn e  >1 a r o k ,  a  z a ś  A u  g  u e t  i  a  
n ie  o z n a c z a ł  im ie n ia , a le  b v ł je g o  ro d z in n em  n a z w isk iem .
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1643 a n s  e iner W ir th s fa m i l ie  geboren ,  lebte, a l s  seine E lte rn  
a b g e w i r t s c h a f t e t .  ha tlen ,  in g rö ss te r  Arm uth , w a s  ihn jedoch 
nicht h inderte ,  die köst l ichste  L aune  der  W e l t  zu en tfa l ten ,  npd 
zum N i c h t s t u n  von Ju g e n d  a u f  geneig t ,  es vorzuziehen , d a s  G e
sc h ä f t  eines wandernden  M usikanten  zu ergreifen. , . . ’ So bes tand  
denn die einzige B eschäft igung A u g u s t in ’s darin ,  re rsehen  mit 
einem D udelsacke  — der Drehorgel jen e r  Zeit welche a b e r  nicht 
so g anz  und g a r  m -phänisch wie diese w ar ,  sondern m indestens 
einige Kunstgriffe  erforderte ,  Abends in den WirthsbaUserii  he- 
j 'um zugehen  und d a .... Bürgern  Spässe  vorziiniaclieii und L ieder  
vorzusingeu .  So zog e r  denn, mit dem Dudelsack und ein p a a r  
Dutzend L ieder  im G edäeh tn iss  in den Vors täd ten  und Dörfern 
h e m m  und besuchte  re g e lm ä ss ig  g e w isse  Locale an bestimmten 
T ag e n .  An jenen wo A ugus tin  in einem W ir t l ishauseersc ii ie . i l  
und sich producir te ,  konnte d e r  W ir th  gew iss  a u f  eine bedeutende 
Einnahme rechnen.“ Seite 927.

„In d e r  G riechengasse  bes tehe t  noch j e tz t  diese i n te re s 
sante  Schänke, sie  ist  im Allgemeinen u n te r  d e r  Bezeichnung 
„ S eh lo sse rb ie rh au s” bekann t  und ha t  den Schild zum „W eis ten  
E n g e l ” . Der W ir th  d ieser  Schenke Ulrich Konrad Pnffan, wüste  
ihn durch k luge Schmeicheleien und zei tweise  G ra t is spenden  d e r 
a r t  für sich /.n gewinnen, dass  A ugus tin  wöchentlich zweimal, 
D o n n e rs tag  und F r e i t a g  bei ihm musieierte .

Die F re ig eb ig k e i t  des Wirtlu-s h a t te  g rossen Einfluss 
a u f  des V o lk ssäh g e rs  g u te  L aune ,  nicht weniger  a b e r  auch 
schliesslich a u f  dessen Bein«, so da ss  e r  gewönlieh n u r  mehr 
durch bereitw ill ige  Hilfe e ines B egle i te rs  in se ine  W ohnung  ein 
Dachkänniierleiii  der  H ahngasse  g e b ra c h t  werden konnte.—s. 928.

„So lebte A u g u s t in   noch lan g e  J a h re  und e rs t  am 10
October 1705 erei l te  ihn d e r  Tod. Nach gew o h n te r  W e ise  h a t te  
e r  eine N acht  du rchschw elg t ,  w a r  zu Hause  g e w a n k t  und da  t ra f  
den be re i ts  Zweiupdscclizig J a h r e  a lten  Mann d e r  Sch lag .“ —  
str. 931.

„Vienne..... a eu de  tous temps ses légions de h a rp is te s ,  de 
violonistes, de flûtistes et de solistes ,  qui se f a is a ien t  en tendre  le 
matin dans  une cour, e t  qui le so ir  couraien t  les tav e rn es  et les 
-auberges.  Musiciens et chan teu rs ,  ils  ont tons leu rs  an cê tre s ,  
p a u v re s  bohèmes comme eux,  et. ils en sont  fiers.

„Les chansons du plus cé lébré  d’en tre  eux; Augustin ,  qui 
v ivait  dans  la  secondem oit ié  du dix-septiéme siècle,  sont res tées  
en honneur et en vogue parm i les Viennois. L ’h isto ire  d’A ugus tin  
est  a u jo u rd ’hui encore celle  de ces t ro u b ad o u rs  de la  rue;  il vi
v a it  dans  une gêne  ex trêm e ,  et s a  redingote  trouée ch an ta i t  avec  
lui sa  misère; m aigre ,  hâve, l a  figure osseuse ,  encadrée  de longs 

..cheveux, quand il r ia i t  il a v a i t  l’a i r  d ’une tête  de mort  qui pl.ai-
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«ante; ses couplets  sont un m élange  de sensib i li té  e t  de ra il lerie ,  
d e  t r is te s s e  profonde e t  de g a î té  lumineuse, d 'é c la t s  de l i re  et 
de sang lo ts .  Ce rossignol de g o u t t iè res  a  le sen tim ent de la  
beauté, il chan te  jus te ,  e t  voilà bien d eux  siècles  que les échos 
de Vienne ré p è ten t  s a  b a l lade  du désespéré ,  digne de s e rv i r  de 
p e n d an t  à  celles de Villon et de Mürger.

0  du lieber A ugustin ,
'S ’Geld ist hin, d 'F reud 'ist hin;
0  du lieber Augustin,

Alles ist hin  
0  mon p a u v re  A ugus tin ,
P lu s  d ’a rg en t ,  plus d 'entra in!
0  mon pauvre A ugus tin ,

Voici la fin!

Vienne et la vie Viennoise par  V i c t o r  T i s s o t .  —  P a ris  — 
chez D entu— 187S—P. 30-1.

2 2 .  S tr .  45 — w. 1.
M ój ty  kochany, biedny Augustynie!

Opow iedziawszy różne p rzygody  z życia  Augus lina ,  B e r 
m a n n  p rz y ta cz a  i wiele piosenek jeinn przyp isyw anych .  (P atrz  
S tronk i 9 3 1 — 938). Można tam znaleźć  is to tn ie  mie jsca  ład n e  
i rzewne, po w iększć j  części j e d n a k  są to rzeczy n azby t  ka rczem 
ne. Nie mogliśmy' ani jed n é j  z nich włożyć żywcem do naszéj 
s ią żk i ,  tém bardz ié j  że ich rytm jest zlioelnie odmienny od rytmu 
przez  n a s  obranego. S ta ra l i śm y  się  więc ty lko  zachować j eg o  
ton ogólny, i n iek tóre  ulubione mu zwroty.

2 3 .  Str.  45 —  w. 23.
„D o Bruder-herza

„Kolczyeki w a r  ein ä i i s s e rs t  jo v ia le r  g e fä l l ig e r  Mann, dem 
d as  Herz s t e t s  a u f  der Zunge sch w eb te .  Jedem, d e r  ihn begegne te  
und bidér zu sein dünkte,  kam e r  mit  Gruse  und H a n d sc h lag  e n t 
gegen .  „ W ie  g eh e t  es Bruderherz?“ w a r  seine Anrede, d a h e r  
e r  auch in d e r  Fo lge  nicht  a n d e rs  a l s  „B ruderherz“ g e n a n n t  
w u rd e .“ Die Türken vor  Wien — T o i  f e  1 — s. 383.

2 3 .  S tr .  47 — w: 10 i 16.
Sulejman jeden postaw ił warunek;
Ten, by na W ieży Świętego Szczepana,
Niem cy zatknęli P ó ło c ię ży c ..................................

N a Półwiężycu, na tle złotoiczorem, „ 
W yryli rączkę, co zam iast podzięki, 

Figę Turkowi pokazuje śmiało.
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„Sur l a  T o u r  tle la  C a th é d ra le  de S a in t-E t ien n e -.... é ta i t  a r 
boré ce C ro issan t ,  que le g r a n d  Solyman oo l igea  la  ville d’y p l a 
cer, lorsqu’il se r e t i r a  au  Siège qu’il y mit, du temps do Fe rd i
n and .“ Anecdotes de Pologne par  D a ley ra c — A m sterdam  — 1699. 
T. I ,  p. p. 157.

W dziele B e r  m a n u s  Alt und Neu Wien na str. 688-méj, 
znajduje  sie rysunek  p rzed s ta w ia ją cy  ów Pùlxiçzye, i ow ą „Bucz
kę z figą” , k tó ra  j e s t  w y ry ta  na  nim obok szyderczego napisu: 
Haec Śolimane Memoria tiia. A. 1529.

25 . Str.  47 — w. 27.
P iekarz P iotr W cndler .... u rósł przez ożenek
Z  E w ą  Albrecliter.
Str. 48 — w. ' 10.

„Hej Ewo, da j  tu  K ipfelki!“
„Endlich sollen unse re  Kipfeln (*') (halbm ondförmige G e-  

b a e k s g a tu n g )  aus  jenen  T a g e n  stamm en. P e te r  W en d le r ,  b ü r 
g e r l ich e r  B äck e rm e is te r  und S ta d tg e r ich tsb es i tze r ,  B esi tze r  e ines 
H auses  in d e r  G rü n a n g e rg a s s e  (heu te  Nr. 8 a l t  841.) soll mit se i 
nem W eibe  E w a ,  geborene  A lbreclite r   a u f  den ebenso p a tr io t i 
schen a ls  hutnorischenEiüfa ll  g e ra th en  sein, den tü rk isch en  H a lb 
mond in e iner besonderen  Art von G eb äc k  zu persiü iren  und so 
den W ie n e rn  Gelegenheit  zu geben, denselben ebenso mit den 
Zähnen zu verrich ten ,  wie  s ie  es g le ichze it ig  mit  den  FaUsten 
a u f  den S ta d tm a u e rn  mutliig übten. Da zu g le ich e r  Zeit a u f  dem 
S te fan s th u rm e  an  die Stelle  d e s .sp ä te ren  Adlers und K reuzes  ein 
Kreitz mit einem Halbmond an g eb ra ch t  w ar ,  so e r the i l te  man 
dem n eu ar t ig en  G ebäcke  den Namen Gipfel oder Kipfel. Diese 
Form  des neuen A yrener-G ebäckes  e rw a rb  sich g a r  ba ld  Belieb- 
he it  und der Volksmund n ann te  den B äcker  se lbs t  den „Ayrener- 
K ip fe l -b ä c k e n “ und sein Haus,  „zum g rünen  A n g e r“ d as  Kipfels 
h a u s . ... Den Eigenthilmern des H auses  und G ew erbes  w urden  
u n te r  verschiedenen Regenten besondere  G n ad eu -P r iv i leg ieu  und
Vorrechte zu Theil   Aus diesem H ause  g in g  th a tsäcn l ich  die
mit Recht be rühm t gew ordene  W ien er  B rodbäckere i  hervor, es 
w a r  e ie  P f ianzschuie  der  K uns t  B rod zu backen  die sich d a u n  
s p ä t e r  au f  F ran k re ich ,  E ngland ,  Neapel,  Schweden und dgl. wei
t e r  ve rb re i te te .“ Alt und Neu-Wien — Bermann — s.. 973—4.

26 . Str.  48 -  w. 3.
Z  Eieq Albrecliter  ..............................................
Dziedziczką tego piekarskiego roda,
K tóry  ju ż  ic piâcszéni oblężeniu miasta. *
D owiódł ja k  nięztwo na drożdżach urasta ,

* )  R o g a lik i
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„Es sollen nämlich bei der  Türkent>elager | ing  1 529 (Snlej- 
m a n )  die Feinde die S ta d t  bis an dos H aus  „H eidensc lm ss“, wel
ches einem B ä c k e r  gehörte ,  unTerminirt haben. Ein im u n te rs ten  
Keller  w a ch eh a lten d er  Bitckerburschc Michael A lb rech te r  aus
W ie n  en tdeck te  näch t l icherw ei le  die un ter ird ische  Arbeit  des
F e in d es  durch die köpfende B ew egung  e in iger  W ü rfe l ,  welche 
a u f  e iner Trommel lagen  und m achte  dem S tad tcom m andan teh  
die Anzeige.“ Tamże — sir .  674.

2 7 .  S tr .  51 — w. 30.
B iskup  Neiistadzki, Kollonitz.

Niepodobna tu j e s t  p rzy taczać  w szys tk iego ,  eo ź ród ła  n ie 
mieckie i inne mówią o Kollonitzu; z robiła-by się  z tego  c a la  x ią ż -  
ką .  P rzy toczym y więc tylko k i lka  słów Onno K loppa, k tóre  go  
najwymownićj malują. Autor,  wymieniwszy różnych ochotników, 
co z poświęcenia zamknęli się w  W iedniu ,  powiada:

„Uazu kam endlich noch ein F re iw i l l ig e r  besondere r  A rt ,  
Leopold G ra f  Kolonitsch, d a m a ls  B ischof  von W iener-N eus tad t .  
Geboren 1631, s tam m te  e r  a u s  einem a lten  i llyrischen Geschleoh-
t e   Kolonitsch is t  e ine r  der  m erk w ü rd ig en  Menschen, deren
S e lb s t lo s ig k e i t  und Dem uth sich die H u ld igung  A lle r  erzwingen. 
E r  b ean sp ru c h te  nichts fü r  sich, ei g a b  a l le s  hin. E s  kam vor, 
und z w a r  nicht se l ten ,  d a s s  se ine  M i t ta g s ta fe l  a u s  einem Ei be
s ta n d .  M an sah  ihn a ls  Bischof in ab g e t rag e n e m ,  oft auch geflick
tem  Gewände.  A ber  so wenig  er für sieh se lb s t  b ean sp ru c h te  
o der  nahm, so d r ingend  konnte e r  werden für Andere,  Mehr a ls  
e inm al  sah  man ihn in seinem bischöflichen Gew ände  den K ling
beu te l  zur Hand  nahmen um Gaben  zu v e r lan g en  und zu em p fan 
g en  für die W e ise n   Als die änd eren  a u s  W ien  flüchteten, zog
e r  dort  ein, um wie e r  se lb e r  s a g t e  sein Lehen einzusetzen für se i
ne Brüder. Und in der  T h a t  w a r  sein Leben vor  allen Anderen 
g e fäh r ie t  denn K a r a  M u s t a f a . . v e r s c h w o r  sieh, d a ss  e r  im F a l le  
d e r  Einnahme, m it e igener  Hand dem Kolonitsch den Kopf he ru n 
t e r  sch lagen  wolle .“ Das Jah r  1683 — O n n o  K l o p  p —s. 2 0 .9— 
210,

2 8 .  S tr .  52 -  w. 12.
B iskup  W iedeński swój odbiegł owczarni.

„Als die T ü rk en  W ie n  einschlossen und die Belagerung  be 
g ann ,  Übernahm Kolonits  fre iw il l ig  s t a t t  des Bischofs von W ien, 
des  Emerieh Sineliius.  d e r  in der  B eg le i tung  des K a ise rs  naeO 
P a s s a n  g e g a n g e n  war ,  die Kirchlichen A ngelegenheiten  und s tand  
dem Com m andanten  G ra fen  S ta rh em b erg  th ä t ig  bei,“ Die Türken 
v o r  Wien — T  o i f el — s. 320.

2 9 .  S tr .  52 — w. 19.
S y p n ą ł florenów sześćkroc sto tysięcy.
Ż ką d  je  wziął? W ieczna zagadka.
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Z a g a d k ę  tę, różni autorow ie  na różne sposoby rozwiązują.
S a  1 v a  n d y pisze: „On vit le Comte de Colonitz évêque

de N e u s ta d t  s ’enferm er d a n s  la  ville, et t rouver  300.000 th a le r s ,
don t  S ta rh e iu b e rg  a v a i t  besoin, en vendan t  son a rg en te r ie  pour 
compléter  ce secours .“ Hist- de Jean Sobieski — T. I I  p. 152.

W y tłu m ac ze n ie  to je d n a k  j e s t  niedpsta teeznérn, bo t rudno 
przypuścić ,  a b y  owe s r e b ra  w ys ta rczy ły  na  w szystko, tém bardz ié j  
że większa  część p isa rzy  oblicza ów d a r  nie n a  trzy k ro ć ,  a le  na  
sześćkroć  sto tysięcy. ï o  tćż  S a lv an d y  słusznie  tu wsunął  w yraz :  
„pour  compléter ce secours .“

J o h a n n  ii i e r  o n y m o., a u to r  owéj bardzo uczouëj Re
lacji Historyczno-Politycznćj, którą p rzy tacza l iśm y  już  p a rę  razy ,  
podaje  brzydkie  i oburzające  objaśnienie.  Pisze on, że, „Hr. Collo- 
n i tsch  t a k  uczynił,  j a k  czyniono podczas oblężenia Kanflji, gdzie  
tym, którzy niechcieli  oddaw ać  pieniędzy a lbo innych, rzeczy, fca- 
zano ręce przypiekać.“ (P a trz S tr . 211.)

Hierouymo był  współczesny Kollonitzowi, mógł więc rzeczy 
znać  lepiéj niż późnięjś.i p isarze — co wiçcéj. w y d a ł  sw o ją  x iąż-  
kę za ra z  w rok po oblężeniu, a  nie wiemy, a b y  gdzieko lw iek  sp o 
tk a ł  się  z głośnćm zaprzeczeniem; j e d n a k  trudno j e s t ,  u w ie rzyć  
w tak ie  okrucieństwo k tóre  się nie z g a d z a  z inuemi rysam i c h a 
ra k te ru  B isk u p a  Neustadzkiego, wolimy więc ' g łos  ten p rzyp isać  
złośliwości ludzkiéj.

Bliższym zdaje  się  p raw dy  inny współczesny pisarz,  D a -  
1 ' e y r a e .  Nie opisuje on wyraźn ie  t ë j -"sprawy, ale  p rzy tacza  
szczegół ważny .  ( W Tomie I-rn str. 89.) Opow iada  on, że g d y  
Cesa rz  uciekał  z W ied n ia .  ,,ia p lû p a n  des Seigneurs  de ia  C o u r
y  la issè ren t  leu rs  équ ip ag es   l’Evêque d e G r a t z  y  e n te r r a
q u a tre  cens raille écus qu’il ae  p ouva it  em porte r .“ (Tu j e s t  po
myłka w nazwie: zam ias t  Gratz, powinno być Gran.)

Otóż O n u o K 1 o p p op isawszy  owo cudowne znalezieni« 
pieniędzy przez i ioilonitza, zakończa  tym domysłem:

„Zdaje się że A rcybiskup  Ora nu, 83- le tn i  Sehe lep tsen i ,  
i Biskup R aabu ,  oddali  s c h o w a n e . sw o je  s k a rb y .“ (P atrz S tr .  
211.)

Owo „zdaje  s ię“ Onno Kloppa, zmienia  się  u  T  o i f i  a  na  
rodzaj  pew nika.  P isa rz  ten pow iada  że „ T a jn a  R a d a   o t rzy
m aw szy  wiadomość iż m ają tk i  Arcybiskupa  G ran u  Je rzeg o  Szelcp- 
tseniego i B iskupa  R aabu  Je rzeg o  Szeheniego, zostały  p rzyw ie
zione do W ie d n ia ,  z a p y ta ła  się  Biskupa Kolloaitza  i Kontro llera  
W ojskow ego  J a n a  Michała E inbdera .  ezyby owych kosztowności 
i p ieniędzy niemożna zab rać  i użyć n a  pokrycie najn iezbędnie j
szych potrzeb wojskowych? Kollonitz i E inóder  zgodzili się n a  
to przedsięwzięcie, i w ykonali  j e  w dniach 19 i 20 Lipca.  Skonli- 
skow ane  m ają tk i  w ydały  go tów ka  pow ażną  summę: 499,780 flore
nów 7 'A kreu tzerów  ze sk a rb u  Szeleptsenieh, a  61,555 fl. 10 k r .  
ze sk a rb u  Szeheniego.
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„Tymczasem z Enns, «idzie schronił się przed Turkami, 
Szelieni p isa ł  do C esa rza ,  że jeś l i  przesła ł  swój m a ją te k  do W ie 
dnia, to jedyn ie  w tym celu, ażeby  Cesarz  w razie po trzeby  m ia ł  
go  zawsze  pod ręką,. Niech Cesarz  przyszłe do Enns upoważnio
ną  osobę, a  on gotów klucze oddać, prosi tylko o e°/o ażeby  miał 
z cz« go żyć, A le  o s t r z e ż e n i e  t o  p r z y s z ł o  z a  późno .“ ( P a t r z  
w dziele Die Türken vor  W ien  obszerny P r  z y  p i s  e k na S tr. 
321 l 322.)

Co p raw da,  n ie ła tw o  było w y sy ła ć  z ap y ta n ia  i czekać na  
klucze, w mieście odciętćm od ca łego  św ia ta .  Groza chwili  u sp ra 
wiedliwia  tćż po części ów postępek. J e d n a k  tak ie  porządzenie  
s ię  cudzą  w łasnośc ią  musiało wyw ołać  n iem ało  zarzu tów ,  i dla 
icb to przyciszenia  zapewne,  s t a r a n o  się  zaciemnić  to n iep rzy 
je m n ą  sprawę.

W  każdym razie, c a la  chw ała  o b d a rzen ia  m ia s ta  z o s ta ła  
się  przy Kollonitzu,  a  p raw dziw i  acz  niepy tani jogo dobroczyńcy, 
owi dw aj wysocy duchowni, zostali  pozbawieni n ie tylko ca łego  
sw ego  mienia, a le  i s łów ka  wdzięczności  u potomnych.

Powoli jed n ak  p r a w d a  na wierzch wychodzi, i z a ta r ło  imio
na  p rz y w ra c a  do x ią g  pamięci-

3 0  Str.  54 w. 25.

Tłozsmiał się Biskup, znów sięgnął za skrzyn ię ,
W zią ł drugą f l a s z k ę .......................

„Bischof Kolioiutz l iess besonders  den V erkauf  von E ssw aa -  
ren  überwachen, welche sieh se i t  d e r  D a u e r  der B e la g e ru n g  seh r  
im Preise  gehoben h a t t e n . ... Nur an W ein  w aren  re iche  Vorrä the  
vorhanden;  nach der  vorgenommen« n Aufnahm e nahezu 200,000 
Eimer, wovon die Je su i t te n  K e l le r  allein 32,000 der  Btschofkeller 
20,000, der  M elkerhof 12,000 Eimer e rw iesen .“ Alt  und Neu-Wien — 
B e r in a  n n — s. 946.

„Und weil d e r  Soldat  an  Brot ,  sonderlich a b e r  an W e m  
keinen M angel  ha t te ,  dann durch  des Fürs ten  von Schw arzenberg  
L ibera l i tae t ,  w a r  an  beiden Sorten  der  Victuahen kein Mangel;  
dann die Geistlichen, item «lie Religiösen, item die Bürger,  un«l 
w e r  W ein  im Keller  ha t te ,  d e r  g a b  von hundert  Eimer freiwill ig  
einen Eimer he r .“ Belatio Histo r ico-Poli t ica  v o n  J o h a n n  
H i e r  o n y mo —  N ürnberg 1684. s. 219.

31, Str.  55 — w. 30
W  niej skarb: Wenecka D ryjakiew ,

„Dryjakiew ( Ś e a  b i o s a ,  rośl ina  ....) D ry jak w ią  n azy w a ją  
także  lek « .d u rza jąe -u ś in ić rza jący ,  czyli opia t ,  złożony z opium, 
dzięglu, kozłku, ckliwicy, cynam onu, wężownicy w irgińskićj ,  cy- 
t  w a row ego  korzenia, kardam onu.  goździków cynamonowych, mir
ry  i s ia rczanu żelaza, a  wszystko  miodem przaśnym  zarobione n a
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g ę s te  powidełka.  Lek ten pod nazwij E lectuarium T h e r iac a  i s tn ie 
jący, dziś  przez lek a rzy  p ra w ie  nigdy nie przep isywany ,  u ż y w a ł  
k iedyś wielkiej s taw y,  i to do tego  stopn ia ,  że p rzygotow yw anie  
takow ego odbywało  "się z pewną uroczystością  publiczną,  szc ze 
gólniej w Rzeczypospolitej  W eneckić j.  S k ła d a ł  0 1 1  się przeszło 
ze  100 na jrozm aitszych środków, podobnie j a k  wyżej przerzeczo- 
no, a  k tó re  w szys tk ie  były wielce sobie przeciwne. Z W en ec j i  
rozchodził  się po eałój Europie ,  j a k o  niezawodny środek na  mnó
s tw o chorób: prócz tego przyp isywano  mu jeszcze  moc niszczenia 
ja d u  wszelkich jad o w ity c h  zwierząt .  N a zw a  n a w e t  je g o  T h er iac a  
czyli T her iacus ,  oznacza  środek przeeiiv ukąszeniu  jadowitych 
zwierząt,  k tó ry  za czasów G a len a  lub wcześnfejj jeszcze ,  bo 
w wiekach średnich, t a k  przyrządzano, że do ko tła ,  w którym  
lek ten gotowrano, wrzucano po k aw a łk u  z wszelkich zwierząt ,  
k tó re  tylko w  sobie  j a d  zaw ióra ły .“ Encyklopedyja Powszechna 
Orgelbr.  W arszawa 1861. T. V I I .  S tr  509.

32 . Str.  57 — w. 10.

P rzylgnie i P arna  Urszula

P odania  k rążące  dotąd  o Kólezyckim w W iedniu, wspomi-j 
n a ią  że w y b ra n a  przez niego W ie d en k a ,  b y ła  „córką  C h i r u r g a “ 
a  imię jej znane  j e s t  nam z Aktu,  sporządzonego we d w a  la ta  pó- 
źnić j,  k iedy po długich z R a d ą  M iejską z a ta rg a c h  i l a r g a c h  „Kul
czycki w ybra ł  sobie dom (na H a idgąsse  .Ne kii, dziś  8-m y.)  k tó iy  
„w roku 1685-ym z o s ta ł  zap isanym  n a  imię jego  i żony jego Ma- 
„rji-Urszuli.“ P a t r z  u 11 e r 1 1 1  a  1 1  n a  S tr. 961.

33 . Str- 58 — w. 8.

„Boć ja  tak dziwne tryn m fy  odniosłem,
„J a k  ów Spartakus co za łoży ł Spartę..,..”

Ju ż  w  pićrwszym Tomie niniejszego dzieła, wspomnieliśmy
0 wielkiój próżności Kulczyckiego.

„ J a k  najnowsze b a d a n ia  pokazują ,  próżność ra o b ja w ia ła  
się  nietylko „w bezgranicznćm  przecenianiu sw ojć j  w a r to śc i“ , a le
1 w chęci olśnienia ludzi śmićszną bo fa łs zy w ą  erudycją.  Biorąc 
wzór z wielkich mówców’ i p isa rzy  P o lsk ich ,  lubił  on sw o je  mowy 
szp ikow ać  cy ta tam i z dziejów sta roży tnych ,  a le  ponieważ dziejów 
owych nieznał,  ty lko  p ią te  przez dz ies ią te  eóś o nich zas łysza ł,  
więc mieszał niemiłosiernie czasy  i na rody .  Cóż ten człowiek mu
s ia ł  w  rozmowach swoieli  w yrab iać ,  kiedy n aw et  w rzeczach pi 
sanyc lt  z rozmysłem, popełnia ł  najcudaczniejsze  błędy! 1 tak ,  
w  Archiw ach R a d y  Miejskićj w  W ie d n iu ,  p rzechowały  się  dotąd  
P ro ś b y  p o d aw an e  przez Kólczyckiego, gdzie tenże, d o m ag a jąc  się 
na leżnego sobie danku ,  pisze że W ie d eń c z y cy  powinni go tak  w y-
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nadgrodzić ,  „ jak  w ynndgradza l i  Rzymianie Kurc jusza ,  L aeede-  
„mończyoy Pompiljusza ,  Ateliczyey Senekę.“ (!)

„Seine A ngaben  a n  die W ie n e r  S ta d tra th ,  welche d a s  s t ä d 
t ische  A rch iv  b e w n h n ,  sind ein Kunterbunt von m ass loser  Selb
s tüberschä tzung .  ... E r  ver lang te  die, „höchst verdiente  Belohnung- 
gleich  wie  die Körner g eg en  ihren Oiirtium,. die Läcedemoiiier g e 
gen ihren  Pompiliuni, die A then iense r  gegen ihren Seneka 
bezeugt  h a b en .“ Alt und Neu Wien -  B e r  m a h n  — s. 964.

3 4 . Str.  62 — w iersz  4.

„./roń z a u w a ż y ł ...............................................................
„Ze ile razy m a być figiel nowy, 
nTo zaprzestają arm atnićj rozmowy.11

W  kilku Dzienniczkach prowadzonych  podczas oblężenia 
przez m ieszkańców W ie d n ia ,  spo tykam y wiadomość, ż.e z po-zut- 
ku cieszono się  n ies łychanie  ile ra zy  bicie dzia ł  T ureck ich  u s t a 
wało; a  u s taw ało  ono n ieraz na  całe  k i lk a  godzin. W k ró tc e  j e 
d nak  spostrzeżono, że p-> każdći  tak ić j  p rzerw ie  n as tęp o w ał  w y
buch nowćj miny, i odtąd  wszelkie  zam ilknięcie  a rm at,  z am ias t  

,radow ać,  przeraża ło .

B ib lo tck a—T . SCO 6





ŚPIEW  PIĄTY.

L W I A  B A S Z T A .



Pochód na  w a ły ,—F ig le  młodości. — Szturin J a n c z a ró w .—Obrona  
Lwićj Baszty. — Syn p u s ty n i .—Trosk i  Dowódcy.- -(iemiitlich. — 

Pierwszy znak  zbaw ien ia .



„Ach prędzej! Prędzej! Czyż nic nie słyszycie?“ 
—Tak z gockich wyżyn Szczepańskiej budowy, 
Na cztery wiatry brzmiał dzwon Alarmowy. 
Dzwon smutny, dziwny. Przez długie zużycie, 
Miał serce zdarte i pierś wypłakaną,
Że aż go w Wiedniu „Angsternem“ przezwano. 
Ach, i niepróżno, prorok na kościele,
Ostrzegał płochą stolicę! Gniew boski,
Oniemił dzwony głoszące wesele,

Zostawił tylko dzwon troski.

Wszystkie tu wieże zamilkły od chwili,
W której Kommendant wprowadzi! załogę.
Zaraz Wojskowi Radnym oświadczyli,
Że gdzie jest nadto sygnałów „na trwogę“, ■
Tam trwoga, w popłoch i nieład urasta.
Więc Władze, dbale o karny stan miasta,
Bicia we dzwony srodze zakazały.
Sam tylko „Angstern“ mógł bić. Tym „Angsternem“, 
Jakby szlochaniem ojczyzny niezmiernein 

Wzywano ludność na wały.
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Gdy Pahr z Kćlczyekim wyszli uzbrojeni,
Już tłum  przeciągał. A ciągnął bez huku, 
Bowiem ulice odarto z kamieni,
Aby się kule nie tłukły po bruku.
Ludzie spieszyli, lecz było im kopno.
A niebo miało jakąś' twarz okropną.
Bomb i pocisków bił deszcz nieustanny. 
Jedne z nich, czarne, wprost biegły do mety. 
Inno, puszczone w luk, jakby z fontanny, 

Szły na dół, głową komety.

Już kilka padło na głów ludzkich nawal;
Ryły się w piasku, pękały ze świstem;
Kogo dotknęły, ten w drodze zostawał.
Inni, szli dalej pod niebem ognistem.
A każdy wiedział jaką pójść ma stroną,
Bo miejsca Zborne p iln ie  wyznaczono.
Wszyscy się tylko pytali cichaczem:
— „Gdzie była mina? Czy mury znów prysły?“ 
A nikt nie umiał odpowiedzieć. Zaczem,

Snuto najgorsze domysły.

Nasi znajomi, dwa junaki szczere,
Szli naprzód. Polak, twierdził że grad pada. 
Rzeźnik, przez ramię zwiesiwszy siekierę,
— „A co?“—Zagadnął.— „Mam ja węch nielada, 
„Że i na obiad poszedłem z toporem.
„Wezyr posłyszy o nim przed wieczorem.“
— „Phi“ Rzekł Kólczycki.— „To broń dla atletów. 
„Ja wszakże za nią, nie dałbym na wymian 
„Mego muszkietu. Z takich to muszkietów, 

„Party strzelały do Rzymian.“



Tu ktoś zawołał:— „0   Konny nadbiega
„Od strony Burgu. Może nam co powie?
„Koń jakiś pański... To koń Kiełmansegga, 
„Tego młodszego.“—W net Wiedeńczykowie, 
Zaszli mu drogę, pytali w zawody:
— „A gdzie ten wybuch? A dużo tam  szkody?“ 
—jeździec odkrzyknął:— „Pod Lobelbastają!
„A jakie szkody? Sarni zobaczycie.
„Tylkoż tam  idźcie, bo chodzi o życie,

„.Tuż Turcy szturm przypuszczają.

„Ba! Już Kommendant chwyta się za głowę. 
„Czemu Kompanje ciągną lak pomału?
„Puśćcie mię ludzie..... Stryj do Arsenału 
„Kazał mi lecić, po granaty nowe."
—Rzekł. A że jechał kolo kordegardy,
Więc się porządził młodzieniaszek hardy.
:—„Hej, warta!“—Krzyknął.— „Zabębnić na trwóg 
„Niechże mieszczuchy już ruszać się zaczną.“
- - i  rad z tej myśli, poleciał w swą drogę.

Ale myśl była niebaczną.

Skoro dobosze uderzyli w bębny,
(Rzecz, której także zabraniano w mieście,) 
Przeraził wszystkich ten sygnał odrębny. 
Zewsząd się krzyki rozległy niewieście:
— „Już Turcy wpadli! Już rabują! Palą!“
I tłum pow rotną zawirował falą. 
W strzymując mężczyzn, wisząc im pod szyją, 
Żony, i matki, i dzieci, wolały:
—• „Zostańcie z nami! Nie idźcie na wały! 

„Niech nas choć razem zabiją!“



Biedni mężowie! Biedniejsi ojcowie!
Jak się tu  wyrwać z tej powrotnej fali, 
Co łzami smaga? Jednak się wyrwali. 
Szli, cisnąc kułak na stroskanej głowie. 
Ale zła droga wytrzeźwiła męży.
Im  bliżej Burgu, tem iść było ciężej. 
Stały tam różne umyślne zawady,
Które dźwignęli własnemi ramiony, 
Rozpaczne środki ostatniej obrony, 

Cotowe—na dzień zagłady.

Tu, z różnych sprzętów był wał kostropaty, 
Owdzie, łańcuchy biegły w poprzek drogi.
Tam znowu, z okien wyrąbane kraty,
Ślusarz pozbijał na  płot czarnorogi.
Gdzie nie gdzie nawet, w ciaśniejszych zaułkach, 
Stawiano ściany ruchome na kółkach,
Co zamykały ulicę jak wrota.
—Mężowie brnęli. To wpadli w głąb' domów, 
To wypływali z drugiej strony plota.

Świadomi furt i załomów.

Nakónieć wyszli na Hof, co dla mieszczan 
Był placem Zbornym. A że zastęp nowy.
W  różnych Kompanjach miał być porozmieszezan, 
Więc się żegnano, zrywano rozmowy.
—Kólczycki służył w Ochotniczym Pułku,
Co lubił wszędzie stawać na przyczółku,
Bo liczył takich świszczypałek trzysta.
Jego Pułkownik, człek spasły i hoży,
Był to przesławny w mieście Oberżysta,

Ćwik wielki, Pan Franek Ambroży.



Kompanja Pahra, choć w szatach niedbała, 
Ryla wszelako najwyżej ceniona,
Dla dwóch powodów: najprzód, posiadała 
Dowódcę z „Von’em “,—Adama Szymona 
Von Ehrenhausen. Przytem, co za chłopy!
A toć Goliaty! Giganty! Cyklopy!
Aż strach tych ramion i czerwonych twarzy. 
Niedziw że wszyscy kwitli rumieńcami;
Na tę Chorągiew złożyli się sami,.

Rzeźnicy i Piwowarzy.

Pilno im było rżnąć jak najsiarczyście],
Lecz plac się zatkał ciżbą nieprzebrnięlą.
Już, już ruszali, gdy z przodu krzyknięto:
— „Ńa bok! My idziem, Zamkowi Gwardziści 
—Wysoko nosząc perukę i głowę,
Szli Kupcy, zbrojni we iiinly skałkowe.
Ci, najstrojniejszą tworzyli kolumnę, 
i  w Burgu, wartę trzymali gorliwą.
—Rzeźnicy na nich spojrzeli się krzywo,

Że to nie Grafy, a dumne.

Już wolne przejście,—już podnieśli nogę. 
Znów się nadzieja okazała płonną.
Rzeka mundurów zalała iin drogę.
Na czele, Niążę W irtemberski, konno.
Że dosiadi konia, to prawdziwe cudo. 
Przed .kilku dniami strzałą dostał w udo, 
1 pono cierpi ból najokrulliwszy.
Jednak dzwonienie z loża go wywiodło; 
W stał, i derkami konia obłożywszy,

Kazał się wsadzić na siodło.
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Za Nięciem, Szwabskie piechury stąpały. 
Twarze tłustawe, strój prostoty wielkiej;
Szare kapoty i żółte kamzelki.
Lud niepokaźny, ale’ wytrzymały.
—Dalej, z kitami—jak zwykle Dragony— 
Szedł Pół-Regiment Hęistera. (Spieszony.) 
Graf Zygbert Heister miał twarz ładną, żywą, 
I męztwo godne Nibelungskiej Baśni.
Jednak Rzeźnicy patrzyli nań krzywo,

Bo coraz im było ciaśniej.

Już wojsko przeszło.—Ruszają weseli,
Aż tu paf! przerwa nastaje raz trzeci.
Tym razem wszakże, sami się Cofnęli,
Krzycząc:— „Nam starym na tyli Naprzód dzieci!“ 
—Szły trzy Kompanje. Byli to Studenci,
W różne płaszczyki hardo spowinięci.
A co za, czapki! A co na nich piórek!
Z orłów i papug, z kogutów i pawi.
A te pstre szarfy! Już chyba i Turek,

Nie ubrał by się jaskrawiej.

Byli tam wprawdzie i starzy, i szarzy, 
Skoro dla lepszej liczebnej podpory,
Do hufców Szkolnych włączono Drukarzy,
1 nawet lepkie Introligatory,
Słowem to wszystko co xiążką się bawi. 
Lecz tłum  na Uczniów patrzył najciekawiej, 
Bo młodość zawsze, jak wiosna, jak ranek, 
Przyciąga ludzi obietnicą świeżą,
A chociaż często nic z tych obiecanek, 

Ludzie co wiosna im wierzą.
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Przed Studentam i szła chorągiew biała,
Z Panną Najświętszą na sierpie miesiąca. 
Dobrze czyniła młodzież budująca,
Ze Syna broniąc, Matki przyzywała. 
—Dowództwo przyjął Rektor Akademii, 
Xiądz, mądry szafarz laureackich premji. 
Lecz honorową miał tylko posadę; 
Staruszek twierdził, że dosyć się rusza, 
Gdy przed potyczką czytał im Liw jusza,, 

Lub deklamował lljadę.

Prawdziwym wodzem był pyszny młodzieniec, 
Ferdynand Baron von Wels. Wzór żołnierzy; 
Ztąd, Starhemberga wielki ulubieniec.
Wódz ten pozwalał, na wszystko co szerzy 
Zapał i ciętość. Więc chłopcy zuchwali, 
Ciągnąc przez miasto, krzyczeli, śpiewali,
Lub. z publicznością toczyli rozmowy.
W łaśnie z nich jeden czynił obietnicę:
— „Nie wrócę do was, póki na tej pice,

„Nie zatknę Tureckiej głowy!“

Ten co przemawiał, Hans Rauch, był kosmaty 
1 uśmiechnięty wesoło jak Satyr;
Wiek już męzkiemi dojrzewał w nim laty.
—Z Hansem szedł inny studencki bohatyr, 
Wysmukły blondyn w błękitnym berecie, 
Frantz Sommervogel, na wpół jeszcze dziecię, 
Co tak wyglądał obok przyjaciela,
Jak młodociany Bachus przy Sylenie,
Tern podobniejszy, że pękami ziela,

Miał dziś upstrzone odzienie.



Rosi na podwórcach Uniwersytetu,
Dziki winograd. Najśliczniejszy z Uczni, 
W ziął jego liści do swego beretu,
I  tyrs uczynił ze swojej pól włóczni.
Dzwonił manierką u pasa zwieszoną,
I  wykrzykiwał:— „Słuchaj Vindobono!
„Ja zaprzysiągłem Trój-Kompanji naszej,
„Że na złość Turkom co nie czczą Bachusa, 
„Będę w ich oczach pil wino z tej flaszy,

„I tanecznego dam susa.“

02

-r-„ Yiyat!“—Lud krzyczał.— „Te chłopcy, to zło to .“ 
—jednak nie wszyscy krzyczeli. Był słuchacz, 
Który się gorszył W iedeńską pustotą,
Eljasz Kiihn, Szlązak, ponury jak puhacz.
Prawda, że dziwnem był losu igrzyskiem.
Żył dawniej wesół w miasteczku pobliskiem. 
Tatarzy naszli 'mu dom. W oczach Kiihna, 
Zamordowali żonę nieszczęśliwą,
I czterech synów. A 011,—wyszedł żywo.

Ta go zmieniła godzina.

Odtąd, był wszędzie gdzie najniebezpieczniej. 
Ą nie w tej myśli że walczy dla wiary,
Że gród ocali, lub imię uwieczni,
Lecz tylko na to, by tępić Tatary.
Dla przebłagania najdroższych popiołów, 
Chciał własną ręką zabić stu Mongołów.
I już nie pytał,—szedł oślep na działa— 
Sypiał na minach—polował na bomby— 
Igrał ze śmiercią,—a śmierć go niechciala,

Bo chciała pierw, hekatomby.
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Teraz, przypadkiem stal tuż kolo Pahra,
I  pytał, ręką wskazując młodzianka:
— Cóż to za jakaś' zapustna maszkara?
„W te straszne czasy, taka pohulanka,
„To grzech! To zgroza!"— „Dość!“—Tam ten odpali 
„To Król Majowy, wszyscy go wybrali.
„Kto mu przygania, ten wszystkich obraża.“
— „Co za król?“—Szlązak rzecze mrukowato.
„.la nieznam żadnych królów z Kalendarza,“

I  splunął.—Rzeźni k mu na to:

— „Widzę, że cala ta rzecz wam jest obca. 
„My w W iedniu mamy, na Pierwszego Maja, 
„Zabawę taką: wybiera się chłopca 
„Najładniejszego, i w zieleń przystraja. 
„Potem się bierze jakowego dziada,
„Co wdziewa kożuch, i na lei) nakłada 
„Koronę z cukru, jakby krę spiczastą,
„I ten jest Zimą, a tam ten jest W iosną. 
„Potem, gdzie dęby Kahlenberskie rosną, 

„Wszyscy ciągniemy za miasto.

„Ci dwaj się gonią. Śmiechy—bieganina. 
„Potćm bój toczą. My póty patrzymy,
„Aż póki W iosna nie zwycięży Zimy.
„Dopieroż radość! Zaraz Maj, zaczyna 
„Swe panowanie. Nakazuje wszędy 
„Spićwy i tańce, rozdaje urzędy,
„My za to pierwszy fjołeczek mu dajem,
,1 jest uciechy aż po drugie rano.
,,—Owóż, w tym roku, ten Student był Majem, 

„A mnie za Zimę przebrano.
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„1 zwyciężyło stworzenie lo kruche!
„Augustyn dotąd śpiewa o tej walce.
„Ma się rozumieć, że ja  we dwa palce 
„Mogłem go chwycić, i zgnieść jakby muchę, 
„Lecz się dla śmiechu dałem wziąć w niewolę, 
„I odtąd bardzo kocham to pacholę.“
—Fahr byłby dłużej snuł obraz wesoły,
Kühn byłby dłużej miał zeza w źrenicy,
Lecz już tymczasem przeciągnęły Szkoły,

I, marsz! ruszyli łlzeźnicy.

Już się też coraz i usłyszeć trudniej.
Od salw armatnich grunt jęczy, drżą ściany. 
Ogień rotowy zniedaleka dudni,
I  już dochodzi, tak dobrze im znany
Krzyk: „Ałłah! Allach!“—I. przejść coraz trudniej.
Chyba tam  Wiedeń do cna się wyludni?
Wszyscy tu pędzą. Żyjący huragan.
Zakony drepcą, na taczkach coś-wiozą.
Rój kobiet lata; ożyły pod grozą;

Krzyczą:—„Bierz kule! Daj sagan!“

Wkroczyli w pierścień drogi obwodowej. 
Pod murem krążą. Mur, czerwieni szczerej, 
Gruby na łokci dwadzieścia i cztery,
Cięży nad niemi ogromem budowy,
I  po-przed słońcem pnie się tak wysoko,
Że idą w cieniu, jakby pod opoką. 
--Zasieka. Wchodzą między palissady.
Tu szczerbę w muraeh misternie zatkano. 
Klitka za klitką, i ściana za ścianą,

Labirynt sideł i zdrady.



W  górze, tkwią głowy ucięte. Naokół,
W oń bije brzydka, i ptactwo się mrowi.
Tak Wiedeńczycy, na postrach Turków i 
Turecką modą upstrzyli ostrokól,
Co się bynajmniej Chrześcjanom nie chwali. 
Ale dla mężów którzy je ścinali,
To widok piękny. Rzeźnik, najzawziętszy, 
Już i te widzi, co dzisiaj tu spoczną.
Wyszli z palissad. Mur znowu się piętrzy, 

A ciągle tłoczno i mroczno.

Nagle, zjaśnialo... Stanęli olśnieni.
Grzegorz trze oczy rękami obiema.
Zkądże tu tyle św iatła i przestrzeni?
Gdzie mur? Ach Boże! Tu muru już niema! 
Runął, kamiennym podobny mogiłom,
A wr jego miejscu zieje pustka  wyłom.
Pahr mierzy okiem... Rachuje się z klęską:
Jest ze sześć sążni  Zły wyłom  Dość długi,
Ażeby Wezyr stukonnemi cugi,

W jechał do miasta zwycięzko.

Z dwóch stron, zniszczenie. Po lewej, stral mało 
Mur się tam ostał, choć bok ma szczerbaty:
Już nawet na nim znów grają armaty.
.Ale po prawej, ach tam  co się stało!
Lwia-baszta, gniazdo na rycerskie lwięta.
Stoi, od dołu do góry pęknięta.
W ybuch ją  musnął; niby nic, a ścianę,
Tak z niej wyłuszczył jak skorupę z jaja.
W idać we wnętrzu piętra poszarpane,

Gdzie zbrojna straż się przyczaja.
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Rzeźnik pomyślał:—„Bożeż mój łaskawy! 
„Co dziś, to chyba dorżnięto już wolu.
„Ha! Zgińmyż pięknie.“—Zakasał rękawy,
I  zaczął zwolna schodzić do wądołu.
Bo mur, strącony pchnięciem odśrodkowem, 
Spadł na dno rowu, co nie był już rowem, 
Ale chaosem raf, gruzów i wody.
Tak mina, siłą Tytanową zbrojna,
Z drogi do miasta uczyniła wschody,

Po których szły, Mord i Wojna.

U samej góry pracowały głowy.
Tam stał Kommendańt. Wzrok puścił daleki. 
Glos miał jak zawsze cięty i surowy,
Ale na twarzy nosił dwa wypieki,
A w oczach boleść jakąś niewyznaną.
Której u niego jeszcze nie widziano.
Wróżb Łych, nie dojrzał tłum  zajęty bojem. 
Tylko najbliżej przy nim zgromadzeni, 
Jenerałowie, de Souches, Daun, Sereni,

Badali je z niepokojem.

Na niższym szczeblu, na samym wyłomie, 
Posłuszne głowie, ręce pracowały.
Pułk Starhemberga tam stal nieruchomie, 
1 z rusznic puszczał rytmiczne wystrzały, 
ilekroć wstęga błyskawic zapłonie,
Szereg przyklęka i nabija bronie,
A z dalszych rzędów błyskawice idą. 
Młody Pułkownik, postać marsowata,
Był to synowiec Starhemberga, Gwido, 

Orlik, co z gniazda wylata.
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O szczebel niżej, sterczało zwalisko.
Tam się już Turcy wdzierali z wysiłkiem.
Ciężko im było, przepastno i ślizko.
Wszystkie ich roje wychodziły chyłkiem,
Z warstw jeszcze niższych, z kopalni Aproszów, 
Pociętej siecią szanczyków i koszów.
Dziwny rysunek! Śmierć go szkicowała,
Ludzie szli za nią i w ziemi go ryli.
Coś, jakby Kraken długi na pół mili,.

Miastu przypięty do ciała.

Po-nad tem wszystkiem, pół-miedź a pól-olów, 
Ciężyły chmury czarne i czerwone.
Rzekłbyś, że niebo, wstydząc się aniołów,
Na walkę ziemian spuściło zasłonę.
Nie! Czysto-łudzkiej to wytwór był ręki.
Z obu stron, działa rozwarły paszczęki, 
Rzucały sobie ogniste wytryski,
Aż dym z wojennych wyzioniony machin, 
Opadł, i nakrył plac bitwy, jak niski,

Nad katafalkiem baldachin.

Rardzo te dymy były naprzykrzone 
Kommendantowi, który przez lunetę,
W jedną się patrzył uporczywie stronę,
Nie na walczących, lecz na dalszą metę.
—Przy nim, z nogami wziętemi w powij ak, 
Siedział na noszach, (bo inaczej, nijak 
■Niemógł się ruszać,) odstawny Pułkownik, 
Herr von Rtirnlingen, nie ranny, lecz chory. 
Próżno go brały na łańcuch Doktory,

Urwał się stary wojownik.

B ib l io te k a .  — T . 3*0.
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Cóż ztąd że niemoc odjęła mu nogi?
W ojował głową. Strategji był świadom.
Wciąż go noszono śród kuł i pożogi,
A wódz się jego przysłuchiwał radom.
—Teraz tak mówił:—„Źle z nami.... lecz znowu, 
„To dla nas szczęście, że mur zlazł do rowu,
„I skał natworzyl. Niemogą iść ławą;
„A pojedynczo, nim dojdą, wyginą.“
—Starhemberg, chmurny, spoglądał na prawo,

I  mruczał, trąc wargę siną:

—„Z tych wszystkich gadań pociechy jest mało. 
„Jeśli wybrniemy, to będzie cud boski.
„Czegom się lękał, to właśnie się stało.
„Jeszcze z wyłomem byłoby pół troski,
„Ale rozpruty brzuch tego bastjonu,
„To nasza rana! To znak.... jakby zgonu.
„O mój ty W iedniu, broniony tak stale, 
„Mialżebym patrzeć na twoją ruinę?
„Nie! Bóg mi świadkiem, albo cię ocalę,

„Albo na miejscu tu zginę.“

W  tych słowach boleść wyrzuciwszy z duszy, 
Ochłod), i znowu skamieniał mąż twardy.
Zgasły wypieki, znikł wyraz katuszy,
I  znów z ócz jego latały petardy.
—-Adjutant nadbiegł. Szepcze mu do ucha.
—„Dobrze.“—Wódz rzecze.—-„To dla nas otucha. 
„Znajdź mi Barona Kielmansegga, stryja—
„On jest na murze, o.... wychyla głowę....
„Niech mi tu  Strzelców sprowadzi połowę.“ - 

Posłyszał Reuss—już się zwija.
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Na grzbiecie muru byl ścisk, szum i wrzaski. 
Tam się gnieździło mieszczaństwo, tłum bury, 
Jak stado wróbli. Śród nich, lotem kraski, 
Artylleryjskie błyskały mundury,
Błękitna suknia z pąsowemi piaty,
A zamiast dzioba, kapelusz rogaty.
—Nad samą wyrwą, jakby na przylądku, 
Stanął Jenerał Artyllerji, znany,
Wojskom z odwagi, a wodzom z rozsądku, 

Grafl' Scharffenberg. Snuł on plany.

Przy nim, na brzegu, żołnierze pochyli, 
Kartaczownice zataczali skosem,
A w tyle worki siekańców znosili.
On je do ręki brał, i kręcąc nosem,
Szemrał:—,,Oj szkoda, że kulka po kulce, 
„Wszystkie nam wyszły. Paskudne szpikulce! 
„Działo się od nich podrapie i pognie. 
„Jednak je wezjnę. Pan wierz memu słowu: 
„Niech ja  na Turka flankowe dam ognie,

„A już 011 nie przebrnie rowu.“

Takie poufne zwierzenia, Jenerał 
Zwracał do męża wyniosłej postawy,
Co się o działo plecami opierał.
Z ramion mu puste zwisały rękawy.
Był to bohater starego pokroju,
P iotr Wind, Sas rodem. Już w pierwszych dniach boju, 
Przyćmił on Rzymskie Scevolów postacie;
Bomba mu ręce oberwała obie,
A on je tylko dal opatrzeć sobie,

I dalej stał przy armacie.
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Chciał odpowiedzieć, gdy do Jenerała,
Przypadł Camuceio, Majster od Kontra-min,
Co przed Wezyrem już zdał z nich examin. 
Twarz czysto-wloska, pod ziemią zczerniała, 
Oczy jak świdry, i czub jakby kukła.
— „To „—krzyczał—„kula kamienna go stłukła!“ 
—„Kogo? Gdzie?“—„Jakto, niewiesz Jenerale? 
„Kresslcr zabity! Nasze tęgie, zdrowe 
„Pułkowniczysko, leży tam, przy dziale!“

—Scharffenberg wziął się za głowę.

—„Ach! „—Jęknął.—„Nigdzie nie ginie ich tyle, 
„Co w naszej broni. Szykujcież kartacze!
„Panie Wind, zastąp mię tutaj przez chwilę.
„Ja muszę obejść kurtynę. Zobaczę,
„Kogo postawić na miejscu Kresslera.
„Dobrych głów mało, i te śmierć zabiera.“
—Szedł, gdy Adjutant zastąpił mu drogę.
—„Panie!“—Upraszał.—„Feralność praw dziw a....
„Kielmansegg... Freiherr  znaleźć go niemogę,

„A tam KommendanPgo wzywa.“

Scharffenbergowi mignęła na murze,
Postać daleka, opięta wysmukłe,
Czerstwe oblicze, szpakowate pukle,
I harda czapka o zielonem piórze.
:—„O... jest!“—Zawołał.—„Znów gotów się schować. 
„Leć Panie Reussie, i na dół go prowadź.
„Tylkoż go w rowie lam gdzie nie z ap o dziej,
„Bo gdyby Turcy i jego zakluli,
„Tobym już został bez prochu ni kuli.

„Ten człowiek, to nasz dobrodziej.“
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Wdzięczny i słuszny sądl Jak Artyllerja, 
Tak cały W iedeń oglądał się z wiarą 
Na Kielmansegga, bo choć Liber-baro, 
Mąż ten uprawiał puszkarskie misteria. 
Gdy brakło prochów, gdy tracono głowę, 
On sam założył dwa Młyny Prochowe.
Lal kule, robił rakiety, sygnały.
W odkrycia nawet miał umysł bogaty;
Już się żelaztwa na nic wyczerpały,

On z gliny lepi! granaty.

A gdy chciał spocząć, nie mówił: „Usiędę.“ 
Lecz biegł na basztę, i strzelał z okienka. 
Strzelał tak celnie, że przeszedł w legendę. 
Już wtedy o nim krążyła piosenka:
„Idzie Pan Wolny, Strzelec zawołany,
„A gdzie wymierzy, lam lecą turbany.“
—Miał też drużynę. Zuch, zuchów dobiera. 
Wszyscy w zielone strojni pióropusze, 
Strzelali cudnie, ach, a za Freiherra,

Wszyscy oddali-by duszę.

Skoro wysłuchał Reussowćj powieści,
Czterdziestu Strzelcom kazał, dla obrony 
Zostać na murze, a drugie czterdzieści,
Porwał za sobą, i szedł ucieszony.
—„A!“—Rzekł Kommendant.—„Rzecz taka, Freiherze: 
„Po szczątkach schodóAv można wejść na Wieżę.
„Idź tam, i Turków o strzel iwaj z flanku.“
—Rzekł, a za chwilę, kiść zielono-pióra,
Z baszty wykwitla u każdego blanku,

Pod każdą, zabłysła rura.
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Aż zazdrość wzięła starsze Jeneraly.
Bój się rozgrywał w tak ciasnej przestrzeni, 
Że głębsze pułki bezczynnie czekały.
To wodzów bodło. Zwłaszcza Graf Sereni, 
Co miał twarz piękną i postać junacką, 
(Czysto-Madżiarską), przymawial się gracko:
—„Ach! Moi ludzie tu szli jak na fetę.....
„Czyż już nikomu dziś poły nie urżną?“
Ale się długo przymawial napróżno. 

Kommendant wzierał w lunetę.

—„lim  “—Pomrukiwał.—„Cierpliwy bądź Hrabio.
„Dotąd nas tylko hołota napiera;
„Szkoda mi na nią twojego rapiera.
„Lecz niech nam djabli Janczarów przywabią, 
„W tedy się bitwa prawdziwa rozpocznie.
„Na toż ja  czekam. Cóś zaszło widocznie.
„Stoją lam. Widzę ich białe czapczyska.
„Lecz iść, nie idą. Co to się tam dzieje?
„O  wzdłuż biegają te ich kaznodzieje.

„A teraz  w górze cóś błyska....

„To chyba Wezyr nadjeżdża w tej świcie?“ 
Znów przestał mówić, wpatrzył się. Po chwili,
—„Czekać “—Zawołał.—„Oho! Już ruszyli!
„Teraz, Panowie, na śmierć i na życie!
„Wy dwaj, Sereni i Daun, we Lwiej Baszcie, 
„Na niższych piętrach z ludźmi się ukażcie. 
„Wykłutej ściany dziś nikt nie zalepi,
„Lecz wasze piersi niech staną za ścianę.
„Ja, na wyłomie, gdzie jestem, zostanę.

„Ztąd wszystko widzę najlepiej.“



Prawda. Miał oko co wiele odgadło. 
Początek szturmu wydawał się słaby, 
Gdyż dotąd same szły tylko Azaby, 
Niższa piechota, wieczne popyehadło 
Janczarów, których buntowne kohorty, 
Były i silą, i postrachem  Porty. 
Janczary nigdy wyruszyć niechciały, 
Dopóki Azab nie wystawił głowy 
Na pierwszy ogień, i licznemi ciały, 

Nie rzucił mostów na rowy.

Tak. Ale dzisiaj gos'ciniec już gotów? 
Na złomach m uru już pełno ich leży, 
Znacznych czerwonym kolorem odzieży. 
A Janczarowie, choć wyszli z namiotów, 
Choć stoją w pułkach o jakie dwa staje, 
Niechcą iść. Próżno starszyzna im łaje. 
W  pomoc jćj przyszli Derwisze pułkowi; 
Proszą, wiewają białemi rękawy, 
Nakoniec grożą krnąbrnemu tłumowi,

Acz usta im drżą z obawy.

—„Na cóż czekacie? Czy brak wam odwagi? 
„To być nie może! Janczary, to chwaty! 
„Patrzcie: rów pełen, a W iedeń bogaty! 
„Zdrajca, kto głuchy na glos Janczar-Agi! 
„Takaż to wdzięczność za ehleb Padyszaha? 
„Takaż to dbałość o cześć dla A llaha?“
—Tłum się nie ruszył; stał chmurny i niemy. 
Któryś przemówił:—-„Wy wiecie Ojcowie,
„Że chcąc, to pójdziem, choćby i na głowie. 

„Ale dziś nie,—bo niechcemy.“
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Drgnął Wielki Wezyr, gdy Czausz, (goniec pieszy), 
Doniósł, co mówią Janczarskie zuchwalec.
Wezyr zdaleka przyglądał się walce,
Sam ledwo widny dla śmiertelnej rzeszy.
W szatach, o krwawo mieniącej się tkance,
Na wpół ukryty po-za ztote lance,
I  chwiejnopióre dworzan swych turbany,
Migał na koniu płomienistej maści,
Czarny, przepyszny, i nieubłagany,

Jakby sam Xiążę Przepaści.

Nad jego głową wieszała się zmora,
Duch Mohammeda Drugiego. W idziadło,
W mózg mu podszepty podżegawcze kładło:
—„Zły z ciebie łowiec, nie słucha cię stora. 
„Chciałbyś panować? Wszystkiego mieć w czambuł? 
„To weźże Wiedeń, jak ja  wziąłem Stambuł.
„Cóż to za wojska, co za Muzułmany,
„Które lej garstki pokonać niemogą?“
—Wezyr aż kipiał. Sam dżgany i pchany,

Chciał także dżgać i pchać kogo.

—.,Łotry!“—W ykrzyknął.—„Odbiorę janczarki, 
„Strawy im nie dam, aż przeprę zły narów!“ 
—Spiął konia, z tyłu najechał Janczarów,
I  zaczął szablą płazować im karki.
Żołnierze, wściekli, odwrócili głowy.
Lecz ich ujarzmił wzrok jego wężowy.
Może i widmo tajemne im błysło?
Stan, niby senny, omroczył ich wolę,
I  wszyscy, z głową na piersi obwisłą, 

Bezwiednie ruszyli w pole.
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Zaledwie kroków ubiegli ze Irzysta,
Gdy trzask się rozległ, i jęki żoldaeze;
Z muru, lunęła kaskada siarczysta. 
Scharifenbergowe to były kartacze.
Setki Azabów runęły na stopnie,
Inni się z rowu cofali roztropnie.
Prysł sen Janczarów; na twarz ich sumiastą, 
Zły śmiech wystąpił, i znowuż stanęli.
W ięc Aga, kazał wojennej kapeli,

Z trąbam i ciągnąć pod miasto.

Huknęły kotły, brzękły tryjanguły.
Janczar przepadał za muzyką swoją,
Lecz dziś i na nią pozostał nieczuły. 
Trębacze poszli już he t!—a ci stoją.
Nagle  Co zaszło? Czar zaszedł widomy.
Czego nie zmogły, ni duchowne gromy,
Ni błyskawice Wezyrskiego płazu,
Ni widma w górze, ni muzyka w dole,
To na zdumienie obu stron, od razu, 

Sprawiło jedno pacholę.

Skoro kapela podeszła pod szaniec,
Frantz Sommoiwogel wynurzył się z muru, 
Wbiegł na obrzeże, i grajkom do wtóru, 
Zaczął wojenny wykonywać taniec.
Członków nie zginał w szermierskie łamańce, 
Jak to przed wieki czyniły Spartańce,
Lecz fruwał w górę, lub wywijał koło,
A przez ruch głowy, i rąk rozkładanie, 
Wyraźnie mówił: „No patrzcie poganie,

„Jak tu nam jeszcze wesoło!“
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Sylf, daję słowo! Dla patrzących z pola, 
Cały w powietrzu rysował się wiotko. 
Bomby i kule, trząsając grzechotką,
Nad głową jego pląsały w półkola,
A on ku bombie wycinał kuranta,
I  tyrs podstawiał, jakby grał w palanta: 
Potem przy ustach błysnęła mu flasza,
Pił z niej, smakował, i z minką przyjemną, 
W abił rękoma, jak ten co zaprasza:

—„Chodźcie! Napijcie się ze mną!“

Wpos'ród Janczarów po cichu mówiono:
—„Co to tam z muru tak dziwnie podlata? 
„Cos' kwiecistego.... i broń m a zieloną....
„Czy jaka lalka? Czy m ara skrzydlatą? 
„Zobaczmy, co to takiego być może.“
—I zapomniawszy o swoim oporze,
O wspólnych celach buntowniczej spółki, 
Biegli na zwiady; najprzód kilkunastu— 
Potem stu—tysiąc—rój. Aż wszystkie pułki, 

Pędem skoczyły ku miastu.

Gdy pijącemu przyjrzeli się blisko,
W ziął ich ogromny śmiech, i, rozbawieni,
W ołali tupiąc:—„Pyszne widowisko!
„Taniec sTód mieczów! Uczta śród płomieni!
„Na tę zwierzynę warto być myśliwcem.
„Lecz nie zabijać! Żywcem go brać! Żywcem! 
„W art pójść w Janczary! Niech Sułtan go pasie! 
„Ą nie? To będzie nam służył za błazna. 
„Żywcem!“—Krzyczeli. Wszakże, po niewezasie 

Przyszła przestroga przyjazna.



W  pośród Ażabów, była też i mała 
Garść Beduinów, co nie po przym usie,
Ale z ochoty do szturmu przystała.
Oj, bo lubiły te sławne rabusie,
Macać zabitych i zdzierać mundury.
—Jeden stał w rowie. Mężczyzna ponury, 
O białym płaszczu i brązowej twarzy. 
Patrzył ze zgrozą na Giaura dzieciucha,
Co Muzułmanów częstować się waży, 

Winem, tą  krwią Złego Ducha!

Sięgnął do łuku.—„Leć, wierna ty strzało, 
„Pomścij nas,“—szeptał—„i niewstrzemięźliw 
„Przebij to gardło!“—Naciągnął cięciwę. 
Strzała furknęła—powietrze zagrało.
Dobrze wymierzył, bo przebiła flaszę—
Lecz się i zawiódł, bo utknęła w blasze.
0  dno, podwójnem zatrzym ana uszkiem, 
Drgała jak motyl z pierzastem i skrzelki.
A Frantz, (tu sztuka!) nie puścił butelki.

W tył przechylony, p ił duszkiem.

W alka stanęła na błysk jednej chwili. 
Wszystkie ku niemu zwróciły się głowy.
Z muru krzyknięto:— „Vivat Król Majowy!“ 
Lecz Janczarowie zęby wyszczerzyli,
I  jęli sarkać:— „Ha! Wiecie wy czemu 
„On taki hardy? Bo po pijanem u.“
—Gdy ani kropli nie było już w bance, 
Chłopiec wymownie pożegnał się z Turkiem: 
„Gzy-gzy“ pokazał. Ryknęły pohańce.

On szust! i znikł za przymurkiem.
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Jeżeli znikał, lo nie z własnej woli,
Lecz że go W achmistrz odwołał. Wachmistrzem 
Był Doktór Sorbait, co stal w najógnistrzem 
Półkolu wałów. Ten rzeki:— „Dos'ć swawoli. 
„Teraz, gdy każdy już męztwo ci przyzna,
„Stań iu, i ucz się jak walczy starszyzna.
„Tylko nam pokaż ten bulel ze strzałą.“
—W net poszła w obieg cudowna blaszarika,
J Frantz tam został. Lecz serce młodzianka,

Na mur, do Hansa się rwało.

lians postanowił poms'cić przyjaciela. 
W yjrzał, i wązkiem okiem Satyrowem, 
Szukał Araba co do llaszek strzela.
Poznał go łatwo, idącego rowem,
Z głową sterczącą pod białym kapturem,
1 pięćkroć czarnym okręconą sznurem. 
W ystrzelił,—flinta była nic nie warta— 
Chybił— za murek schował się ze wstydem, 
Zią broń oglądał, i klął:— „Cóż u czarta, 

„Czyżbym ja  niemial być Cydem?“

Ocknął się  z dołu szła piekielna wrzawa.
Tupiąc pod mur.em, Janczary krzyczały:
— „Gdzie jest to szczenię, co się naigrawa 
„Ze sług Sułtańskieh? Pociąć go w kawały! 
„Przeklęte miasto co płód rodzi taki!
„Wyrżnąć w pień! Dawać drabiny i haki!“ 
—Runął po murze krzyk:— „Wody! Kuli Smoły!“ 
W net się z pomocą rzucili duchowni;
W iadra łańcuchem szły na wierzch warowni, 

Wrzący deszcz lunął w rozdoly.
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Z rowu jak z łaźni wybuchnęla para.
Już też drabiny, wgryźnęmi osęki, 
Parapetowej chwytały się szczęki.
Nad nią, wypływał biały kwef Janczara. 
Biada śmiałkowi! Mur, nakształt obroży, 
Jeżył się wszędzie od pik i od noży. 
Wszyscy tam  nieśli śmierć. Nawet kobiety. 
Jedna z nich, stara, buraczanej cery,
Z czepcem na bakier jak ogon komety, 

Skoczyła ruchem pantery.

— „Djable!“—Krzyczała.— „Chcesz ty pić? To naści!“ 
Chlusnęła smolą, i wyszło z nad muru 
Coś, jak popiersie z czarnego marmuru.
Sparzon, oślepion, uczul wir przepaści....
Jako tonący szuka ręki czyjej,
Tak 011 omackiem chwycił się jej szyi.
Ściskał ją, ściskał, aż kobieta krucha,
Zaczęła rzęzić, wywracać twarz siną,
A gdy ją  puścił, i odpadł z drabiną,

Ona też padła bez ducha.

Tak to poległa, przy strzał i dział biciu, 
Niewiasta groźna, Rynku monarchini;
Tak to zamilkła, po raz pierwszy w życiu. 
Inne przekupki poklękały przy niej.
Xięża fukali:—„Nie tu! W tył śledziarki!
„My będziem leli, a wy noście garki.“
—Od głów Janczarskich raur zakwitł na biało. 
Już trzech o cegłę oparło kolana.
Co znikła czapka ukropem oblana,

To dziesięć ich wyrastało.
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Już kilku mieszczan wyzionęło ducha. 
P iotr W endler, srogą kontuzją rażony. 
Padl, poczem wzywał, to xiędza, to żony. 
Już któryś Janczar, pełznąc jak ropucha, 
Na mur wyskoczył, i z niezmierną hutą 
Zaczął się szastać, ale go zakłuto. 
Lejtnant Simoni kierował tu bojem,
A chociaż tracił tyle krwi, że kolet, 
Pierwej błękitny, przeszedł mu we fjolet, 

Zuch Lejtnant stawiał na swojem.

Ciężej szło w dole, z obroną wyłomu. 
Tu już pogaństwo i drabin nie wlekło; 
Byle przejść fossę, a było jak w domu; 
Prawda że przejście stanęło za piekło. 
Dwoisty ogień ostrzeliwał gruzy:
Z muru kartaeze, z baszty arkabuzy. 
Lecz nie Janczarom lękać się płomieni! 
Wór pełen piasku wkładali na  plecy, 
Puklerz na głowę, i w kłębek skuleni, 

Lecieli, jak ćmy do świecy.

Nim okrążyli skaliste meandry,
Polowa legła. Komu „przeznaczono“, 
Ten brzegu dopadł skokiem Salamandry. 
Tu się zczepiali w pęk, jak winne grono, 
I  tarcze zbiwszy na chyl,,w łuski karpie, 
Szli, przytupując po sypkiej eskarpie.
Już ten dach srebrny wysuwa się z fossy. 
Tarcze w dół! Dosyć pełzania kryjomie! 
Już tu ich skośne nie dosięgną ciosy.

W górę twarz! Są na wyłomie!



W  głębi, co prawda, stoją Muszkieterzy,
Lecz śmierć i dla nich nie mniej była szczodrą. 
Ziemia od białych mundurów się śnieży,
Cwido Pułkownik nadbiłe ma biodro.
Ci którzy stoją, na czas liczą krótki.
Przy bandoletach wisiały im tutki,
Nabojów pełne; te już pozrywali.
Przyjdzie im chyba walczyć na pałasze,
A kto z Janczarem białą broń odpasze, ->

Ten rzadko głowę ocali.

Jednak stanęli znowu nieruchomiej 
Reszty nabojów szeregami padły.
Bój się rozwichrzył po całym wyłomie.
A na wyżynie, Kommendant przybladły, 
Mówił do Sztabu:— „Piękny widok taki!
„Już ten Regiment odparł trzy attaki. 
„Zmogli Azabów, i Janczarów zmogą.
„O czwarty attak!.... Bać się niema o co,
„Jednak już chciałbym posłać im z pomocą, 

„Tylko namyślam się, kogo?“

Rumlingen z noszów krzyknął:—„Grenadjerzy! 
„Tych posłać! Hrabio, pójdź za radą moją. 
„Turcy najwięcej granatów się boją.“
—Starhemberg fuknąl:-—„Tu właśnie złe leży. 
„Brak nam granatów. Nie czas na zaczepki. 
„Każdy by dostał ledwie pół torebki.
„Już od godziny wciąż posyłam po nie,
„A te leniuchy, te kpy w Arsenale,
„Marudzą! Ja  tu się mało nie spalę.

„A niech ich piekło pochłonie!
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Gdy się tak zżymał, weszli na plac bójki,
Ludzie brunatnym  habitem okryci,
Chudzi jak wióry, Bracia Minoryci.
Szli szeregami, powiązani w dwójki,
A każda dwójka, podwinąwszy szaty,
Niosła na drągu wór długi, pękaty,
Jak ten winograd, pod którym aż słabła 
Znużona ręka Mojżeszowych gońców.
—Kommendant krzyknął:— „Ach, na koniec końców 

„Czemuż Lak późno u djąbła?“

Starszy Braciszek naciągał powrózek 
U zmiętej szaty, i mówił zdyszaly:
— „Te worki dawno, dawno już czekały 
„Na Nowym Targu, ale cóż? Powózek 
„Nikt niemógl przepchnąć przez natłok takowy. 
„Ażeśmy poszli po rozum do głowy.“
—Rozwarto worki. W net kołem szerokiem, 
Kielmanseggowe gruchnęły granaty,
Małe banieczki barwy popielatej,

Z otworkiem, co zwal się „Okiem.“

Z początku, glina budziła pogardę;
Lecz doświadczono, że wybuch nie myli, 
i że skorupy są nad podziw twarde. 
Dzisiaj, szły górą. W lot je rozchwycili 
Grenadjerowie, lud słynny, tak z mocy, 
Jak ze zręczności, a wszyscy wysocy. 
Tom niby wyżsi, że mieli u głowy, 
Straszne bermyce, ubrane w tyjarę 
Ze złotej blachy; na łunie kruszcowej, 

Kręciły się Orły kare.



Ledwie żołnierze napchali tornistry,
Ludność do worków rzuciła się hurmem,
Bo nauczony dwumiesięcznym szturmem, 
W iedeń tak zmądrzał, że już i fllistry 
Miały swych mistrzów, co bez musztr ni batów, 
Posiedli sztukę rzucania granatów.
Choć zapas gałek był jeszcze niemały,
Wszystkie wybrano z pośpiechem gorączki. 
Nawet dziewczęta w fartuch je  sypały,

.1 roznosiły jak pączki.

Hej! Czem zapalić lont? Drzazga błysnęła. 
W raz, jak w kościele, na Gromniczne święto, 
Setki wojennych gromnic zażegnięto.
Już ten i owy bierze się do dzieła;
W Oko granata zapalnik zatyka,
Zwolna przybliża lont do zapalnika;
Pelgnął nad bańką płomyczek znikomy,
1 drżąc, na, dłoni Grenad jera  świta,
Smutny, jak lam pka z Katakumbnej Romy. 

Lecz w smutku, złość jest ukryta.

Spiesz się żołnierzu! Mdłej niewierz iskierce! 
Zna 011 swą kulę, zna wyraz jej Oka.
Nim płomień gniewu przedrze się w jej serce, 
Rozmachem ręki cisnął ją  z wysoka.
Padła daleko, śród nieprzyjaciela;
Tam się jak bolid zapala, i strzela.
Turek uchodzi, lecz gdziekolwiek stanie,
Nowy meteor goni go zę skwierkiem.
A Niemcy krzyczą:— „Dziękujcież poganie: 

„Witamy was fajerwerkiem!“

B ib l io te k a .  — T . 3t»0. $
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Czasem, i „Wieniec Ognisty“ przeleci;
Uplot, ze sznurów nasyconych smołą,
Co poty gore, aż zetli się w koło.
Wieńce te ciskał kto chciał, nawet dzieci, 
Zwłaszcza szewczyki, słynne „schusterbuby“. 
T en z nich największej dobijał się chluby, 
Kto je Turkowi zarzucił na szyję.
W yli z radości chłopcy rozwydrzeni,
W idząc jak Janczar rzuca się i wije,

Nim zerwie karkan z płomieni.

Graf de Souches zwolna wiódł swe Grenadjery, 
Bój szedł porządnie, gdy niespodziewanie,
Od strony m iasta padło zamieszanie.
Nowych Kompanji zjawiło się cztery;
Szły bez muszkietów, a jednak buńczucznie; 
Dzwoniły w kosy, haliabardy, włócznie,
1 najstraszniejsze owe „Morgensterny“,
Z kulą kolczastą, wiszącą u kija,
Co i bez żadnej nauki misternej,

Czaszki jak plewy rozbija.

Najpóźniej przyszły, ale leni ognistsza 
Brała je chętka do szybkiej rozprawy. 
Zwłaszcza Pan Foczy, dowódca grubawy. 
Zastępujący chorego Burmistrza,
Jako wpływowiec W ładzom podejrzany,
Chciał dowieść męztwa, i olśnić mieszczany. 
Próżno Kommendant krzyczał:— „Kto to każe? 
„Stać! Nie przeszkadzać regularnym siłom!“ 
— Podburmistrz niby nie słyszał w rozgwarze, 

1 tłumnie wtargnął na wyłom.



Grenadjerowie z tyłu naciśnięci,
Przestali strzelać. Rozbito ich ławę.
Zrobił się zamęt, gdzie czyny ciekawe,
Nikły na zawsze dla ludzkiej pamięci. 
Cztowiek z człowiekiem już brał się za barr. 
Gdzie było spojrzeć, już brnęły Janczary. 
Jeden z nich, siłacz płomienisto-oki,
Szedł ciągle naprzód z szablą podniesioną, 
Aż się zatrzymał, ach gdzie? O trzy kroki 

Od Kommendanta! Skoczono.

Dwaj Kottuliriscy wzięli go w obroty,
Bracia waleczni, w bojach posiwiali.
Lecz starszy kończył dzień Pańskiej roboty,
W  skroń dostał cięcie Damasceńskiej stali. 
Młodszy tem gniewniej przypadł do Janczara. 
Pewnie zeń druga byłaby ofiara,
Gdy pomoc przyszła z ręki niewiadomej:
Kula rozpruła Turkowi jelita,
] legł, bezwładny jak bałw an ze słomy.

— „Kto strzelił? Kto?“—Każdy pyta.

Strzał wyszedł z dołu. Spojrzano ciekawie. 
W kolo nic niema, prócz noszów staruszka; 
Ten się uśmiecha, coś kryje w rękawie... 
Co? Pistolecik! To on strzelił z łóżka! 
Wielce ucieszon że ręka go słucha,
Byłby rad jeszcze pobawić się w zucha, 
Lecz teraz większa go nęci arena.
Skinął na sługi; skoczyli Kroaci,
W pąsowych szatach, barczyści, wąsaci, 

Tragarski cug Rumlingena.
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Kazał się zanieść na kupę rumowisk,
Go pod wiszarem do muru przytyka.
Tam, zachwycony odmianą widowisk, 
lladośnie krzyknął na Wirtemberczyka:
— „Hej jNIości Xiążę! Nam siedzieć! My chorzy! 
„Każ się wwindować! Tu dobrze jak w loży. 
„Tylko strzeż głowy, bo niski pułapek.“ 
—Siedli wygodnie, i zamiast lornety,
W okrąg areny wodząc pistolety,

Strzelali do białych czapek.

Nie oni jedni. Nad wyłomną drogą, 
Freiherr potrząsał fuzyjką jak osą,
A gdy ukąsił, to nie lada kogo.
Sam Janczaraga stal wprawdzie za fossą,
1 zdała szturmem kierował uczenie,
Lecz mniejszych Agów było zatrzęsienie. 
Tych, znać po stroju; pas u nich był złoty, 
A niżej pasa, błyszczące łańcuchy,
Biegły w półkola, spadały w uploty,

Jakby przezrocze fartuchy.

Po tych zlotościach mierząc, Liber-baro,
Dwóch ubił; obaj wyglądali młodo.
Teraz mu trzeci wpadł w oko, ten z brodą,
Ale ten stary, i mądrość ma starą;
Nie spuszcza z oczu strzelby tajemniczej.
Strzał padł,—on nie padł,—wystąpił i krzyczy: 
— „Czego szczekacie, o psy długoszyje?
„A wy Janczary, patrzycie niezdarnie,
„Aż on wam wszystką starszyznę wybije? 

„Weźcie mi zaraz tę psiarnię!“



Rzekł, i porwawszy buńczuk rozchełstany, 
Szedł do attaku, za nim huk żołnierzy. 
T rudny i zdradny był dostęp do Wieży,
Po rozsypiskach wysadzonej ściany.
Już Azabowie darli się we wnętrze,
Lecz ich wyparto. I  teraz, na piętrze, 
Sereni groził śród luf, szpad i grotów,
Jak lew stojący u wejścia jaskini.
T ak  ale czego i czart nie uczyni,

To Janczar uczynić gotów.

Już są w pół drogi.... już u celu drogi.... 
Doszli do piętra! Tu się jak rozbitki, 
Czepiają brzegów oddartej podłogi. 
Wskoczyli. Walczą. Przetrząsają skrytki. 
Aga nie walczy, lecz spojrzeniem szuka, 
Gdzie ma zasadzić kij swego buńezuka?
Z ruin się gruba wysuwała belka,
Stercząca w próżni jak ramię świecznika. 
Była w niej dziura do haka, niewielka.

Tam wbiegł, i buńczuk zatyka.

W idzi to Muller Pułkownik. Nie myśli— 
Pędzi na belkę, łapie go za ramię,
Chce wydrzeć buńczuk. Nad otchłanią zwiśli. 
Cóś trzeszczy... Belka pod niemi się łamie. 
Spadają obaj w jeden kłąb zwinięci.
Aga pod spodem. Nie stracił pamięci, 
Zatrzymał buńczuk. Prawda że z upadkiem, 
Szabli się pozbył. Leży bez obrony.
Lecz gdy przeciwnik nasiadł go schylony,

Do czapki sięga ukradkiem.
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Z czapek Janczarskich, z futrzanej oblóżki, 
Strzelał u przodu skórzany futerał,
Co w sobie łyżkę żołnierską zawierał.
Aga ją wyjął — nie dla czczej pogróżki. 
Gdy już na gardle czuł klingę szeroką, 
Dźgnął Niemca łyżką, i wybił mu oko. 
Tarza się Müller z bólu i zmieszania.
Tak marnie kończyć, po tak pięknej walce! 
Puszcza broń — oczy rękami zasłania —

A krew mu leci przez palce.

Aga zakrzyknął: — „Kto z was go powali?“
— W net Janczarowie zlecieli jak sępy,
1 Pułkownika na proch rozsiekali.
Nawet z munduru już tylko są strzępy.
Teraz, chcą podnieść zwycięzcę. Lecz Aga, 
Niemoże usiąść, napróżno się zmaga.
— „Już po mnie.“ — Mówi. — „Kości połamane! 
„Niepróżno wczoraj miałem sen proroczy....
„Idźcie na Bastjon! Ja tu już zostanę.“

— Odeszli. — On przymknął oczy.

Przymknął, a widzi krajobraz bladawy: 
Krzyż nad rozdrożem ram iona rozszerza, 
Pod Krzyżem chłopka uczy go pacierza. 
Gdzie się to działo? U Wisły? U Drawy? 
Czy nad Seretem? Niewie! Był za mały. 
Wie, że go ztamtąd Janczary porwały. 
Życie zatarło ten obraz daleki,
Aż dzisiaj znowu do niego się zbliża,
Ow Krzyż bladawy, i matka u Krzyża....

Z tą  wizją, usnął na wieki.



Tymczasem inne Janczarskie oddziały,
Obeszły Wieżę od przeciwnej strony,
Gdzie m ur był zdrowy, ale mniej strzeżony. 
Murem zawładty, straż powyrzynały,
I  po drabinach wysokich jak maszty, 
W chodziły chyłkiem na platform ę Baszty.
— W łaśnie się Freiherr obejrzał przypadkiem.
Struchliał  Tuż za nim Janczarów już pełno!
W ciągają kosze — nabijają wełną.

'On tu nie winien, Bóg świadkiem!

Próbuje walczyć.... mdłe usiłowania! 
Strzelców czterdziestu, a tamtych na krocie. 
Krzyczy o pomoc — glos ginie w łoskocie. 
Za róg porywa, i „larm o“ wydzwania.
—  Przebóg! Już z Baszty ku niebu wybiega 
Zloty Półxiężyc! Pod nim, żółto-brzega 
Chorągiew błysła, i w powietrzu zgrzyta!
Jęk przerażenia rozległ się po wałach....
A Turcy krzyczą: — „Lwia Baszta zdobyta! 

„Wiedeń nasz! W ielkim jest A łłah!“

Starhem berg spojrzał — za głowę się bierze.
— „Gwidonie!“ — Krzyczy. — „Ty pilnuj wyłomu 
„Ja niepolrafię znieść takiego sromu!“
— Dobył pałasza, i bićgnie na Wieżę.
Za nim wojskowi, mieszczanie, studenci, 
Wszystko co żyje, leci bez pamięci.
Jak przeszli piętro co w ruinach leży?
Jak odepchnęli napaść nieprzełomną?
To już zostało tajemnicą Wieży,

Tego i sami nie pomną.



Patrz! Na platform ie, jak sternik na lodzi, 
Wyrosi Kommendant. Prawicą żylastą, 
W yrwał chorągiew, i cisnął ją  w miasto.
Bój się zaklębił. Nie o broń już chodzi,
Ale kto kogo za blanki wyrzuci?
Spadają żywi, spadają żakłuci.
Wszystko tam jedno, czy tchórz czy bohater, 
To żywiołowa, ślepa zawierucha.
Tak ze Lwiej Baszty stal cię czarny krater, 

Co krwią i ludźmi wybucha.

Aż Janczaraga dal znak. Złość go brała,
Gdy xiężycowe półkole tam  gasło.
A gdy zobaczył lecące w dół ciała,
Rzekł: — „Szkoda Wiernych! Do odwrotu hasło!1“ 
— Jękla nad rowem trąba żałośliwa.
W net każdy Aga swój pułk wycofywa.
Gonią ich Niemcy, lecz tylko do fossy,
Dalej Kommendant wypaść hiepozwala.
Coraz mniej szczęku. Przycichają glosy.

Jak w morzu, cofa się fala.

Jednak nim ujdzie, setnemi nawroty.
Jeszcze uderza i gna białe piany.
Niejeden Janczar, tłumem zatrzymany,
Jeszcze się krwawej nie wyrzekł roboty. 
Niejeden Niemiec, niepomny zakazu,
Aż na dnie rowów dał folgę żelazu.
— Tak właśnie biegli z rozwianemi włosy, 
Hans poskokliwy, i Frantz „Król młodzieży“, 
Co się na dartej odnaleźli Wieży.

— Hans jednak stanął u fossy.
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— „Tyś ranny w rękę “ — Mówił zadyszany.
— „Wróćmy się  proszę, chociaż cię to gniewa.“
— Lecz tam ten_ wolał: — „E, to nic, to lewa.
„Ja taki szczęśliw, że nie czuję rany.“
— „Tak Frańtz, ty jesteś odenmie szczęśliwszy: 
„Twój ślub, spełniony! A ja, zaręczywszy
„Że głowę Turka przyniosę na pice,
„Wracam się z próżnem gadaniem jak baba.
„Teraz, gdy pierzchli, gdzież ja  ich pochwycę?“

— „0!“ — Krzyknął Frantz. — „Masz Araba!

„Skocz! O  tam z fossy wyłazi jak mara.
„Lub nie  daj pokój. To ten sam, ten śmiałek,
„Co mojej flaszce nie żałował strzałek.
„Niech z mojej ręki dosięgnie go kara!“
— Rzekł, podniósł rapier, i biegł po wyłomie. 
Arab na niego czekał nieruchomie.
Aż nagle  ręce wyciągnął doń obie,
Płaszcz Beduiński roztworzył jak skrzydła —
Dal chłopcu przypaść. Garnie go ku sobie,

I  w fałdy płaszcza go sidła.

Biada ci nurku, że pchnięciem junackiem,
Sam się lej sepji uczepiłeś wschodniej!
Czyj aż moc teraz oderwie cię od niej?
Broni się jeszcze Frantz, lecz już omackiem. 
Tw ardą rąk parą wpół' przepiłowany,
Źle włada bronią, mdłe zadaje rany.
Arab się śmieje z tych ran   w iatr je zetrze!
Niby wąż boa, w okręceniu ślizkiem,
Coraz eiaśniejszym dławi go uściskiem.

Aż uniósł chłopca w powietrze.



Uniósł, i z łupem uchodzi ku fossie.
Hans widzi, pędzi, drogę mu zabiega.
Beduin mądrze cofa się od brzegu,
Pod mur. Tu staje w szańcowym ukosie,
0  kupę gruzów oparł się płecyrna,
Jeńca jak tarczę wciąż u piersi trzyma.
Plans chce uderzyć—zadrżała mu lanca.
Jak ich rozróżnić pod płaszczem? Ach Boże, 
Jak dźgnąć Araba nie dźgnąwszy i Frąntza? 

Więc krzyczy.— „Ratuj, kto może!“

Dwóch ludzi w  tejże zjawiło się chwili.
Od wież, Kulczycki, — a Pahr, od wyłomu.
(Tak ci, co razem wyruszali z domu,
Na końcu bitwy, znowuż się łączyli.)
Stają przy Hansie. Przerażeniem zdjęci,
Widzą: pod płaszczeni eóś dziwnie się kręci....
Frantz jęczy: — „Cóż to? Czy niema nikogo?
„Nie baczcie na mnie  Tłuczcież go! Niech padnie
„Duszę się “ — Tamci, odurzeni trwogą,

Rękoma trzęsą bezradnie.

Pierwszy Kulczycki zabrał się do dzieta. 
Strzeli!. Celował w Beduińskie ciernię,
Lecz kulka ledwie że kaptur musnęła,
I  wpadła w gruzy. — Pahr, patrzył na ziemię, 
Przyklękał, szeptał: — „Pomyślenie świetne
„Przyszło mi  rzucę — nogi mu podetnę.“
Zaczem podglądał, to z tej, to z tej strony, 
Bacząc roztropnie zkąd mierzyć mu trzeba? 
Lecz nim się zdpbył na cios upatrzony.

Pomoc im spadła jak z nieba.
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Od miasta, ludzi nadbiegało dwoje.
Nasz Michałowicz, i podobna lalce,
Panna Urszula, strojna i na boje.
— Zrazu się dziwnej przyglądali walce,
Aż chłop zakrzyknął: —- „Panowie se mylą. 
„Rzecz łacna. Łotra oślepić, i tyło.“
— Ściągnął ze siebie suknisko łatane,
Po kupie gruzu wspiął się krokiem draba, 
Przysiadł u wierzchu, i zdjętą sukmanę,,

Zrzucił na głowę Araba.

Ten, oślepiony, w porywie zmieszania,
Zrobił bezwiedny ruch: rozwiązał ręce — 
W znosił je — szukał, co mu twarz zasłania?
A Frantz się zsunął — odetchnął po męce — 
Ciął plasz rapierem, i z tych sideł zdrady, 
Wyskoczył chwiejny, od gniewu aż blady.
— Wnet Pahr, serdecznej pozbywszy się trwogi, 
Pochwycił topór, — w poziomym rozmachu, 
Beduinowi cisnął go pod nogi,

Kość pękła. — „Tak chcesz A llahu!“

Z tym krzykiem, Arab zgiął jedno kolano. 
Rozpacznym ruchem twarz uwolnił z maski. 
Chciał szabli dobyć, rękę mu zsiekano.
Potoczy! wzrokiem błagającym Jaski.
Lecz — rozwścieczony w krwawej pohulance — 
Hans, nie przebaczył, w piersi mu wbil lancę. 
Toporem Pahra odrąbał mu głowę,
Zatknął na pice. Krzyczał: — „Bogu dzięki! 
„Ślub wypełniony! Trofeum gotowe!

„I tyś żyw! Bracie, daj ręki.“
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Uścisnął Frantza. Panu Kulczyckiemu,
Nie w smak to poszło. Rzeki: — „Panie młokosie! 
„Prawda żeś głowę tę zdjął, ale czemu?
„Bo mój muszkiecik pierw dal jej po nosie.“
Rzeźnik nań fuknął: — „To kłamstwo za duże. 
„Gdzie kula Pańska? Tam ugrzęzła,- w murze!“
Lecz tu znów panna stanęła za sędzię.
— „Ach nie!“—W oła ła— „Niech nikt mu nie przeczy. 
„Pan Dolmecz pierwszy wziął się tu do rzeczy.

„On pierwszy zawsze i wszędzie!“

(Wszyscy zasługę sobie przyznawali.
A nikt nie zważał, że ów, bez sukmany. 
Kmiotek Podlaski co stoi w oddali.
Jest najprawdziwszym sprawcą tej wygranej.) 
Panna Urszula kończyła: — „Za długo 
„Było mi czekać. Przyszłam ze twym sługą. 
„Niełatwo rozwarł te oezy ospałe.
„Mówię mu: — Pójdźmy szukać bohatera.
„On może ranny?.... Ach, może umiera?.... 

„Przychodzę — na nową chwałę!“

Kólczycki odparł: — „Niech biorą łeb Maura! 
„Jam taki szczęśliw i dumny w tej chwili,
„Jak ów Pompejusz, co w grocie Sybilli,
„Zszedł się z Egerją, i zgniótł M inotaura.“ 
Mówiąc; pod rękę brał pannę Urszulę,
Znikli za murem, gruchający czule.
— Rzeźnik. na plecy wziął wór. gdzie się tłucze 
Pięć głów pohańczych, i poszedł wesoły,
By niemi ubrać miejskie ostrokoiy.

Ucieszył tam gardła krucze.



Hans, nie. Z uciętą nie rozstał się głową. 
Hans ją  na pice obnosił po mieście.
Lud przyklaskiwał, a tłum y niewieście 
Truchlały, patrząc w tę twarz orzechową,
Co z po-za strzępów krwawego kaptura, 
Jeszcze groziła, mściwością ponura.
— Szedł i Frantz. Za nim latały dziwoje. 
Każda by chciała przyjrzeć się manierce, 
Przebitej strzałą na wylot — jak serce.

— „Chcesz piękny chłopcze? Weź moje;“

Podczas tych uciech gminu i młodzieży, 
Kommendant śledził odwrót nieprzyjaciół. 
Niechciał on dotąd Lwiej opuścić Wieży. 
Na winszowania, w milczeniu się zaciął. 
Obchodził piętra, wypatrywał z góry, 
Gdzie dodać armat? Gdzie załatać mury? 
Rzucał rozkazy na lewo i prawo.
Poczem, przodując Sztabowemu gronu, 
Krwią zabryzgany, pokryty kurzawą. 

Zszedł ze strasznego Bastjonu.

Na rumowiskach piętrzących się stosem, 
Stanął nad rzeszą, zdjął kapelusz z głowy,
I  patrząc w niebo, rzekł ogromnym głosem: 
— „Boże Wszechmocny! Niekiedy surowy, 
„Lecz sprawiedliwy! I za to przyjm dzięki, 
„Że nas na dzisiaj wyrwałeś z ich ręki! 
„Jeśli tak czuwasz nad nami widomie,
„To znak, że przyjdzie ten co nas ocali!
„ — A teraz, rannych nosić do Szpitali! 

„Postawić straż na wyłomie!“
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Rzekł, i otoczon Starszyzną wojskową,
Ruszył do miasta. Niekiedy przystawał,
By konającym łaskawe dać słowo.
Stanął i teraz. Tu ludzi był nawal.
Jechały wozy, przy nich Augustjanie,
Szli obok rannych, złożonych na sianie.
Nadbiegł Kollonitz. — ,Ach patrz Kommendańcie, 
„Heister nam kona! Patrz, czaszka przebita!“
Patrzy Kommendant, za skronie się chwyta,

Woła: — „Oj, szkoda go! Stańcie.

„Po co mu teraz kapelusz filcowy?
„Zdejmeie! Zasłania tę twarz taką m iłą.“
— „Nie,“ — mówi Biskup — „to by go dobiło 
„Grot mu przyszpilil kapelusz do głowy.
„Szukam Doktorów  lecz tu trzeba cudu!“
— Konwój odjechał. — I  znów. kupka ludu:
Ewa Piekarka. blada, jak zabita,
Klęczy, a Moritz ocuca W endlera,
Dzwoni flaszkami. Wódz zajrzał, i pyta:

— „Cóż to? I ten już umiera?"

— „Nie, Grafie." — Rzecze z pokłonem Aptekarz. 
„To jest kontuzja, zła, lecz mam nadzieje,
„Ze za dni kilka ten człek ozdrowieje.“
— „To dobrze.“—Mówi Kommendant.—„Przyrzekasz? 
„Bierz-że najlepszy kordjal ze szkatułki,
„Byle żył. Cesarz lubi jego bułki."
— W net pięknej Ewie lica pokraśniały,
I chory wydał dziękczynne westchnienie.
Tak to Kommendant, rzadkością pochwały,

Umiał podnosić ją  w cenie.



Znów szedł, posępny. Przejście mu wypadło 
Przez Nowy Rynek. Niepróżno był „nowy“; 
Miał same pańskie, wspaniale budowy. 
Dawniej też wodne posiadał zwierciadło,
Z kamienną czarą i fontanną krętą.
Woda, rzecz cenna, zatem ją  zamknięto. 
Przy tej sadzawce stała dziś gromada. 
Milcząca, widać że na kogóś czeka.
Graf tylko spojrzał, poznał ją  zdaleka:

— „Znów deputacja  i zdrada “

Byli tam Rajcy ze swemi małżonki —
Bogatsi kupcy, (Radzie Miejskiej wierni) —
I wielka dama w atłasowej czerni;
Srebrne jej loczki lśniły z pod koronki. —
U przodu, niby na obronę Miastu,
Był huf ze ślicznych panien kilkunastu.
— Zaszli mu drogę. Stary Ławnik Otto, 
Przemówił: — „Grafie! Widzisz nas w rozpaczy. 
„Kapitulujmy! Dziś Turek z ochotą 

„Wejdzie w umowy. Inaczej “

Starhem berg niedał mu skończyć. W iedziano,
Żc jest porywczy jak rozpęd żywiołów,
Lecz dziś pokazał twarz jeszcze nieznaną. 
Zgrzytnął zębami — poszarzał jak ołów.
— „Co znów?“ — Zakrzyknął.— „Czyście się popili 
„Kapitulować? ł to właśnie w chwili,
„Gdy szturm odparto? Gdy jest zmiana losu?
„Gdy już Król Polski stoi przy Dunaju?
„Zginąć, u portu? Zgrzeszyć, u wrót ra ju?“

— Tu przerwał — brakło mu głosu.
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W tedy, podniósłszy velum koronkowe, 
M atrona rzekła: — „Wierz mi, ja  niemłoda, 
„Znam świat. Dziś Wezyr, pobity na głowę, 
„Jeszcze łagodne warunki nam poda.
„Synów straciłam  już dwóch... Czyż i trzeci 
„Ma ginąc'? Grafie, ach i ty masz dzieci! 
„Król? Czy zwycięży? Czy zdąży? Czas drogi! 
„Panienki, proścież! Postawcie na swojem.“ 
— Tu śliczne panny opadły go rojem,

Z płaczem objęły mu nogi.

W strząsnął się... łysnął krwawemi oczyma.
— „Wiecież ivy“ — mówił — „o co mię prosicie 
„Któryż lo Turek warunków dotrzyma?
„Łaskaw, jeżeli zostawi wam życie!
„Choćbym na bronzie spisał z nim traktaty,
„Niech tylko wjedzie tu W ezyr brodaty,
„A pożałują i stare i młode!
„Stare wydusi, lub na śmierć zaehłoszcze,
„A tym szczebiotkom co mają urodę,

„Winszuję, lecz nie zazdroszczę.

„Teraz ty słuchaj, ty Pani Hrabino!
„Z ciebie gęś, mimo tych szronów na głowie. 
„Ph! Wielkie rzeczy, że synowie giną 
„Za tron i wiarę? Na toć są synowie.
„Właśnie dla owej podwójnej ofiary,
„Ja dotąd na was patrzyłem  przez szpary;
„Bo twój mąż  Hrabia  jest nam podejrzany^
„On kiedyś listy zamieniał ze Zrynim.
„Słówko niech pisnę, a pójdzie w kajdany,

„I trzeci ów synek przy nim.



„Słyszcie wy, Rajcy, doradcy tej Pani!
„Miasta nie poddam. Nie dam się złój szajce. 
„Wyście mi wszyscy, wszyscy podejrzani!
„Dowód wynajdę! Powywieszam zdrajcę!
„Do kroćset djabłów, co się tutaj dzieje?
„Zmiażdżę was wszystkich — lub sam oszaleję!“
— Tu Graf już czując że przytomność traci, 
Rozepchnął rzeszę, i poszedł. — A świta,
Szła za nim, szepcąc: — „Po co ci warjaci 

„Drażnią go? Słuchać, i kw ita.“

12i>

Kiedy Kommendant odnalazł się w domu,
I  drogie głowy przycisnął do łona,
Ach, to już nie był Dyktator z wyłomu!
W leciał  U szyi zawisła mu żona,
U nóg pięć córek. On tajał, rozmiękły,
I  dwie łzy grube na rzęsach mu pękły!
— „Żyjecie jeszczel“ — Zawołał. — Drgnął cały, 
Bo w murach: „Jeszcze!“ Odbiło się echem. 
Zamilkł. A one, z dziecinnym uśmiechem,

Nawet go pytać nie śmiały.

Aż nagle pani zakrzyknęła: — „Boże!
„Tu krew! Tyś ranny! Ach mężu, jak można
„Nic nic powiedzieć? Chodź-że tam  “—I  trwożną,
Wiedzie Hrabiego ku wnętrznej komorze,
A tam  dwóch Włochów bierze go w obroty.
Jeden z nich, stary sługa, Cenerotti,
Co niegdyś nosił małego Ernestka,
Dziś jest u niego Intendentem , — drugi,
Felczer Faibritzi, człek mały jak pestka,

Leez w opowieściach swych długi.

B ib l io t e k a .  —  T .  360. 9
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Mija godzinka. Do jadalnej sali,
Wchodzi Graf Ernest, spłókany, przebrany; 
W dział vice-mundur, z oh wiązką u rany. 
Już zmierzch. Na stole para świec się pali. 
(Tak, tylko para  przy Ilrabskićj wieczerzy! 
Wszystkiego teraz oszczędzać należy.) 
Zasiadł pan domu. Grafini i panny,
W oczy mu patrzą, dogadzają, służą.
Lśnią stare srebra. Misy jak brytw anny, 

Lecz na nich jad ła  niedużo.

Jest krowi kotlet, i kur chropowaty.
Za toż Apteczki domowe, te świecą 
Jak Skarbce! Ztamtąd idą,, marynaty,
W ędliny, rybki, cukry, Bóg wie nie co.
W końcu, „siurpryza“. Ilold wam gospodynie! 
To Milchram-Strudel, którym W iedeń słynie. . 
Jest i Tokaju pleśniwe butlisko.
„Fater“ marudzi jak zepsute dziecko.
Już zjadł. Zapala fajeczkę Niemiecką.

Teraz, obsiadły go blisko.

Śliczny obrazek! Matka, urodziwa 
Jak stokroć,—córy, jak habry i mączki.
Ubiór ich, może z Paryża przybywa,
Lecz jest na modlę Anny Austryjaczki. 
Spódnica, krągła, z watownemi kięby. 
Kołnierz ogromny, biały, we trzy zęby. 
Rękaw bufiasty, zmarszczony u ręki.
Stanik jak pancerz, płaskawy i twardy.
Przy skroniach, drobne pukielków dwa pęki, 

Ujęte w e-dw ie'kokardy.



Graf bierze kielich, i p ijąc powoli,
Gwarzy; wspomina ów czas młodociany,
Gdy go w Tokaju wzięto do niewoli.
Wzięto przy uczcie! Okuto w kajdany!
To Zryni (starszy) zhańbił się tym czynem. 
Pobożna m atka nie trzym ała z synem.
Gdy szedł pod Munkaez, to niew iasta chwacka,
Z arm at cisnęła macierzyńskie gromy.
— Panny słuchają powies'ci znajomej,

Lecz ją  przerwano znienacka.
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Wbiegł Kharg, Sekretarz, przynosi papiery 
Do podpisania; rzecz bardzo nagląca.
W strząsnął się H rabia  Ten głos go wytrąca
Z podwójnej, wspomnień i zapomnień sfery. 
Podpisał—oddal.—Siedzi spochmurniały.
Kobiety milczą  pytać-by nie śmiały.
Tylko najmłodsza, Barbara, tak zwana 
„Pieszczotka“, z licem o motylim puszku,
Przy Kommendańcie siada na podnóżku, 

Kładzie mu skroń na kolana.

-■ „Ojczulku,“ — mówi — wszystko dobrze będzie. 
„Cesarz powróci — będą u nas bale —
„Pewno cię zaraz podniesie w urzędzie —
„A może nawet, ach! ku twojej chwale,
„Przyj edzie do nas w tym „Kristall-wagenie“,
„Co jest zupełnie jak senne marzenie.
„Cały obity czarno i pąsowo.
„Płynie, .a Cesarz za kopułą szklarnią.
„Świeci, jak słońce, gdy lśni za fontanną.

„Przyjedzie — no, daję słowo.“
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— „Oj, ty pieszczotko, ty pocieszna wróżko!“ 
Rzecze jej ojciec. — „Już śnią ci się bale?
'Nic, tylko tańczyć! O  już skrobiesz nóżką.
„Ale masz słuszność: ufajmy wytrwale.
„Jest Bóg na niebie, z pułki Anielskiemu“ 
Córka dodała: — „I jest król na ziemi.
„Ach, ten król Polski, jak ja  go też lubię!
„Oto bohater! I  wszyscy Polacy....
„Muszą być tacy jak orły — lub tacy 

„Jak smok o płomiennym czubie.

„Chciałabym spytać  Niech Ojcuś odgadnie.....
„Czemu to Cesarz nie robi jak oni?
„Czemu swojego W iedenka nie broni?
„Tak od nas uciec, to jakoś nieładnie.
„On zdrów, a wszyscy za niego tu giną.“
—Kommendant krzyknął:— „Milcz, głupia dziewczyno!“ 
Ochlodł, i dodał: — „Widzisz moje dziecię,
„Choć my zginiemy, i takich miljony,
„To świat nie zginie. Cezar namaszczony,

„Jest jeden tylko na świecie!“

— Tu, zadzwoniono. Zrywają się damy.
Hrabina wzdycha: — „Znów jakaś wizyta!
„Trzeba nam odejść  Tak mało cię mamy!“
Pierzchły. — Kommendant z Capliersem się wita, 
Za stołem sadza, nalewa mu wina.
Przez chwilę milczą. Gość pierwszy zaczyna:
— „Ha no, winszować! Jeszcze się udało —
„Choć z tylu szturmów ten był najstraszliwszy. 
„Jednak ja  pytam , na dni obliczywszy,

„Czy przetrzymamy rzecz całą?“



— „Ach!“ — Mówi głosem drgającym gospodarz. 
„Jaki ty szczęśliw, Panie Prezydencie,
„Żeś jest sam jeden! W  ostatnim  zamęcie, 
„Pójdziesz w bój, zginiesz, i wzór piękny podasz. 
„Lecz mićć rodzinę, to kula u nogi!
,.Ta zacna żona  Te córki niebogi....
„Na co im przyjdzie? Już ztąd nie wyjadą!
..A jeśli wtargnie ta  tłuszcza bezbożna,
„Co robie'? Otruć? Przebić je tą  szpadą?

„Dalibóg, zwarjować można.“

Prezydent pyta: — „Dla czegóż te damy, 
„Nie wyjechały z innemi, od razu?“
— „A, czemu? Z mego własnego rozkazu. 
„Gdy Cesarz ruszał, to u Miejskiej Bramy, 
„Był taki rwetes i tłok aż do nocy,
„Że zatamował bieg jego karocy.
„W tedy Pan do mnie rzekł zniecierpliwiony: 
„ — J a  muszę jechać, ale wszyscy owi,
„Po cóż uwożą dzieciarnie i żony?

„Zly dają przykład ludowi. —

„W tedy ja  rzekłem: — Co mój dom, o Panie,
„To nie wyjedzie. — A mówiłem śmiało,
„Bo na mnie spojrzał  jak? Niepokonanie.
„Ach, pod tern okiem, to mi się zdawało,
„Że już nic złego stać nam się nie może,
„I że świat cały u nóg jego złożę!
„A dziś? “ — Gość słucha i wciąż kiwa głową,
Lecz z jego twarzy skośnie się uśmiecha,
Zły jakiś tryumf, czy mściwa uciecha.

Z U3t pada cedzone słowo:



— „No, cóż znów? Przecie jest złemu granica —  
„Król Polski mądry — odsiecz niedaleka “
— „Mądry bo m ądry.“ — Starhemberg odrzeka. 
„Oto dzis', ustnie, przez Michalovitza 
„Przysłał mi układ, gdzio tak robić każe:
„ — W nocy, to patrzcie na góry; puszkarze, 
„Spalą tam race. W  biały dzień, uważcie,
„Ile też wasze Dunajskie flisaki,
„Zatkną gałganków, czyli flag na maszcie? 

„Rachunek zas' ma być taki:

„Pięć rac, czy bander, to będzie znak niemy, 
„Że przeprawiłem za most wojsko moje. — 
„Cztery, to znaczy: Już w góry idziemy! —
„A trzy: Przyszedłem! Na górach już stoję. — 
„Mnie też nauczył, ilom a sygnały 
„Mam odpowiadać, i jest układ cały.
„Takie to proste, jasne jak na dłoni,
„A tyle pociech nam dal O mój Boże,
„Czy ja  doczekam tych znaków? Któś dzwoni.....

„Co to takiego być może?“

Słucha. Za drzwiami ruch szerzy się, wzrasta 
Wpadł, popląsując, hukając jak dziecko,
Weis, — ów (patrz wyżej, Strofa dziewiętnasta,) 
Wódz nad młodzieżą Uniwersytecką,
I  Starhemberga wielki ulubieniec.
Dziwną miał nad nim władzę ten szaleniec.
Graf, jego zdanie brał często za swoje,
1 już wiedziano, że nie bez ochoty 
Odda mu rękę swej córki Doroty,

Bo się kochało tych dwoje.



135

Baron W eis wołał: — „Nowina! Szczęśliwa!
„Z nad Kahlenbergu pięć rac wyleciało!
„Wszyscy w itają tę rzecz niebywałą,
„Chociaż nikt niewie co w nićj się ukpywa?“
— „Ja wiem!“—Graf rzecze.— „Król przeszedł za wodę! 
„O mój ty W eisie, sokolę ty  młode,
„Przez ciebie zawsze raduje się dusza!
„Muszę iść  Może znów będą sygnały?“
J już się gwałtem brał do kapelusza.

W strzymał go młodzian zuchwały.

— „Stój, Panie Hrabio! Za pośpiech, za pracę,
„Za tę  wieść dobrą jaką ci przyniosłem,
^Dank mi przypada.“ — „Zapłacę! Zapłacę!
„Mów: co chcesz?“ — „Dużo, bo dziś jestem  posłem .“
— „Posłem? Od kogóż?“ — „Od naszej Młodzieży. 
„Tęgo się biła. Cóś jej się należy.
„Jest pewien zamiar co bardzo ją  nęci,
„Lecz Kommendanta boi się troszeczkę “
— „O cóż wam chodzi?“— „Więc powiem: Studenci,

„Chcą z miasta zrobić wycieczkę.“

— „Wycieczkę? Po co? Aby znów te matki,
„Ach, i te panny we łzach, krzyk podniosły,
„Że ich gagatków skazuję na jatki?
„No gadaj, kiedyż chcą lecić te osły?“
— „My byśmy jeszcze tej nocy iść chcieli.“
— „Jakto? Po krwawej, szturmowej kąpieli,
„Znów zaraz w ukrop? Zkąd? Co za przyczyna?“ 
— „Przyczyna, taka: w pól Sierpnia, w to Święto, 
„Jak Pan Kommendant sobie przypomina,

„Dość niewolnika nam  wzięto.
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* Między innemi też tego Michała,
„Co był Bedelem w Akademji naszej.
„Znikł. Alma mater go już opłakała,
„I już istotnie, u jakiegoś' Baszy
„Służył, drwa nosił. Aż po dniach dwunastu,
„Ktoby uwierzył? Przekradł się ku miastu,
„I wrócił do nas. Lecz w mycce, pół-nagi, 
„Bo mu już Turcy nadzieli łachmany,
„I łeb zgolili. Od onej zniewagi,

„Chodzi na wpół pomieszany.

„Dzień i noc Burszom rozpowiada cuda,
„Co tam  za skarby! Co tam za kobiety!
„Sam ich nie widział, i nikt z nas—niestety—
„Jeszcze nie widział  Lecz może się uda?
„Wedle Bedela, najwięcej tam  słynie,
„Jakaś' Greezynka, piękna jak boginie.
„Basza ją  dręczy, że aż serce boli.
„Michał się strasznie na niego zawzina,
„A jeszcze więcej na jego Murzyna,

„Co gó katował w niewoli.

„Rektor jest nierad. A młodzież tymczasem, 
„Już dzienną walką na krew rozpasana,
„Z głową nabitą  Homerem i Tassem,
„Chce zarżnąć Baszę, wyrwać z rąk tyrana 
„Ową Helenę, czy ową Armidę.
„Więc im powiadam: — Czekajcie, ja  idę, 
„Poproszę Grafa. Trochę się podąsa—
„W końcu  pozwoli. Prosić, nie jest grzechem.
„Pozwól, łaskaweze!“—Graf nadgryzał wąsa.

Po chwili, odparł z us'miechem:
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— „Ej, nadużywasz ty mojej dobroci.
„Już to, eo praw da, ten Królik Majowy,
„To zuch.... I wszyscy. No, do kroćsęt kroci, 
„Niechże już idą dziś te wartoglowy.
„Lecz rygor trzymaj! Gdy wielu mi zginie,
„To tylko ciebie o ich śmierć obwinię.
„Leć!..—Więc on przeszedł za most? Precz ze smutkiem! 
„To jakby Turków za morze już wygnał.
„Chodź Prezydencie, nacieszym się z ludkiem. 

„Oddajmy sygnał za sygnał.“

)0O © 3ED33!-



P R Z Y P I S Y
DO ŚPIEW U PIĄTEGO

t.
W  niniejszym P ią tym  Śpiewie,  popełniliśmy n iek tóre  nie

dokładności ,  a  popełniliśmy j e  nietylko samowiednie, a le  na* 
umyślnie .

W s z y s tk ie  w y p a d k i  tu ta j  p rzedstaw ione ,  zaszły  rzeczy
wiście  w ciągu dwum iesięcznego  oblężenia, a le  zachodziły pod 
róźnemi da tam i,  W ie d e ń  bowiem w y trzy m a ł  aż  osiem naśc ie  
sz turmów .

Każ.dy ła tw o  zrozumić, że nie mogliśmy w szystk ich  osiem
na s tu  opisywać. B udow a poematu pozw ala ła  tylko n a  w ybór 
jednego; w ybra l iśm y  Szturm  z 6go W rz e śn ia ,  j a k o  na js łynn ie j 
szy. 1 rzeczywiście,  ju ż  sam  z siebie p rzed s taw ia !  się on bogato ;  
j e d n a k  żal nam było wielu  jeszcze innych  znamiennych szczegó
łów, co g inęły  ro zsy p an e  po daw nie jszych  lub późniejszych w a l 
kach.  Zebra liśm y j e  w i ę c ,w jedną  wiązkę, kilku boha te rom  już  
wcześnićj poległym, przedłużyliśmy życie do tój da ty ,  i t a k  obraz  
j ed n eg o  sz turm u s t a ł  się  niejako streszczeniem w szystk ich  i n 
nych.

2 .  Str .  85 — w. 4.

Dzwon sm utny, dziwny. Przez długie zużycie,
M ia ł serce zdarte i  p ierś w ypłakaną,
Że aż go w W iedniu Angsternein“ przezwano.

„Sie hiess die „ A n g s te rn “ weil sie a lle in ,  w äh ren d  die a n 
de ren  zum.Schweigen v e rn r th e i l t  w a ren ,  zur Zei t  d e r  tü rk ischen  
B e lag eru n g  g e la u te t  w u rd e   die a b e r  1708, nachdem  sie be 
re i ts  150 J a h r e  g e d au e r t  ha tte ,  so m a n g e lh a f t  w a r  d a s s  sie umge
gossen  werden m usste  “ Alt und Neu-Wien —  M o r i z  B e r -  
h i  a  n  n — s, 966 — 7.
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3 .  y t r .  85 — w. 16.

1 Vięc W ła d ze , dbałe o karni/ /fan  m iasta,
B icia  we dzwony srodze zakazały.
Sam  tylko  „A ngstern“ mógł bić. Tym  „Angsternem,'1 

Wzywano ludność na wały.
„Alles G e läu te  in den Kirclien und Klöstern  w urde  e in g e 

s te l l t ,  n u r  die g ro sse  Glocke bei 8 t  Ste fąp ,  (die so g e n a n n te  Ä n g 
s ten ))  sollte  mit feierlichem, dumpfem K lange  d a s  S turm zeichen  
g eben .  A u f  d ieses  U ngli ickszeichen  hin musste Alles ,  w a s  die 
W affe n  zu t r a g e n  vermochte ,  a u f  die best im m ten Sam m elp lä tze  
eilen. Die So lda ten ,  welche  nicht im W a c h d ie n s te  s tanden ,  m uss
ten a u f  die den einzelnen Compagnien und R eg im en te rn  zu g ew ie 
senen  W ä l le  und Bastionen  eilen, i|ie B ü r g e r  a u f  den Hof, die 
U u ive rs i tä tshö rer  a u f  die F re iung ,  die Nieder lags-und  Buchhal- 
t e re ive rw andien  neb s t  den Hofbeire i ten  ha tten  sich au f  dem neuen 
M a rk t  einzufinden um der  w e i te ren  Befehle g e w ä r t ig  zu sein.“ 
Die Türken v o r  Wien — K a r l  T  o i f  e 1 -  P rag Leipzig 1883 — 
s.,311.

4 . Str. 86 — w. 3
........................................ Ulice odarto z kamieni.
A by się kule nie t łu k ły  po bruku.

„Das P f l a s t e r  in den S t ra s se n  w urde  au fger isssen ,  Ste in  
fü r  Stein  bese i t ig t ,  dam it  d a s  A bpra l len  der  -feindlichen G eschos
se  die G efah r  nicht v e rg rö s se re .“ Tamże — s. 311.

5 .  Str. 87 — w. 21.
Skoro dobosze uderzyli iv bębny.
P rzeraził wszystkich ten sygnał odrębny,
Zewsząd się k rzyk i rozległy niewieście.

„Dnia Szóstego W r z e ś n i a ,  n ieprzy iac  e.l g e n e ra ln y  podsa
dził  minę pod szaniec  L ö b l . . . .  Było mniemanie powszechne że 
n ieprzy iac ie l  po wypuszczeniu tey miny chcia ł  p rzys tąp ić  do gene
ra lnego  a t t a k u :  zaczyni d ano  znać  do broni przez uderzenie  w bę 
bny; ażeby każdy  zn aydow ał  się  n a  swoim mieyseii, eo sp raw iło  
w kobietach  osobliwsze i n a d z w y c z a jn e  pomieszanie, mniemaiąe 
w szyscy  że iuż w tenczas  T u rcy  byli  w Mieście.“ Dyaryusz Wy
p raw y  T u rk a  pod Wiedeń z Włoskiego  — Kraków- — u  Grebla — 
1786.

6 . Str. 8S —  w. 6.

łn i bliżej B urgu, tern iść było ciężej,
S ta ły  tam różne umyślne zawady,
Rozpocznę środki ostatniej obrony,

Gotowe — na dzień zagłady.
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„Es. wurden spanische R e ite r  (Balken mit b e id e rse i ts  g e 
spitzten E nden) ,  F u s s t rep p en  mit  scharfen  Nilgeln. Fusse isen  a u f  
der Bastei  a ngehnuf t .“ Alt und Neu-Wien — M. B e r m a n  n 
W ie n  — 1880 — s. 946

„Im Innern der S ta d t  w urden  die S t ra s se n  mit  B a r r ie ad e n  
g e sp e rr t ,  die Vonuigsketten ,  deren  M au e rr in g e  sieh b is  in unsere  
Zeiten e rhal ten  haben,  a n g e b r a c h t . “ Die Türken v o r  Wien — 
T  o i f  e 1 — s. 380.

„Die g eg en  die L ö h e lb as te i  ausmUndende vordere  und hin • 
te re  S ehenkens trasse  und die a u f  den Minoriten — und B allp la tz  
führenden Gassen, w urden durch s t a r k e ,  mit  vorliegenden G raben  
versbene  B rus tw ehren  g e s p e r r t  und mit Kanonen versehen; f e r 
ne r  die dem W a l le  zu n äch s t  ge legenen  H äuse r ,  zu r  V er theid igung  
e ingcrich t- t .  In  der span ischen  Bastei , ,  in der  Court ine  und bei 
der  neuen Burg wurden B atte r ien  e rbau t .  Aus den D achba lken ,  
PressbaUmen u. s. w. w urden  dicke Hnlzwände v e rfe r t ig t ,  welche, 
a u f  R äd er  geste l l t ,  zum Versperren  der S t ra s sen  dienen sollten; 
e iserne  F e n s te rg i t t e r  wurden a u sg e r i s sen  und a u f  die S tra ssen  
ge leg t ,  um diese  u n g a u g b a r z u  machen. Auch d a s  Innere  der  S t a d t  
w u rd e  v e rb a r r iea d i i f ,  namentlich die von der  W e s t f ro n t  gegen 
d a s  t 'en trum  d e r  S ta d t  führenden S t ra s se n  und Gassen durch 
B ru s tw eh ren  a bgesch lossen .  Die K ä rn tn e r s t r a s se ,  de r  I tnhl-  
rnarkt,  der  G raben ,  der  Hof, die F re iu n g  g l ichen  einem perm an en .  
ten Fe ld la g e r ;  die gesam m te  w affenfäh ige  B evö lkerung  m uss te  
d a  T a g  und N acht  berei t  sein, die G arnison zu u n te rs tü tzen ,  
stündlich  e rw a r te te  man, d a s s  K a ra  M u s ta p h a  einen H a u p ts tu rm  
unternehmen werde.“ Tamże =  sir. 415 — 416.

7 - i  Str. 88|— 25-ÜC
w n.i* e .z~  _

Kólczycki s łu ży ł ie Ochotniczym P u łku ,
Co liczy ł takich swiszczypnłek trzysta .
Pułkown ik jego, człek spasły  i hoży,
B y ł  to przesław ny w mieście Oberżysta,

Ćwik wielki. Pan F rank  Ambroży.

„Hauptm ann A m bros  F ra n k ,  B esi tze r  des  H auses  und W ir t -  
g e seh äf tes  „zur neuen W e l t “ in d e r  K u m pfgasse  JŚ 7, a l t  827, 
(geb. 1645, g e s t .  1707).“ Alt und Neu-Wien— B e r m a n n  — 
s. 948.

8 .  S tr .  89 — w. 24.

N a  czele, X iąże  Wirtemberqski, konno.
Ze dosiadł konia, to prawdziwe cudo.
Przed kilku  dniam i, strza łą  dostał ic udo.

„Am 25 A ugus t   D er  Herzog von W ii r te ra b e rg  w urde
d u rc h  einen P fe i lsehuss  am linken Oberschenkel  v e rw u n d e t ; ,e r
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er li t t  g rosso  Schmerzen und w a r  zu seinem g rüss len  Leidwesen 
fü r  einige  Zeit  v«m Dienste a b g e h a l t e n .“ Die Türken v o r  Wien — 
T  o i f e 1 — s. 402.

9 . Str. 90 — w. 25.

S z ły  trzy  Kompanje. B y li to Studenci.
B o  hufców szkolnych włączono D rukarzy.
I  nawet lepkie In troligatory.

„ V o n d en  Studenten der  U n ivers i tä t  Hessen sich 700 e in
sehreiben ,  und bildeten drei Compagnien un ter  e ine r  Marienfahne. 
Ihnen wurden die B uchdrucker  und Buchbinder zugelhe i l t .“ Das 
Jah r  1683 — O n n o K l o p p  — s. 209.

10 Str. 91 — w. 5 i 11.

Dowództwo p rzy ją ł H ektor A kadem ji.....
Lecz honorową m ia ł tylko posadę.....
Praw dziw ym  wodzem był pyszny  młodzieniec.
Ferdynand B aron  von Weis. Wzór żołnierzy;
Z tąd, Starhcmberga wielki ulubieniec.

„Die U n iv e rs i tä t  bew afne te  700 S tuden ten  deren T i t u l a r -  
O berst  der  Rector und Dom herr  Laurent/ .  G rüner,  d e r  w irk l iche  
Ferdinand,  K a r l  F re ih e r r  von W e l s  (S ta rh em b erg ’s Liebling) a ls  
O bers t - l ieu tenan t,  der au sgeze ichne te  A rz t  Dr. P a u l  Sorba lt  a l s  
O bers tw achm eis te r  w a r . “ Alt und Neu-Wien — M o r  i z B e r -  
m a  n n — s. 943.

T en  R ek to r  Grüner  u m ar ł  w c iągu oblężenia, na  panującą  
w m i e ś c i e  krwawą, dyssen te r ię .  ( P a t r z  u H i e r  o a y m a  S tr . 
222 -)

11- Str. 9 2 — w. 14.

B ija sz  K ühn , Szlązak  T atarzy  naszli mu- dom.
„Elias  Kühn, ein Schlesier ,  dem vor seinen Augen die T a r -  

ta ren  die F r a u  und v ier  Sühne g e tö d te t  oder fortgeschleppt. . . .  
übte seinen unausgeze tz ten  F le iss  in der  V er theid igung  d e r  
meist bedrohten Stellen.“ Das Jahr  1683 — O n n o  K l o p p  — 
s. 209.

12, Str. 93 -  6.

Król Majowy.

„Zu a llen  Zeiten zeichnete  die W ien er  Gemüthlichkeit  und 
F röh lichke it  aus;  es w urde  j e d e r  Anlass zum frühen Feste ,  wobei
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L ieder  erschollen und T än ze  a u fgef l ih r t  w ürden .. Man pilUckte das  
e r s te  Veilchen und u m tanz te  es im fröhlichen Reigen, w a s  der 
„M aitanz“ gennant. w u rd e . . . . Die a lten  W iener  h a t te n  a b e r  d a b e i  
noch eine schöne Feier. Die B eg r i i s su n g  des „M aikönigs“. Der 
Maikönig  wurde durch einen mit Blumen und Laubw erk  umhüllten 
K n ab en  yorgeste i l t ,  w e lch e r  d a r a u f '  a u sg in g ,  seinen Feind, den 
grimmigen „ W in te r “ , anfzusuchen und zu besiegen: Den W i n t e r  
s te l l te  eine in Pe lz  gehüll te  Person  mit  e iner  Krone künstl icher  
Eiszapfen vor; wenn sich Beide trafen ,  so begann  z u e rs t  ein 
W echse lgesang  mit H erausfo rderungen ,  d a r a u f  fo lg te  der  
Kam.-f, in welchem der  W in t e r  schliesslich e r lag ,  w o ra u f  der 
Maikönig  se ine  R eg ie ru n g  a n t r a t  und W ü rd e n  und Aem ter ver
the i l te .“ Alt und Neu-Wien — B e  rin  a  n n — s. 170.

1 3 .  Str .  P i  — w. 18.

Zakony drepcą-.... na taczkach cóś wiozą.]

X ięża  i Zakonnicy lirali bardzo czynny udział w obronie 
miasta .

Thürhelm w Żywocie S ta rh em b erg a  (p a trz  Str.  71-sza) pi
sze, że już  od pićrwszyeh dni L ipca  „pracowano usilnie nad s y p a 
niem fortyfikacji, do czego pom agali  i Xięża, zachęceni przez P r o 
boszcza Katedry  J a n a  B ap tys tę  M a y e ra ,“ z k tórego szlachetną, 
p o s ta c ią  n ieraz  się jeszcze  spotkamy,

Nie b rak u je  i szczegółowych św iadectw .
„Zugleich e rg in g  die Aufforderung des  Bischofs Enterich 

(Sinelius) von W ien  a n  die W e l t  und K loste rge is t l ichen ,  bei d e r  
bevo rs teh en d en  G efah r  für  Alle nicht blos m itzuschanzen ,  so n 
dern  auch, wenn  es se in  müsse, die W affen  zu  e rgre ifen .  Es folgte 
die a llgemeine Zusage. Am Morgen des 9 .Tüll sah m an den Pro-  
viacial  d e r  A ugus tine r  a u f  der  n äch s t  ge legenen  K ä rn tn e r  B as te i ,  
m it  dem Schu b k a rren  und  d e r  H ack e  ei scheinen,,  ihm n a ch  die 
P a t r e s  und F ra t re s .  E b en so  die Insasser  de r  and eren  K löster ,  j e  
an dem angew iesenen’Urte  Dies dauer te  fort, auch s p ä t e r  u n t e r  
dem Geheul der  türkischen Kugelu .“ Das Jah r  1683 — O n n o  
K l o p p  — s. 20S.

„Die Augustinermönche  haben viel ge itten.....  W ä h re n d  
d e r  B e la g e ru n g  hatten, die  meiste Mortificatione und g rö ss ten  
Anstoss de r  P fö r tn e r  und Kellermeister.  D ie se r  musste  manches 
F a s s  W ein ,  so die So ld a ten  in de r  Stadt, mit  mehr G ew alt  a l s  
R ech t  bekommen, vo rher  a b e r  von uns expressen  wollen, jplt Ge
du ld  annehmen, in unseren  K elle r  hinabziehi-n lassen  und seitel- 
weise den S ta rh em b erg ’seh en  Soldaten  zu  best im m ter  Zeit in G e 
g e n w a r t  von z.vei Gefreiten .aus tuessen   Im Hofe bei d e r  T isch 
lere i  sind gegen "200U Mann b e g ra b e n .“ Die Türken vor Wien— 
K a r l  T b i f e l — i.  3 S S —390.-
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14. S t r .  94 — w. 27.

Zasieka. Wchodzą m iędzy jm lissady.
T u  szczerbę w m a ra ch  m istern ie  za tka n o .

„D u rch  den Verlust  des B urgravelins  w a r  die zwischen d e r  
B u rg -u n d  L ö b e lb as te i  l iegende Courtine  nunm ehr g a n z  offen, 
überdies durch  die unun terb rochene  B eseh iessung  schon so miirbe 
u n d  schadhaft ,  d ass  die So lda ten  fas t  ohne S ch u tzw eh re  d a r a u f
a u sh a rre n  mussten   F ü r  den Fall,  dass  d e r  Feind eine Bresche
legen sollte, wurde  e ine  d re ifache  Verfia l issaderung,  j e d e  Beihe 
5 —10 K la f te r  von d e r  vorderen  en tfe rn t  in de r  g a n z m  L ä n g e  
de r  Court ine  von der  Löbelbaste i  bis zu r  neuen B urg  e r rich te t .  
Diese p a ra l le l  h in te re in a n d e r  laufenden  P a l l i s s a d e n -  Reihen, 
wurden in der  e rs ten ,  an  die B ru s tw eh re  anschliessenden, und 
in d e r  dritten,  g e g e n  die S ta d t  ge leg en en  Abtheilung, durch  
Querlinien in eine Anzahl von Abschnitten g e th e i l t ,  wodurch dom 
Feinde die Möglichkeit benommen w erden  sollte , sich a u f  der  
B aste i  auszubre i ten ,  fa lls  e r  die Mauer e rs tü rm e n  sollte .“ Die 
Türken  vor  Wien — Karl Tolfel — v. 415.

15. Str. 94 w. 22.

M w , czerwieni szczerej,
Gruby na łokci dwadzieścia i  cztery.

Str.  95 — w. 18.

Jes t ze sześć sążni..... z ły  wyłom.

Str .  95 — w. 25.

Lw ia  Baszta, gniazdo na rycerskie lwięta,
Stoi, od dołu do góry pęknięta.

Beim A nbruche  der  N ach t  vom 5 a u f  den 6 Sep tem ber,  
verkündeten  ganze  G arben  von R aketen ,  vorn S te fans thu rm e  
au fs te igend ,  dein n ä h e r  rückenden Heere  die ä u sse rs te  Noth
d e r  S t a d t   U n te r  fortwährendem  B om bardem ent wie dasselbe
schon seit  zwei T ag en  an  d a u e r te ,  sp ra n g  am 6 eine g ew al t ig e  
Mine an  d e r  l inken Fa c e  der Löbelbas te i ,  welche die 24 Schuh 
dicke M a u e r  in e iner L ä n g e  von 6 K la l te rn  n 'e d e r w a r f  und eine 
noch schreck lichere  W i r k u n g  h e rvorb rach te  als zwei T a g e  v o r 
h e r  die Mine un ter  der  B urgbaste i :  diesmal s tü rz ten  auch die P a -  
r ą p e t s  in den Graben hinab. Die T ü rk en  un ternahm en unmittelbar- 
nach der  Explosion .e inen  wfitheüden Anfall,  deni die Yertheidi-^ 
p e r  m it  ÜYib'eschützter Brust ,  da  die SchutzweKre im G räb en  lag ,  
en tg e g en t re te n  m ussten . U n te r  die L eichenhaufen  ih re r  Bi-iid e r
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dran g en  immer neue Schaareu  n u u h i g e r '1 ürken  die .Schutthügel 
hinai), und aberm als  g e la n g  es e iner Kleinen A b the iluńg  to ll
kühner Jan tsch aren ,  die Höhe zu gewinnen und zwei Fahnen 
a u f  der  Bastei  Aufzupflanzen; allein nach einem zweis tündigen, 
mit g rö ss te r  E rb i t te ru n g  toii  beiden Seiten geführten .  K am pfe  
wurden die S türmenden mit einem Verluste  von 1500 M ann w ied er  
zurückgetriebeu. Diese Bresehe, für  die B elagerten  von g e 
fährl icher  W irkung ,  w a r  auch tiir die Fe inde  w eniger  güns t ig  
ausgefallen ,  denn die grossen M auertrüm mer im G raben  erschw er
ten den S turmcolonnen den A n s tieg  ungemein: auch w urden  die 
T ürken  während  des Sturmes duich  Geschütze  von der Court ine  
a r g  beschossen. Ungeachtet desspn w a r  die T ap fe rh e i t  d e r  
V ertheid iger  der Löhelbastei ,  welche un ter  dem Commando des 
Grafen de Souches dem ers ten  feindlichen S turm e w ide is tanden  
und die T ürken  nach einem zw eis tünd igen  Kampfe von d e r  
berei ts  e rs t iegenen  Bastei  wieder h inabdräng ten ,  eine bew underns-  
wertlie. Die Besa tzung d e r  L ü b e lb as te i  h a t te  50 Tod te  und d ie  
gleiche Anzahl V erw undeter .“ Die T ùrken v o r  Wien—T  o i f  e 1 - -  
s. 4 4 1 -2 .

16. S tr .  96 — w. 23.

P ulk Starhembęrga tam sta ł nieruchomie.
M łody Pułkownik, postaćm arsoicata.
B y ł to synowiec Starhembęrga, Gwido,

Orlik, co z gniazda wylała.

„D as  brennende Schottenk loster  w urde  g e re t te t .  U n te r  
den Vertheidigern wird der  jugend l iche  G raf  Gwido von S ta rh e m 
berg,  d e r  sp ä te r  berühmte Fe ldherr  in I ta l ien  und S p an ien ,  
besonders  genannt .“  Das Jah r  1683 — O n  n o  K l o p p — s. 215„

17. Str.  97 —  w. 26.

Siedzia ł na noszach  H err von Hämlingen.

„D er  O b e rs t  Cornelius von Röm lingen, dem A l te r  und 
K rankhei t  ke ine  th ä t ig e  Theilnahm e g e s ta t te ten ,  dessen e in 
s ich tige r  Rath dagegen  S ta rh em b erg  hoch in E h ren  h ie l t .“ ' 
T amże - s. 209.

N iektórzy  p isarze  wiedzą naw et na  eo chorow ał Römlin
gen. Coger, wym ienia jąc  go w liczbie znakom itych ochotn ików , 
pisze:

„ C ’é ta i t  encore un ancien Colonel,  Römlingen, que la  g o u t te  
empêchait  d ’agir ,  m ais  s a  tê te  é ta i t  tou jours  bonne.“ Histoire de  
Jean Sobieski — T. I I .  p. 259.
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1 8 .  Str .  98 — w. 6.

To szczęście dla nas , żc m ur zla zł do rowu,
J  slcał natw orzył. Niemogą iść łaicą.

„Den 6 Septem ber  g iong  Uns in die H and  da ss  dessen  W i r  
uns  lang ,  befürchtet  ha tten ,  indem die T ü reb e n  an  der Löbel P a -  
s tey  durch eine Mine a u f  die 24 Schuh bre it  von dem G rund an 
b iss  a u f  die Spitze d e r  P a s t e y  ein Loch gem ach t ,  dadurch  die 
U nser igen  a u f  derse lb igen  Seite  g anz  bloss s tanden ,  also wollten 
und musten die U nserigen  des Fe indes Änlauff g a n z  unbedeckt 
e rw a r te n :  a lle in  Gott  g a b  w iederum  neuen B ey s tan d  und Genad ,  
d a s s  durch  die Mine die M a u e r  an der P a s t a y  nur  s tü c k w e ise  nie- 
dergefi i l l t  w a r  und lagen  solche Stück  C reu tzw eiss  übereinander  
die verhinderten  d a s  h inaufs te igen  d e r  Tiircken, d a s s  sie  n u r  
ein tzel ich  den ve rm eiten  S turm  a n t r e t t e n  K un ten .“ Relatio Hi- 
s to r ico -P o li t ica  J o h a n n  II i » r  o n y m o — Nürnberg—1GS4. 
s. 226.

1 9 .  Sir .  9S — w. 17.

. , 0  m ój ty  W iedniu   albo cię ocalę,
„Albo na miejsca tu  zginę.“

Przy opisie sz turmu z 4-go W r z e śn ia ,  Toifel mówi:
„Her  Com mandant (S tä rhem berg )  m it der  gesam m ten  Gene

ra l i tä t  e rsch ien  a u f  dem bedrohten  Posten ,  sämmtliche b esee l t  
von dem festen  E n tsch lü sse ,  die S t a d t  zu re tten ,  oder  in E r fü l 
lung  d e r  P f l ich t  zu s te rben .“ Die Türken vor  Wien—s. 419.

2 0 .  Str. 98 —  w. 30.

Posłyszał JReitss ju ż  się zivija.

,Zur V e rm it t lu n g  des  di enst l iechen V erkehrs  m it den frei
willigen, Vertheid igern  w urde  ein gewisst-r  Johann  G eorg  W i l 
helm R e n ss  a l s  A u jn ta n t  an  die Seite  des Obercom m andanten  
g es te l l t .“  T am że—s. 329-

21 .  Str .  99 —  w. 13.

A  w tyle worki siekańców znosili.

„M anquant de bou lets  1Wiedericzycy), ils e h a rg e a ie n t  leu rs  
canons avee  des ponnueaux d’epöes, des p ie r re s  e t  de  ia fe rra i l le ,  
an  g r a n d  p re jud ice  de  leu r  a r t i l l e r i e “  Hist de I’Empire Ottoman 
p a r  J .  d e H a m r a e r  — trad. Heilert. - P aris 1S38— T. X U — 
p . 107.

B iö H o te k a  -  T .  360' 10
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22 . Str. 99 —  w. 26.

P io tr W ind, Sas rodem. J u ż  w pierwszych dniach boju,
Bomba m u ręce oberwała obie,
A on je  tylko da ł opatrzyć sobie,

I  dalej s ta ł p rzy  armacie.

„D er Sachse  W ind, der  seinen D ienst  tha t ,  obwohl ihm ein 
p la tzen d es  Geschütz beide Hände a b g e r is s en .“ Das Jahr 1683 — 
O n n o K l o p  p —s. 229.

2 3 .  Str. 100 — w. 2.

Camuccio, m ajster od K ontra-m in .

„ E rn s th a f te r  w a r  die F ra g e  wie man die M in ir-A rbei ten  
bekämpfen könne. Es e rg a b  sieh  d a s s  sieh in de r  S t a d t  keine 
M ineurs  befanden. E s  meldeten s ich  zwei, ein B e lg ie r  und ein 
L othr inger,  die de r  Sache  kundig  sein sollten. Dm a n g es te l l rc  
P rü fu n g  e rgab ,  d ass  sie  en tw ed e r  viel ve rgessen ,  oder  wenig  
g e le rn t  hatten.  Doch Kamen bald noch zwei andere  hinzu. Der 
eine w a r  ein V enet ianer  namens Camuccio; d e r  a n d ere  nam en s  
Hafner.“  Tamże -  s. 231.

24 . S tr .  100 — w. 8.

Krcssler zabity!

„Die Vertlieidiger e r l i t ten  in d ieser  N a ch t  (d. 1 a ?  Septem.) 
g ro ssen  Verlust,  d e r  A r t i l le r ie -H aup tm ann  K ress le r  w u rd e  durch  
eine feindliche Kanonen Kugel g e tö d te t .“  Die Türken vor Wien — 
T  o i f e 1—s. 411.

2 5 .  Str. 101 — w. 1,

...................................J a k  A rty llerja ,
Tak cały Wieden oglądał się z wiarą
Xa Kiclmansęgga. ho choć Liber-baro,
M ąż fen upraw iał puszkarskie m isteria.
On sam za ło ży ł dwa m łyn y  prehowe.
L a ł kule   z g liny on lepił g ra n a ty ....
M ia ł też drużynę. . . Ci strzelali cudnie .....
W Szysćy w zielone stro jn i pióropusze.

„Fre ihe rr-H e in rich  Friedrich  von K ie lm ansegg  fgeb ,  1621; 
g e s t . - a l s  K a ise r l ich e r  V iee-H ofjägerm eis te r  in 1703)— (zatem
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w  czasie  oblężenia  m iał l a t  59) (lei- a ls  einer der  besten  und 
b erühm tes ten  Schützen se iner  Zeit ( a ls  so lcher  mehrfach in Volks 
l iede besungen),  « r t  80 ause r le sen en  J ä g e r n  s te t s  a u f  den 
A u ssenw erken  zu finden w ar ,  und a u f  En tfe rnungen ,  die weit  ü b e r  
die gewöhnliche  S chussw eite  h inausg ingen ,  dem Feinde u n a b l ä s 
s ig  Schaden zufügte,  wobei e r  die durch ihre  K le idung  a u s g e 
zeichneten  B e fe lsh a b e r  vorzüglich auf 's  Korn nahm.“ Alt und 
Neu-vVien - B e r m a n  n—s. 947.

„B ii  d ie s e r  G elegenheit  kamen die vom B aron  Heinrich 
F r ie  Irieh von K ie lm ansegg  erfundenen  H a n d g ran a ten  zum ersten  
Male  z u r  Anwendung. Diese  G ra n a te n ,  a u s  Thon a n g e fe r t ig t  
und mit  e iner Sp regm asse  versehen, w a ren  so fest und h a r t ,  da ss  
sie dem bere i ts  fü h lb aren  M a n g e l  an Hohlgesehossen ablialfen, 
und im Verlaufe d e r  B e la g e ru n g  vorzügliche D ienste  leiste ten,  
Die T h ä t ig k e i t  des Barons K ie lm a n seg g  w a r  von unschätzbarem  
Vorthe il  für  die b e la g e r te  S tad t .  Die E in r ich tung  e iner F u lw e r -  
miihle, die E rf indung  eines E rsa tz e s  für die v e rb rauch ten  H an d 
g ra n a te n ,  seine F e r t ig k e i t  imErzeilgen  von Signalfeuern ,  Raketen  
e tc  ect.  w a ren  Mittel ,  durch  welche der  an h a l ten d e  W id e r s ta n d  
möglich g e m a ch t  wurde. Als K ie lm a n seg g  durch F ieber  und die 
Rothe R uhr  se in e r  T h ä t ig k e i t  entzogen wurde ,  t r a t  sein Vetter ,  
d e r  O bris t l ieu tena it t  K arl  F e rd in an d  Baron Kie lm ansegg. a u  
se ine  Ste lle  und w irk te  nicht minder erfolgreich.“ Die Türken 
vor  Wien — K a r l  T  o i f  e I —  s. 40!).

2 6 .  Str.  103 — w. 7.

Ja n cza ry  n igdy w yruszyć nie chciały,
Dopóki Azab nic w ystaieił głowy
N a  p ierw szy  ogień.

,,L’in fan ter le  i r rég u l iè re  qui n’a v a i t  ni la paye  des J a n i s 
sa i res ,  ni les fiefs des l’iad e s  ou Y a y a ,  s ’a p p e la i t  Azab, 
c ’e s t - a - d i r e  Légers.  D a n s  l a  suite  ils furent  employés à  la  con
s truc tion  des ponts e t  en q u a li té  de ram eu rs  s u r  les g a l è r e s  dit 
G rand  Seigneur.  Comme en g én éra l  ces  bandes  ind iscip l inées 
lie jo u is sa ie n t  d ’aucune  considération, on les p ro d ig u a i t  d ans  les 
sièges.  Elles é ta ien t  exposées le s  p rem ières  a u x  coups de 
l ’ennemi, e t  c’é ta i t  s u r  leurs  c a d a v r e s  que le s  J a n i s s a i r e s  mon
ta ie n t  d’ord ina ire  à l ’a s sa u t .“  Histoire de l 'Empire  Ottoman 
p a r  J .  d e H a  m m e r  — t r  a  d. H e 1 1 e r  t — T. T. p . 127.

„Di Asapi  sono fan ti  eom m andat i  a ile  p rovinoie e e i t t à  
di T urch ia ,  p a g a te  del commune a  t re  d u ca t i  a l  m esê ,g en te  molto 
t r is ta j  mal in ordlné d ’arm é,  quasi  tu t t i  a ré ier i  e poco a t t i  a l la  
g u e r ra ,  il S ignor gl i  u sa  per G u as tad o ri  eome fece a  Rodo e a 
Vienna, fe non s i  c u ra  ehe ne periscono le m il ia ia  e spésso em pi-
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vono le fosse- ron  li corpi loro ipir. fiir p o n t e a l l i  G ian izar i .“ 
i ’ o. o 1 o G i o t  i o — Venezia 1541— F. 38.

2 7 .  Str .  103 —  V ;  14.

A Janczarowie, choć w yszli z  namiotów,
Nicchcą iść. Próżno starszyzna im  ła je.
W  pomoc je j  p rzyszli D erwisze pułkow i,

Proszą..... nakoniec grożą   ,

.Von der fünften W o c h e  d a r  B e lagerung  a n  s a n k  der Math 
der  Türken. Kunitz m e l d e t . .  d a s s  berei ts  G eval t  a n g e w e n d e t  
werden muss, um die J a n i t s e h a r e n  in die L a u fg rä b e n  zu br ingen .11. 
Das Jah r  1683 — O n n o K l o p p  — s. 233.

„Am 17 August, m achte  man von den W a l l e n  a u s  die 
W ah rn e h m u n g ,  d a s s  die J a n i t s e h a r e n  mit  G ew a lt  in die L a u f g r ä 
ben ge tr ieben  werden m u ss te n   Auch sah  man am 4 S e p tem 
ber M ittags ,  wie die G läubigen M o h a m e d s . von den d a s  L a g e r  
durchziehenden P red igern  zum S turm e  au fgerufen  w urden .“  Die 
Türken vor  Wien — K a r l  T o i  f  « 1 —  str, 383 i 410.

2 8 .  Str .1; 105 —  w.'-23.

S p ią ł konia, z  ty łu  najechał Janczarów ,
I  zaczął szablą płazować im  karki.

„ D er  Grosswesir.. ,. ,  tr ieb  die Ja n i t s e h a re n ,  m it  dem b los
sen Säbel in d e r  Kaust,  zum Sturm e an .“  Tamże — s. 351.

2 9 .  S tr .  105£— w. 24.

Zaczął wojenny w ykonyw ać Taniec.
P otim  p rzy  ustach błysnęła mu flasza.

Str.  107 — w. 14

S trza ła  fu rknę ła  i przebiła  flaszę.
A F rantz (tu sztuka!) nie pu śc ił butelki.

W  ty ł  przechylony, p i ł  duszkiem.

„Es h a t t e  fe rne r  in der B esa tzung  jener;  k r ieger ische  G e is t  
platznegriffen, welcher in seinem ge läh r l ichen  H a n d w e rk e  noch 
Zeit zu Lust  und Scherz findet; insbesondere  w a r  es d a s  le ieb ile -  
biege Volk der  Studenten, d a s  die G e fah r  geflissentlich such te .  

.Einem solchen fiel es eines T a g e s  ein, a u f  d e r  P a r a p e t - M a u e r  zu



tanzen ',  wobei e r  seine Feldflasche ö 'lter 'an den Mund se tz te  und 
t r an k ,  a b e r  p lö tz l ich '- fu h r  ein tü rk ischer  Pfe i l  daher,  welcher 
jed o ch  g lück licherw eise  in d e r  Zinnflasche s tecken  blieb. D a s  
h in d e r te  den Studenten  nicht,  a u f  seinem gefährlichen P la tz  
w e i te r  zu tanzen, zu tr inken und den Feind zu höhnen. E inem  
anderen  S tuden ten  w a r  es geg lück t ,  e inen n ahe  an  der  M auer  
vu rbe ire itenden  T ürken  mit dem Feuerrot- zu erlegen; uh I 
obwohl Andere hevbeieilten ihn zu re tten ,  s t i e g  d e r  S tuden t  doch 
den Schu t t  h inab ,  nahm  dem Erschossenen die Waffen und den 
Schmuck a b  und g e lan g te ,  obwohl hitzig verfolgt, g lücklich w ieder  
iti's Vorwerk .“ Alt und Neu Wien M  o m  B e r m a n  u— 
s . 947.

3 0 .  Str .  108 — w. “ 8.

W net się z  pomocą rzucili duchowni.
W iadra  łańcuchem  sz ły  na , wierzch warowni.

W rzący deszcz lunął w rozdoły.

„-Nunmehr kam es an  d e r  S t a d tm a u e r  se lbs t  zu hitzigen 
H andgem engen ,  mit siedendem Peeh und W a s s e r . ... die wurden 
in ungeheueren  Kesseln ... s iedend e rha l ten ,  von W eib ern  und 
Geist l ichen  den V erthe id ige rn  zr igeschleppt lind so die S tü rm e n 
den em pfangen .“ Tam że—s. 948.

3 1 .  Str.  110 — w. 17.

Lccz nie Janczarom  lękać się płomieni!
W ór pełen p iasku w kładali na plecy,
P uklerz na głowę, i w Idębek skuleni,

Lecieli ja k  ćmy do świecy.

ln der  Rechten  den Säbel,  die funke mit einem Schilde be- 
watfnet,  a u f  den Rücken g efü ll te  Erdsäcke ,  k le t te r ten  die T ürken  
ü b e r  die zerwühlten  E rdhügel  und M auert rüm m er hinauf, uner-  
sc h ü t te r t  durch  die ihnen en tgegen  blitzenden Geschosse, Andern- 
t iia lb  Stunden lan g  kämpfte  Verzweiflung gegen  Verzweiflung, 
schon h a t t e n  die Kühnsten de r  Fe inde  d a s  B ol lw erkers t iegen  und 
vier Rosschweife,  d e r  Osmanen Sieg verkündend, a u f  d e r  B a s te i  
au fg e p i la n z t ,  schon umschlossen vvollsäeke und S ch an zk ö rb e  
schützend die au f  dem Bollwerke g e d rä n g t  fechtenden H ä u fe n d e r  
Ja n i t s c h a re n ,  a ls  S ta rh em b erg  an  der Sp itze  von neuen R eserven  
in d a s  G efech t  eingriff . Naelt einem h a r tn ä ck ig e n  und b lu tigen,  
a u f  d e r  Kaiserl ichen Seite  du rch  ein g u tg e le i te te s  K a r tä t s c h e n 
feuer u n te rs tü tz ten  Handgemenge, w urden  die s ieg es tru u ek en en
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Ja n i t s c h a r e n  von den b e re i ts  eroberien Hôhen zu rückgetr ieben ,  
tmd in ilire a l ten  Vei'6ehanzungen gew orfen .“ D l e T u r k e n v o r  
Wien—T  o i f  e 1—s. 420.

3 2 .  Str.  111 —  w. 15.

P iękn y  widok taki\
J u ż  ten R egim ent odparł trzy  attaki.
O czwarty attak!

„S tn rh em b erg ’s Begim ent,  welches d as  b e re i ts  g a n z  demu- 
l i r te  L obl-Rayelin  gegen  v ier  a ii ie inander foigende t t i i rm c  v e r -  
tlieidigte. Alt und neu Wien— B e r  m a  n n — s. 947.

3 3 .  Str. 115 -  w. II.

D w aj K o ttu lińscy wzięli go w obroty.

„In der N aeli t  des 3 A u g u s t i  bei der  Vertlieidigung d e r  
C o n t rascą rp e  w urden  g e t o d t e t - d e r  B aron  M au r i t iu s  K ot l in sky  
nnd B aron  Joliann G eorg ius  K otl insky und Georgius Adolphus 
K ot l in sky  des M aur i t iu s  B n td e r  w u rd e  gef&hrlich Yerwundet.“ 
Relatio Hist. voit J o h a n n  H i e i o n y m o—,v. 219.

3 4 .  Str. 116 -  w. 27.

Czego szczekacie, o psy długoszyje?

Był to jeden z przydomków j a k i e  T u rcy  lubil i  n a d a w a ć  
Chrześcjanom. Spotykam y go nap rzy k ład  w jed n y m  ze w sp ó ł
czesnych W sehodnicli  lis tów.

„Le Bue de L orra ine  a p r è s  avo ir  fa i t  mine de vouloir a t t a 
q u e r  Neograd,  q u i t ta  G ran  e t  m arch a  su r  Neuhaeuse) ,  7 Ju i l le t  
lti85; quelques j o u r s  a v a n t  son a r r iv é e  d ev an t  ce t te  p lace ,  é ta i t  
mot t  le B e g le rb eg  Basait ,  qui a v a i t  é té  pendant, long tem ps la  
t e r r e u r  de  la  frontiè re  de Hongrie, et su r to u t  des h a b i t a n s  de  
F re y s ta d t ,  au x q u e ls  il écrivit  à  peu p rès  d a n s  le même s ty le  
q u ’un Snnd jakbeg  a u x  Comtes K aro ly i:— „ H a b i ta n s  de F r e y s t a d t ,  
l eu r  dit-i l ,“ j u g é s  et c itoyens,  chiens à longs cous, d ignes d ’ê t re  
„empalés! pourquoi vous m ontrez-vous si d é so b é is sa is ?  à  quoi 
„sert  de m’envoyer  des m essa g e rs ,  ehiens que vous êtes? Śi, d ans  
,,l’e space  de q u a t r e  jo u rs ,  vous ne p a ra i s s e z  p a s  d ev an t  moi a v e c  
„une somme d’a rg en t ,  ch iens  qui méritez  le pal et qui ne m 'avez  
„pas  rendu hommage, j e  j u r e  que j e  vuus rédu ira i  tous A l ’e s c la 
vage .“— Peu d ’instans a v a n t  de m u n i r ,  il a v a i t  prononcé ces p a -
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rô les  re m a rq u ab le s ,  en se p r e n a n t  la barbe:  r .Te vois qu ’il n’y 
a  plus de bonheur :i e s p e re r  eontre les C hré tiens .“ Hlst. de l’Emp. 
Ottoman p a r  J .  de II a  m m e r —  trad. K ellert — T. X I I  pp. 
17 8— 9.

Równie piękny j e s t  l is t  p isany  za Se lim a I-go.
„Lorsque, pen d an t  la  cam p ag n e  d’E gyp te ,  (1515—1517) l a  

f lo t te  Turque,  se  re n d a n t  à  A lex an d r ie ,  pa rfi t  à  la  h a u te u r  de 
Rhodes, l’o r d r e  re d o u ta  un in s tan t  de nouveaux  d é sa s t re s ;  m ais  
il  en fut quitte  pour  une l e t t re  in ju r ieuse ,  que l’A m ira l  T u rc  a -  
d r e s s a  au  G rand-m aître ,  e t  dans  laquelle  il  le t r a i t a i t  de c h i e n  
g a l e u x ,  de f i l s  de. c h i e n ,  e t  le d i sa i t  issu de la  famille  des 
c h i e n s  d e  l ’e n f e r . “ Tam że— 2’. I V —p. 355.

Slowa te  s ą  na  tejże stronee p o p a r te  nas tępu jącym  P r z y 
piekiem:

t) Lctłera del eapo dcli' a nnu la  tur cha ul G ran Maestro: 
Tu ehe sei un can rognose de uua mądre cane lilio  di cane, 
cnne del inferno, e tu to c h i a i n i  cane cet.“ M a r i n i S a- 
nuto .

3 5 .  Str. 117 -  w. 21.

W idzi to M alier Pułkownik...
W net Janczarowie zlecieli ja k  sępy,
I  Pułkownika na proch rozsiekali.

„Am 3 Sept .... der  Haup tm ann  Müller vont R egim enre  
M a n sfe ld . . .. in einem hitz igen Gefechte, zwei Stunden nach  Bezie
hu n g  des Postens,  u n te r  den Säbelhieben der  J a n i t s e h a r e n  seinen 
Heldengeis t  a n sh a u ch te .“ Türken vor Wien -  T  o i f  e 1 — s. 112— 13

3 6 .  Str. 118 w. 1.

Z  czapek Janczarskich , z fu trzanej oblóżki.
S trze la ł u  przodu skórzany fu tera ł.
Co w sobie łyżkę żołnierską zaicicrał.

W  opisie b itwy pod Czaldyranem, (między Sułtanem  S e l i 
mem 1-szym  a  Szahem  Izmaelem, w roku 1514-), H a m m e r  
p rzy tacza  poetyczny j é j  obraz,  w y c iąg n ię ty  z .dzie ła  W ie lk ie g o  
W e z y r a  L u tf i ’ego (/’. 91— 92), gdziej odnajdujemy owe łyżki.

„On vit déboucher des fan ta ss in s  avec  des  d r a p e a u x  r a y é s  
de jau n e  e t  de rouge; des  voiles b lancs,  fixés su r  leu rs  tê tes  avec  
des ép in g le s  d ’or, sem bla ien t  f lo t te r  su r  leurs  épau les ;  m ais  ces 
p r é t e n tu s  voiles n ’é ta ie n t  a u t r e s  que les bonnets de feu tre  b lanc  
des J a n i s s a i r e s ,  e t les ép ing les  d ’or n’é ta ien t  que les euil-
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lèves f igurées-sur le devant  de leu r s  coiffurés et brillant, aux p re 
miers  rayons  du soleil.“ Hist. deTEmp. O ttom an—T. TV . p. 195.

3 7 .  Sir. 1 2 5 — w. 1.

H ans  z  uciętą nie rozsta ł się. głową;
H a n s jq  na pice obnosił po mieście,
L u d  przyldaskiw a ł.

T  » i f  o 1 p rz y ta cz a  z d/.ieia H u h’a, (1684;i, n a s tęp u jąc e  
św iadectwo

.E in er  von den Herrn Studenten ,  der einen T ü rk en  n ahe  an  
den Pa lis saden  der C ontreescarpe  mit  e iner  Kugel durch den K opf 
e r leg te ,  nochmals  den todten Körper  m it e iner H e l lebardean
sich zog  und den Kopf sonderte  e r  vom Rumpfe ab ,  s t e ck te
ihn a u f  eine lange  S ta n g e  und t r u g  dense lben  zum S pek take l  sei
ner Ovation in die S tad t  öffentlich herum.“ Die Türken vor Wien -  
s. 371.

3 8 .  Str.  125 — w. 12.

 Kommendant.....
Obchodził piętra, w ypa tryw ał z  góry 
Gdzie dodać armat? Gdzie załatać m u ry f

„ (6 Sept.)  Kanin w a r  die Aufregung, die w ährend  des S t u r 
mes he rrsch te ,  w ie d e r  gedäm pft   so befahl G r a f  S ta rh e m b e rg
..... d a s s  die B resche  ve rbau t ,  und die A n lag e  n e u e r  A bschn i t te  
im Innern iler Bastionen durehgofiihrt w e rd e .“ Tamże —s, 432.

3 9 .  S tr .  125 — w. 22.

Kom m endant zd ją ł kapelusz z  głowy,
Ip a tr zą c  ui niebo, rzekł ogromnym głosem:
„Boże Wszechmocny! I  za to p rzy jm  dzięki!-'

„Nach dem so g lücklich ab g esch lag e n e n  Sturme... .  en tb lö-  
s te  G r a f  S ta rh em b erg  sein H aupt ,  und d a n k te  m it F r ö u d e n th rä -  
nen im Auge dem Iliminel, für die A b w endung  d e r  g ro ssen  G e -  . 
fahr;  e r  w a n d te  sich dann zu seinen K riegern ,  um ihnen se inen  
Dank  auszusprechen;  diese A nerkennung  g e b ü h r te  in sbesondere  
dem G en era l  Grafen Szerenyl und dem O bers ten  G rafen  Scha rf-  
fenberg .“ Tamże—s. 374.

4 0 .  Str. — 124 w. S.

H eister'nam kona! Patrz, czaszka przebita!
Grot mu przysżp ilit kapelusz do głowy!



J e d n a k  nic skonał,  wyzdrowiał  7 , tćj rany, a  j a k  św iadczy  
B e r ni a  1 1  1 1  w swoim Alt and Nau-Wien na str. 968-mćj:

„Cesarskie  i Miejskie  Zbiory, przechowały... .  k ap e lu sz  fil
cowy sław nego  F e ld m a rsz a łk a  Z y b e r ta  G ra fa  Heistera ,  i ostrze 
s t r z a ł y  k tóra  go trafiła  w gło wę podczas oblężenia ,“

Ze spisów Załogi Wiedeń.skiśj wiemy, że miał w tedy  pod 
sw o ją  kommendą Pięć  Kotnpanji,  razem  563 ludzi.

Umarł w roku 1718.

41. Str.  —  127 w. 10.

Znów ricpntacja.... i zdrada.
G rafie  kapitulujm y!

15;?

„ Von a l len  Seiten erhob sich ein w i r r e s  Geschrei  "der 
Herzueilenden,  e in a n d er  Aurufe.iden; ü b e r  all  Jam m er ,  T rüm m er,  
L e ichen  und vor Augen  schw eb te  drohend d as  S ch icksa l  der m it  
S tu rm  genommenen S tad t .  Denn dorthin wo die geborstenen  
M auern  schon die B u rg  bloss g e le g t  ha tten ,  r ich te ten  die B a r b a 
ren, im Besitze  der Vorwerke, berei ts  die ver langenden  Blicke. 
Und dennoch w a r f  d ann  S ta rh e m b e rg  sic  zurück .“ Das i a h r  
1633 -  Anno Klopp —s, 2-1S.

4 2 . Str, 127 —  w. 21.

......................................................... Wiedziano,
Ze je s t poryw ezy ja k  rozpfd zywiolów.

„Die B e sa tz u n g  sp iege l te  sich eben in solchen Zagen der  
T a p fe rk e i t  a n  dem Commandanten,  der  unermüdlich bei T a g  und 
N ach t  se in e r  schw eren  Pfiieht ob lag  und sich so sehr  d e r  G e 
fah r  au sse tz te ,  d a s s  er w iederholt  v e rw undet  wurde. Mit diesem
E ife r  v e r b a n d e r  unerb it t l iche  S t re n g e  im Dienste. M urrende
Solda ten  m ussten  um’s Leben würfeln und der Verlierende wurde  
a u f  d e r  F re iu n g  erschossen;  ein L ieutenant,  w elcher  die T ü rk en  
N a ch ts  nahe  der Löbl. B aste i  eine Versehanzung  ha t te  e r r ich ten  
lassen, erhielt  die W ah l  zwischen dem G algen  oder dem Versuch, 
mit  nur  v ierundzwanzig  Mann diese V ersehanzung zu nehmen; e r  
w äh l te  das le tz te re  uud bezahlte  seinen Mangol an  Vors icht  mit 
dem  Leben.“ Alt und Neu Wi e n — B o r m a n n  — s. 947.

4 3 . S tr .  129 — w. 14.
....................... U szy i zaw isla m u zona,
U noy piyc edrek.

Zontj Kom m endanta  S t a rh e m b e rg a  b y la  jego  krew na  Hele
na Dorota  H ra b ia n k a  S ta rh em b erg ,  urodzona w 1640-ym, oórka
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owego H en ry k a  W ilhe lm a  S ta rh em b erg a ,  k tóry  pićrwazy o trzy
ma! ty tu ł  Hrabiowski ,  ta k  d la  siebie j a k  i d ia  ca łego  sw ego  
rodu.

W  roku 1659 poślub iła  E rn e s ta  R y d y g ie ra  S ta rhe inberga .  
T e ra z ,  po dwudzies tu  czterech la tach  pożycia, mieli siedmioro 
dzieci,  owo pięć córek, i dwóch synów, k tó rzy  obaj poświęcil i się 
zawodowi wojskowemu. P odczas  wojny 1683 roku, musieli się  
zn a jdow ać  przy  Xięeiu L o ta ryńsk im ,  a lbo przy Cesarzu ,  bo w op i
sach  oblężenia, żadnej,  choćby najlżejszćj nićina o nich wzmianki.  
To tśż i w poem acie  woleliśmy pominąć ich milczeniem.

Tu tylko załączam y g a r s tk ę  wiadomości jakie  o nich poda je  
T  h U r  h e i m;

-E in  schw erer  S ch lag  für E rn s t  Rildiger w a r  der Todesfall  
se ines ä l te ren  Sohnes Heinrich B a l th a sa r ,  welcher, a l s  H a u p t -  
inann im Regim ente  se ines V a te rs  dienend, bei der  E rs tü rm u n g  
B e lg ra d s  am 6 Sep tem ber '  1688, nach E inigen durch die K ugel ,  
nach  Anderen durch einen tü rk ischen  Pfeil,  b e t r a u e r t  von seinem
H eerfüh re r ,  den Heldentod s t a r b  Sein e inz iger  noch lebender
Sohn (des Commandanten) R e in h a rd  G r a f  S ta rh em b erg ,  O berst-  
L ie u te n a n t  im K uss-R egim ente  Chizzola,  w a r  bei Szlankamen 
fl691), von einem Pfeile  leblos zur  E rde  g e s t rec k t ,  se ines Kähm ens 
w ürdig ,  den Heldentod ges to rben ,  und da e r  noch unverm ält  w a r ,  
mit ihm Rüdigers  männliche Nachkom m enschaft  erloschen .“ Żywot 
S ta rhem berga .  — S tr . 258  i 262.

4 4 .  Str ,  129 -  w. 25.

.4 tarn dwaj W łosi wzięli go w obroty,
Jeden z nich, sta ry  sługa, Ccnerotti,
D ziś je s t u niego Intendentem , — drugi 
Felczer F abritzi.

Str. 131 — W'. 11.

W biegł Kharg Sekretarz.

N azw isk a  tych osób s ą  nam wiadom e z T es ta m en tu  S t a r 
hem berga.  k tórego początek t a k  brzmi:

„E r s t 1 i e h e n. Empfehle sich Meine a rm e  Seele in die 
Grundlosse  B arm herzigkeit  Meines E r lösers  Je ss i i  Christi:  Mein 
to d te r  Körper  a b e r  solle ohne grossen Pomp nach  Christliechen 
Gebrauch  in die Schottenkirche a llh ier ,  a l s  Meine P fah r ,  zu r  
Erden  b e s t a t t e t  werden.

. A n d e r t e n s .  Sollen sogleich vor Meine armm e Seele  
fünffzehn Hundert  heyl.  Müssen gelesen  werden, worzul Sich 
Verschaffe Siben H undert  und fünffzig gülden.



lo5

„ D r i t t e  n s. Denen armen leutten  sollen von der  H an d t  
auggetiie ile t  werden Am  T au sen d  fiinff Hundert  gulden.

„ V i e r t e n s .  In E rw ö g u n g  de r  2o fah rig  (getreü) und 
eiffrig g e la iss ten  d ienstem legire ich Meinem Secre ta r io  Johann  
Chris toph K h a r g  Ain Tausend gulden.

„Dann Meinem S ta l lm e is te r  Michael Schadner  fünfFHun
d e r t  gulden.

„Item Meinem A uffw ahrte r  Jo h an n  Cerenotti  und t  Meinem 
F e ld sch ere r  H an n s  Michael F a b r ic i ,  j eg l ich em  Ain H undert  und 
lünffzig gulden.,, Tamże — s. 358.

4 5 .  S tr .  131 — w. 3.

G dy go to Tokaju wzięto do niewoli.
„Am 7 April  1670 b rach te  Rakoczy den T o k ay e r  Comman- 

d a n te n  Grafen Ernst. Rüdiger S ta rh em b erg  sam m t dessen  Offizie
ren beim Mahle durch L is t  in seine Gewalt,  und l iess sie  in Eisen 
ve rw ahren .  Sodann rüekte' e t  mit  e iner  bedeutenden S c h a a r  vor 
T okay  und hoffte diesen P la tz  durch Ü b e r fa l l  zu nehmen, allein 
die B esa tz u n g  le is te te  tap fe ren  W id e r s ta n d .  H ie rau f  zog e r  nach  
M unkacs,  se iner  M u t te r  Schloss, um den F am il ien sch a tz  der  R a 
koczy herauszubekomm en; diese öffnete a b e r  ihrem Solino die Tho- 
r e  nicht,  und drohte  ihn mit Kanonenschüssen  zu empfangen. Nun 
w an d te  s ich  F ra n z  R akoczy  aberm als  gegen  T okay .  A u f  dem 
W e g e  dah in  e rh ie l t  e r  d ie ,N achrich t  d a s  Zriny, F r a n g ip a u y  und 
T a t t e n b a c h  v e rh af te t  im w ären ,  und die. G enera ie  Spork  und H e is te r  
mit 10,000 Mann g eg en  ihn im Anzüge seien. Reumiitbig such te  
e r  nun Schutz bei se iner  M utter ,  überzeugt, von der  U h h a l tb a r -  
keit. se iner  Sache,  und fluchtete zu ih r  nach  M unkacs .  Diese  a l s  
Gönnerin des K a t  holi eismlis bei Hofe g u t  an g esch r ieb e n e  F ü r 
stin ,  sowie auch  de r  noch immer g e fan g e n e  E rn s t  R ü d ig er  
S ta rh em b erg  ve rw ende ten  sieh,  l e tz te re r  in g ro ss in ü th ig s te r  
W eise  fü r  Rakoczy, welche F ü r s p r a c h e  ihm auch  d a s  L eben  
re t te te .  D iese r  m usste  die noch in se iner  G ew alt  befindlichen fe
sten  P lä tz e ,  namentlich  K a sc h au ,  T ren tsch in  und L eu tschau  über
g e b en  sein E igen thum srech t  an die F e s tu n g  T ren tsch in  vollkom
men ab tre te n ,  400,000 Gulden Kriegskosten  bezahlen und g rosse  
N a tu ra l l ie fe ru n g e n  leisten.  Oberst  G r a f  .S tarhemberg  und se ine  
Offiziere, welche  zule tzt  gegen  R akoczy’s W illen  von den R ebel
len noeli zu rückgehal ten  wurden,  erhie lten endlieh ihre Fre ihe i t  
und kehrten ,  a u f  ihre f rüheren  Pos ten  zu rück .“ Tamże — s. 20 .

4 6 .  Str.  131 w 5.
P rzyjedzie do nas w tym  ,. K r ista ll-wagen ie.''

„Der W a g e n  des K a ise rs  w a r  von ganz  W ien ,  u n ter  dem 
Nam en „ K r y s t a l l - W a g e n “ bekannt.  (Mit rothem Ju c h len led e r
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Unii schw arzen  Zwecken besch lagen ,  ohne allen Golrizierath, mit 
Fenste rse lle iben  a n s  Krysta l l ,  d a h e r  d e r  Name.“ Alt und Neu 
Wien — B e r  m ft 1 1  n -•  s. 960.

4 7 .  S tr .  134 — w. 5.

P rzy s ła ł m i układ, gdzie tak robić każe:
W  nocy, to patrzcie na góry; puszkarze  
Spalą tam  racc. W  b ia ły  dzień, mcażcie ,
I le  też wasze D unajskie pisaki,
Za tkną  gałganków, czyli flag na maszcie?
Mnie też nauczył, iloma sygnały  
M am  odpowiadać.

Są pewne ś la d y  jakiójś umowy sygna łow ej  między Sobie
skim a  załoga  "Wiedeńską. Wiemy że w nocy poprzedzającej  b i 
twę, kie.ty Kommandant puszczał  ra c e  z "Wieży Ś. Szczepana, 
Król rachow ał jo  na Kahlenbergu. Po pierwszćj,  rzekł: —  „To 
już  wiś, żem Dunaj p rzep raw i ł .“ — Po drug ićj ,  dodał:  — „To ju ż  
wić, żem się od taborów  ruszy ł .“ — A po tizeeićj ,  zawołał:  — 
„Niechże będzie Bóg pochwalony, to już  wiś, że się  tu z wojskiem 
znajdu ję .” D j  a k o w s k i  op isaw szy  tę  scenę ja k o  naoczny 
św iadek ,  zakończa  nas tęp u jae śm  przypuszczeniem:

„ T a  zaś  wiadomość, j ak o  supponujem y, musia ła  być, że 
Sekretna, poczta  ehodziła  przez rybaków  do T u ln a ,  pod którym  
łączy ły  się  wojska Cesarskie  z naszem i.“ Summaryusz Okazyi 
Wiedeńskiej — w Z b i o r z e  P a  m i ę t n. W  ł o d. P 1 a  t e r a  — 
T .1 Y . S tr . 185.

Jednakże  każde porozumiewanie się  n a  znaki,  po trzebuje  
k lucza.  Ponieważ  zaś  Michałowicz by 1 jedynym  w y s łań eem  W ie 
dnia,  z k tó rym  J a n  Trzeci osobiście się  widział ,  j e s t  więc rzeczą 
p rawdopodobną,  że przez niego to właśuie  p rzes ia ł  ów klucz 
Starhem bergow i.

4 8 .  Str .  135 —  w. 3.

Z  nad Kahlenbergu pięć rac wyleciało!

„6 S e p t .  E s  ist  unmöglich, den Jube l  der  B evölkerung 
W iens  zu beschreiben, a ls  am Abend dieses T a g e s  die, gew öhn l i 
chen Nothsignalę , die man vom S tefansthurm e. a u s  g a b ,  plötzlich 
mit  fünf R aketen  b ean tw o r te t  wurden, die vom K a h len b e rg e  a u l 
s t iegen. Zum e rs ten  Male durften  die b ed rän g ten  W ie n er  in d e r  
sicheren Hoffnung a u f  ba ld ige  Befreiung au fa thm en .“ Die T ü r 
ken vor  Wien — K a r l  T  o i f  e 1 — s. 423:
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4 9 .  Str .  135 — w. 19.

S tu d en c i.... chcą z m iasta robić wycieczkę.
— Wycieczkę? Po co?

„Mittelst. Verordnung: des Festt ingscommandos, w urde  der  
von B ürgern ,  S tu d en ten  u. s. w. bisher g eü b te  Unfug, a u f  e igene  
F a u s t  und g anz  u n z w e c k m ä ß ig  Ausfälle  zu unternehmen, an g e -  
ste ll t ,  und den U eber t re te rn  d ieses Befehles die T o d ess t ra fe  a n g e 
d roh t . ' ’ Tamże — s. 317.

5 0 ,  Str.  136 — w. 6.

K toby u w ierzy ł?  P rzekrad ł się ku m iastu,
I wrócił do nas. Lecz w mycce......

„Diesen T a g  (28 Ju li i)  e rsahen  etl iche Chris ten  die Türken 
und T a r t a r e n  gefangen  in d as  L ag e r  g eb rac h t ,  die Gelegenheit 
und flohen in die S t a d t  zu, die w urden  a lsobald  aufgenommen, e s  
ha t te n  sie a b e r  die T iircken schon a lle  a u f  T ürk isch  geschoren 
und g e k le i d e t /  Relatio H istorico-Polit ica  von J o h a n n  H ie v e - ,  
n y m o — N ürnberg 1681 — ss. 217— 18.

i  KONIEC CZĘŚCI T R Z E C IE J .
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